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Statek ^Kopalnia Mi,-
ehowlce” rebdera ze Szcze­
cina do krajów afrykań.
,klch: Gwinei, Ghany i Ni­
gerii partię różnych towa­
rów (m. in. cement, medy­
kamenty, eamochody i au­
tobusy).

Jednak najbardziej ucią­
żliwy ładunek stanowią
dwa, przystosowane do

pracy w warunkach tropi­
kalnych kutry rybacki,

'wia-143 1 Wła-144, któr,
wejdą w skład flotylli
polsko — Gwlnejskiego To.

warzystwa Połowów W Ko­
na kri.

Na zdjęciu; załadunek ku.

trów na statek.

- CAF - fct. Wccatt ;

Kraków, sobota 16, niedziela 17 września 1961

W Elisabethville

TAKRAJ

Bakteria

DZIŚ w numerze m. in.

Bunt uczonych
TA

I znów, po okresie

wakacyjnym, młodzież
wyszła na bieżnie, »ko-
cznile i rzutnie w

„czwartkach lekkoatle­
tycznych", których
współinicjatorem na te­
renie Krakowa jest na­
sza „Gazeta”.

Na zdjęciu: „padl
strzał startera, dziew­
częta rozpoczynają bieg

na 60 m...
Fotoi A. Piotrowski
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Czego można oczekiwać

od najbliższej sesji
Zgromadzenia Ogólnego IZ?

toczą się nadal
walki uliczne

> LONDYN (PAP)
W piątek rano stolica pro­

wincji Katangi, Elisabethvil-
le, przedstawiała typowy obraz
miasta objętego działaniami
wojennymi. Ulice są całkowi­
cie opustoszałe. Gdzieniegdzie
widać jedynie pojazdy pacerne
i ambulanse. Od dwóch dni
zamknięte są wszystkie sklepy.
Zaopatrzenie się w żywność
napotyka coraz większe trud­
ności. Nie ma wody i elektry­
czności. Zerwane są połączenia
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja wojskowa w mieś­
cie nie jest w dalszym ciągu
wyjaśniona. Jeden tylko fakt
nie przedstawia wątpliwości:
toczą się nadal walki uliczne.
Według doniesień korespon­
dentów zachodnich agencji
prasowych bandy Czombego
umocniły nieco swe pozycje.
W szczególności żandarmeria
Katangi odebrała z rąk żoł­
nierzy ONZ gmach rozgłośni
radiowej. Natomiast — jak
podaje korespondent Reutera
— gmach poczty głównej ob­
sadzony jest przez żołnierzy
hinduskich. Znajduje się on

pod silnym obstrzałem żandar­
merii Czombego. Na lotnisko
Elisabethyille przybywają po­
siłki Narodów Zjednoczonych.

Wiciu korespondentów agencji
sachodnich podkreśla aktywny u-

dział europejskich najemników
Czombego i cywilnej ludności bel­
gijskiej w walkach przeciw siłom
ONZ. Tak zwana rozgłośnia „Wol­
nej Katangi” uruchomiona zosta­
ła również przez specjalistów bel­
gijskich. Belgowie zabarykadowali
się w swych willach w Elisabeth-
rille ostrzeliwując jednostki ONZ,
Dowódcami atakujących oddziałów
żandarmerii Katangi są oficerowie

europejscy, przeważnie Belgowie.
W toku walk 20 europejskich na­
jemników dostało się do niewoli.

Potwierdzone są wiadomości o

otoczeniu w Jadotyille kompanii 35
batalionu żołnierzy irlandzkich.

Znajdują się orni pod obstrzałem

artylerii 1 broni maszynowej. Sła­
bo umocnione pozycje żołnierzy
irlandzkich są również bombardo­
wane z powietrza. Pięciu żołnie­
rzy Irlandzkich zginęło w wal­
kach. Atakujących wspiera kom­
pania spadochroniarzy Czombego,
Posiłki ONZ torują sobie w cięż­
kich walkach przejście do miasta.

Obsadzone przez siły ONZ lotni­
sko i baza wojskowa Kamina

znajdują się również pod ostrza­
łem moździerzy 1 ciężkich karabi­
nów maszynowych żołdaków Ka­
tangi. Dowództwo ONZ zarządziło
ewakuację personelu cywilnego.

O@ść z dalekiej
^ongelii

(Inf. wł.) Dziś przybywa
do Krakowa Kowen O’Jun,
sekretarz Rewolucyjnego
Komunistycznego Związku
Młodzieży Mongolskiej. To­
warzyszka Kowen O’Jun
jest gościem KC ZMS.

W czasie pobytu na zie­
mi krakowskiej zwiedzi o-

na Kombinat im. Lenina i
spotka się z aktywem mło­
dzieżowym. Zwiedzi także
jedno z .nowohuckich przed­
szkoli lub żłobków. W go­
dzinach popołudniowych
zaś uda się na zwiedzanie

zabytków Krakowa.

Pobyt potrwa 2 dni ł w

drugim dniu Kowen O’Jun
uda się do Muzeum Mar­
tyrologii w Oświęcimiu.

Premier Brazylii Tancre.
do NEVES (s lewej), przyj­
muję gratulacje od guber,
Batora stanu Rio de Janei,
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NOWY JORK (PAP)
Korespondent PAP red. H. Zwlren zastanawiając się

nad charakterem tegorocznej sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ, jej przebiegiem 1 wynikami pisze m. in.:

— Sesja potrwa długo 1
prawdopodobnie składać się
będzie z 2 części. Dotychczas
jednak nie ustalono jeszcze
czy przerwa miałaby być
krótka (za czym opowiada
się sekretariat), czy też mia­
łaby potrwać od 2 do 3 mie­
sięcy jak w Alb roku. Nie
zgromadzi ona takiej plejady
wybitnych osobistości jak XV
sesja, ale w tym czy innym jej
stadium pojawią się na niej
krótko Kennedy, Nehru, Su-
karno 1 szereg innych czo­
łowych mężów stanu. Pogło­
ski nie wykluczają, źe może
nawet przybyć Chruszczów.
W żadnym jednak Wypadku
bieżąca sesja nie będzie sta­
nowiła powtórzenia zeszło­
rocznego wielkiego spotkania
na szczycie. Spośród 93 zgło­
szonych dotychczas punktów
porządku dziennego wyróż­
nić można 4 duże kompleksy
zagadnień: 1) Rozbrojenie,
2) Likwidacja resztek kolo­
nializmu, 3) Problemy stru­
ktury ONZ, 4) Pomoc dla
krajów słabo rozwiniętych.
Poza tym jest kilka po­
ważnych odrębnych punk­
tów, z których każdy po­
chłonie wiele czasu. Należy
tu m. in. sprawa reprezenta­
cji Chin i sprawa Konga (ści­
ślej kosztów operacji konglj-
skiej).

Dyskusja rozbrojeniowa bę­
dzie zapewne długa i dość
gorąca. Obecne rozmowy
McCloya i Zorina, jak się
przewiduje, zakończą się
wkrótce przedstawieniem
Zgromadzeniu Ogólnemu ra­
portu, który sprecyzuje sta­
nowisko obu stron.

Uaktywnienie się grupy
państw niezaangażowanych 1
dalsza jej konsolidacja, próba
odegrania przez nią bardziej
samodzielnej roli jest nie­
wątpliwie cechą charaktery­
styczną zbliżającej się sesji.
Przy tym wszystkim jednak
grupa ta W dalszym ciągu
politycznie i emocjonalnie
bliższa jest państwom socja­
listycznym niż państwom za­
chodnim, gdyż jej cele w

dziedzinie likwidacji resztek
kolonializmu 1 gospodarczego
dźwignięcia państw słabo roz­
winiętych są zbieżne z cela­
mi 1 polityką krajów socjali­
stycznych. Co więcej, stosun­
ki między ZSRR 1 krajami
socjalistycznymi a grupą afro-
azjatycką uległy dalszej kon­
solidacji 1 dalszemu zacieś­
nieniu, a to dzięki zdecydo­
wanemu poparciu udzielane­
mu jej w związku ze sprawą
Angoli i Kuwejtu, a zwłaszcza
ze sprawą Bizerty. Nie po­
została bez wpływu na to
również postępująca normali­
zacja sytuacji w Kongo, w

dużej mierze osiągana . dzię­
ki wcielaniu w życie zasad,
których kraje socjalistyczne

kręciliśmy w boczną drogę i

natychmiast spostrzegliśmy, źe
nie jest ona asfaltowana.
Prawdę mówiąc nie była to
nawet brukowana droga, lecz
całkiem gliniasto - błotnista.

No cóż — nie wszystko naraz da się
zrobić. Ale nasz dzielny kierowca za
to robił co mógł: przyhamowywał
by ostrożnie wyminąć rozpadlinę,
najwyraźniej napełnioną wodą; do­
dawał gazu, by przemknąć wąską
koleiną. Kręcił kierownicą raz w tę,
raz w drugą stronę, jak na uczci­
wego kierowcę przystało. Tym nie­
mniej, gdy pb pewnym czasie wy­
chynęliśmy z otaczającego drogę
brzozowego zagajnika — rozległ się
chrzęst — nie chrzęst, raczej coś
na kształt potężnego mlaśnięcia i
nasz wóz osiadł na błotnisto-glinia-
stej mieliźnie.

Wyjrzałem przez boczną szybę i
popatrzywszy trochę na melancholij­
nie gnącą się pod wpływem po­
dmuchów wiatru brzózkę, — podją­
łem decyzję: trzeba wysiąść i do­
trzeć do celu mej wędrówki samo­
trzeć i per pedes.

Tak się też stało.

Wałek Słupicą mieszkał w trze­
ciej chacie po lewej stronie.
Nie był zdziwiony moim dzien­

nikarskim najazdem. Przeciwnie
— od razu podał mi szczotkę, żebym
oczyścił spodnie oraz szmatę dla
odgrzebania spod sporej kupy bło­
ta mego obuwia. Czyściłem się od­
notowując w myśli, że dzisiejsza
wieś dba jednak o czystość w do­
mach.

otaczającego drogę

od samego początku broniły.
W pełni doceniana jest przez
nią rola ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej jako kon­
sekwentnych bojowników o

likwidację resztek kolonializ­
mu.

Walka z pozostałościami
kolonializmu wkroczyła o-

becnle w nowy etap polega­
jący na żądaniu natychmia­
stowej realizacji uchwalonej
w ub. roku deklaracji w spra­
wie niepodległości wszystkich
ludów kolonialnych, odrębny
punkt w tej sprawie zgłosił
już Związek Radziecki.

Jednocześnie stosunki mię­
dzy grupą afro-azjatyoką, a

krajami zachodnimi uległy
pogorszeniu w szczególności
w związku z wypadkami w

Bizercie i fiaskiem proza­
chodniej polityki Bourguiby,
sytuacją w Algierii i Angoli
oraz sprawą Kuwejtu. Pozy­
cja i prestiż delegacji amery­
kańskiej, w Wyniku stanowi­
ska zajętego we wszystkich
tych sprawach, poważnie u-

cierpiały. Stevenson nie cie­
szy się już takim autoryte­
tem, jakim cieszył się na po­
czątku. Zresztą nie wiadomo,
jak długo pozostanie na swym
stanowisku, gdyż jak twierdzi
się, rozbieżności między nim
a administracją pogłębiają
się w miarę, jak w jej łonie
biorą górę skrajne elementy

1 w miarę jak wywierany jest
na nią coraz silniejszy nacisk
przez konserwatystów amery­
kańskich, co nie pozostaje
bez wpływu na politykę za­
graniczną USA.

Problemy organizacyjne
ONZ, pomllając debatę ge­
neralną, dyskutowane będą w

komisii budżetów o-admini­
stracyjnej, gdzie znalazło się
szereg raportów proponują­
cych rozmaite namiastki i
półśrodki, majace zastąpić
sugestię radziecka W sprawie
trój członowego kierownictwa
sekretariatu generalnego
ONZ.

1. Raport powołanej na XIV se­
sji grupy ośmiu ekspertów, któ­
rzy proponują dodanie
rzowl

itępców
główne
kapitalistyczne,
neutralne (ekspert radziecki Rosz-

czyn 1 amerykański
złożyli
oraz; 2. Raport trzech przewodni­
czących Zgromadzenia Ogólnego
zalecających m. In. wybór pię­
ciu zastępców sekretarza gene­
ralnego (po jednym z Afryki i

Azji oraz trzech z innych
państw).

Hammarskjoeld, któremu żad­
na z tych propozycji nie odpo­
wiada i który pragnie zwiększyć
jeszcze bardziej władzę jedno­
osobowego sekretariatu general­
nego wysunął właśnie wnioski

przewidujące m. in. wybór aż

trzynastu swoich zastępców
(ośmiu politycznych i pięciu ad-

mlnlstracyjnych). Tak więc nie­
oficjalne propozycje radzieckie

zapoczątkowały ożywioną dysku­
sję i pewien proces, który już
obecnie przyczynia się do usu­
wania dyskryminacji krajów so­
cjalistycznych i afro-azjatyckich
i hamuje dominację państw za­
chodnich w ONZ.

Grupa punktów dotyczących
pomocy ekonomicznej i tech­
nicznej ONZ dla krajów sła­
bo rozwiniętych jest pokaźna,
jednakże możliwości ONZ są
mocno ograniczone i nic nie
wskazuje na to, by w da­
jącej się przewidzieć przy­
szłości nastąpiły w . tej dzie­
dzinie, mimo nacisku szeregu
krajów, poważne zmiany.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP). W czwartek w póź­
nych godzinach wieczornych amerykański se­
kretarz stanu Rusk spotkał się z ambasadorem

Związku Radzieckiego Mieńszikowem. W celu

odbycia tego spotkania Rusk musiał przerwać
swe rozmowy z ministrami spraw zagranicznych
W. Brytanii i Francji.

Na międzynarodowej wystawie fotografii artysty­
cznej w Moskwie pierwsze nagrody otrzymały prace
artystów chińskich.
Na zdjęciu: Powrót do do mu chińskich ochotników

ludowych — praca Lu Hou-min z roku 1958, której na

tegorocznej wystawie przyznano złoty medal.
Fot. CAF
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Święto narodowe

MEKSYKU

WARSZAWA (PAP), z okazji święta narodo­
wego 151 rocznicy proklamowania niepodległości
Mdksyku, przewodniczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Stanów Zjednoczonych
Meksyku Adolfa Lopeza Mateosa.

Minister spraw zagranicznych Adam Rapacki
przieisłał z tej &ame1 okazji depeszę gratulacyjną
do sekretarza stosunków zewnętrznych Stanów

Zjednoczonych Meksyku Manuela Tello.

ROZMOWY HARRIMAN

SOUYANNA PHOUMA

TOKIO (PAP). Agencja UPI donos! z Rangu-
nu, że w piątek przybył do stolicy Birmy pre­
mier Laosu książę Souyanna Phouma 1 bezpo­
średnio po przyjeździe rozpoczął rozmowy
Ayereliem Harrimanem szefem delegacji
rykańskiej na konferencję genewską w

wie Laosu.

Jak wiadomo, rozmowy te dotyczyć
utworzenia koalicyjnego rządu w Laosie.

Po zakończeniu rozmów z księciem Souyanna
Phouma, Harriman zamierza udać się do Vien-
tiane, by omówić to samo zagadnienie z przy­
wódcą rebeliantów Boun Oumem.

i

ame-

ssra*

mają

PIERWSZE POSIEDZENIE
KOMISJI SEJMOWYCH

WARSZAWA (PAP). W przyszłym tygodniu,
po wsika-cyjnej przerwie, rozpoczynają prace
komisje sejmowe. 20 bm. zbiera się komisja
leśnictwa 1 przemysłu drzewnego, która obra­
dować będzie nad stanem zdrowotnym naszych

POROZMAWIAJMY
Wreszcie zasiedliśmy za stołem i

w kręgu światła lampy elektrycz­
nej przystąpiliśmy do rzeczy.

— Panie Wałku — rozpocząłem. —

Wiadomo mi, że jest pan jednym z

czołowych zawodników swojej dru­
żyny. Wiadomo mi także, iż Wasza
drużyna — słynna „Brzozowianka"
— od lat cieszy się szaloną popu­
larnością w swej rodzinnej wsi, a

nawet gromadzie...
— Prawda — przyznał skromnie

mój rozmówca.
— Czy można wiedzieć czemu to

zawdzięcza „Brzozowianka" tę swo­
ją sławę i te swoje sukcesy?

— Można — oświadczył popularny
Wałek.

— A mianowicie?
— Stosujemy przodujące metody

sportowe, czerpiąc ze wzorów
klubów i towarzystw piłkarskich,
posiadających znacznie dłuższą, niż
nasza, tradycję. I doświadczenia.

Słuchałem, u on ciągnął dalej, po
czym urwał.

— Dziękuję bardzo— powiedzia­
łem wówczas i zadałem następne
pytanie: — Ponieważ, jak pan w'e,
panie Słupicą, Wasze doświadczenia
przekażę, z obowiązku, poprzez ła­
my naszego znanego pisma innym
działaczom sportowym, a w szcze­
gólności piłkarskim, przeto pozwoli

pan, źe poproszę o bliższe określenie
tych przodujących metod, o których
był pan łaskaw wspomnieć poprze­
dnio.

— To proste — odrzekł mój roz­
mówca. — Każdy mecz trzeba naj­
później tydzień przed spotkaniem
przeanalizować z przeciwni­
kami.

— Tak, tak — wtrąci' m gorącz­
kowo, świadom, że będzie mowa o

rzeczach wielkich i doniosłych. A
o ii kontynuował:

— Nasz sport bowiem, zwłaszcza
nasze piłkarstwo, nie może nawią­
zywać do obyczajów, przekazanych
nam przez tegoż pukarstwa historię
rodzimą.

— Naturalnie, naturalnie!
_

— A więc, jak widzicie,
rze, analizuje się naprzód,
na przykład ustalimy,
ma wygrać „Kulebianka”
znaczy „Brzozowianka",
przeprowadzić przynajmniej dwa
mecze sparringowe, żeby w dniu
spotkania z tą — na przykład —

„Kulebianka" odpowiednio za­
grać.

— Ależ to...! — chciałem coś po­
wiedzieć, lecz słynny Wałek
dał się na dobre:

—■A jeżeli jeszcze zarząd
blanki" potrafi odpowiednio

redakto-
Jeżeli —

że mecz
to my,

musimy

rózga-

„Kule-
taką

lasów. W tym samym dniu rozpocznle się dwu­
dniowe posiedzenie komisji gospodarki wodnej
1 żeglugi nt. problemów wychowania morskie­
go młodzieży oraz realizacji planów podkomi­
sji w miesiącach letnich.

Z dużym zainteresowaniem oczekiwane Jest

posiedzenie komisji spraw zagranicznych, które

odbędzie się 21 bm. Na posiedzeniu tym mi­
nister spraw zagranicznych poinformuje
o aktualnej sytuacji międzynarodowej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem problemu niemieckiego.

POJEMNIK „DISCOVERERA”
POWRÓCIŁ NA ZIEMIĘ

NOWY JORK (PAP). Agencja UPI donos! z

Lo, Angeles, ie amerykański samolot wojsko­
wy przechwycił w ezwartek w powietrzu po­
jemnik sztucznego satelity „Discoyerer XXX”,
opadający na spadochronie nad Oceanem Spo­
kojnym w pobliżu Wysp Hawajskich.

Pojemnik oddzielił się po dokonaniu przez
„Discoverera” 33 okrążeń wokół ziemi.

Sztuczny satelita amerykański wystrzelony był
na orbitę 12 bm. z wojskowej bazy lotniczej w

Yandenberg (stan Kalifornia).

PIERWSZY POLSKI TLENEK

GLINU

DO PRODUKCJI ALUMINIUM

KRAKÓW (PAP). Górka k. Trzebini staje się
poważnym ośrodkiem najmłodszej gałęzi pol­
skiej metalurgii — hutnictwa aluminium. Po
rozruchu uwieńczonym powodzeniem ruszają
tu zakłady, które będą dostarczać podstawowy
surowiec do otrzymywania aluminium — tle­
nek glinu.

Dotychczas tlenek glinu sprowadzany był ze

Związku Radzieckiego 1 Węgier. Obecnie za­
kłady w Górce będą zaopatrywać huty alumi­
nium, pracując w oparciu o importowane bok­
syty 1 krajowe łupki z Dolnego Śląska. Jeszcze
w bież, miesiącu pierwszy transport tlenku gli­
nu z nowo powstałych — zakładów zostanie do­
starczony do Huty Aluminium w Skawinie.

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY

FRANCUSKIEJ W MOSKWIE

MOSKWA (PAP). W piątek 15 bm. nastąpiło
zamknięcie wystawy francuskiej w Moskwie.

Była ona zorganizowana w Parku Sokolniki.

Wystawę odwiedziło ogółem 1,8 miliona ludzi.
W czasie trwania wystawy — jak oświadczył
na konferencji prasowej francuski komisarz

rządowy, Robert Bordaz — odbyło się 150 na­
rad technicznych, które wzbudziły wśród specja­
listów radzieckich duże zainteresowanie fran­
cuską nauką i techniką.

Komisarz francuski poinformował, że wszyst­
kie pawilony, które znajdowały się na terenie

wystawy w parku sokolnicklm, zostały zaku­
pione przez radziecką Izbę Handlową.

analizę wyargumentować, no

to wówczas wszystko zagra. Spo­
tyka się nieraz, przyzna to redak­
tor, nawet w prasie, w podtek­
ście niektórych publikacji, przy­
cinki, że to nie ma nic wspól­
nego ze sportem. Jednakże nie
jest to pogląd słuszny. No, bo
jeżeli — na przykład nasza „Brzo­
zowianka" nie ma i tak szans

wywindowania się do czołówki, to

czyż nie szkoda, by — na przykład
— taka „Kulebianka” tkwiła u do­
łu tabeli? My, działacze piłkarscy,
redaktorze, uważamy, że trzeba w

tym naszym sporcie robić jakąś p o-

litykę. I robimy ją!
Serdecznie dziękowałem Walente­

mu Słupicy, myśląc o wszakże jed­
nym tylko: żeby zgodził się na wy­
ciągnięcie naszego auta z błotno-
gliniastych opałów . przy pomocy
swych wspaniałych gniadoszy...

Już po napisaniu tego reporta-
ż u zastanawiałem się, czy słusz­
ne byłoby twierdzić, że byłem

w Brzozowcu. Doszedłem do wnio­
sku, że NIE. Myślałem także czy
słuszne byłoby twierdzenie, iż Słu­
picą to wszystko powiedział. Uwa­
żam, że NIE. Wreszcie -

ne byłoby twierdzić, że
pastnik „Brzozowianki"
Słupicą istnieje. Myślę,
lepiej NIE twierdzić.

Pozostała więc tylko autentyczna
droga. 17 bok od asfaltu. Przez
brzozowy gaik. Pozostała także gli­
na. 1 błoto.

REDAKTOR PRZEKORNY

- czy słusz-
słynny na-

Walenty
źe i tego

SPOŁECZNE

DOBRO
(Inf. wł.) Przedmiotem

wczorajszego posiedzenia
Egzekutywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR była o-

cena działalności stowarzy­
szeń, związków i organiza­
cji społeczno-kulturalnych,
naukowych, gospodarczych,
sportowych i in. działają­
cych na terenie Krakowa i

województwa.
Jak stwierdzono w dy­

skusji, przytłaczająca wię­
kszość tych stowarzyszeń
odgrywa bardzo pożyteczną
rolę w życiu społecznym
kraju, rozwijając działal­
ność społeczną, kulturalną 1

naukową — wciągając do
niej wiele wartościowych i

aktywnych jednostek. Dal­
szy, szeroki rozwój tych
stowarzyszeń jest jak naj­
bardziej pożądany, praca w

nich bowiem, to dla wielu
ludzi także szkoła wycho­
wania społecznego. Działal­
ność takich, dobrze pracu­
jących stowarzyszeń okazu­
je się owocna i pożyteczna
dla budowy socjalizmu,
rozwoju kultury i nauki.

Jednakże zdarzają się f
iakie stowarzyszenia, w

których pod pokrywką dzia­
łalności społecznej czy na­
ukowej, aspołeczne jedno-*
stki dopuszczały się działal­
ności niezgodnej ze statu­
tem — destrukcyjnej, a

niejednokrotnie — niezgo­
dnej z zasadami reprezen­
towanymi przez nasze pań­
stwo.

Fakty te wskazują, że na­
leży wzmocnić kontrolę
działalności stowarzyszeń i

organizacji, zwiększyć na

nie wpływ ideowo-politycz-
ny, a równocześnie — wy­
stępować zdecydowania
przeciw ludziom, naduży­
wającym szyldu stowarzy­
szenia dla swej prywatnej
— gospodarczej, czy nawet

politycznej — skierowanej
przeciw socjalizmowi —•

działalności, (m)

Skutki

(tarte"
p cpraewracania

samocłirdy, po­
zrywane druty
telegraficzne, na­
lane ulice 1...

śnieżyca — oto

obraz zniszczenia

po przejściu huta

ganu „Carla” nad

Freeport w Tek­
sasie.

Fot. CAF

KOMUNIKAT WKM
Prezydium WRN w Krakowie zawiadamia, że w dniu

18 września 1961 r. odbędzie się w sali obrad Prezy­
dium WRN, ul. Basztowa 22, sesja Wojewódzkiej Rady
Narodowej.

Obrady rozpoczną się o godz. 9-tej.
Porządek obrad przewiduje m. in.: sprawę zmian

w podziale administracyjnym województwa krakow­
skiego na tle zadań rad narodowych w związku
z uchwałami VIII Plenum KC PZPR, złożenie infor­
macji o przebiegu załatwienia skarg i wniosków lud-

ości w I półroczu 1961 oraz zmiany w budżecie woje­
wództwa krakowskiego na 1961 r.

Prezydium WRN zaprasza mieszkańców wojewódz­
twa krakowskiego i kierowników instytucji do wzięcia
udziału w sesji.
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
i PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.35: Kalejdoskop
sportowy. 17.05: „Grunwald
1960”, reportaż filmowy dla

młodzieży. 17.40: Film krótfko-

metrażowy. 17.55: Kino krót­
kich filmów — prod. polskiej.
18.30: „Eureka”, magazyn pop.
naukowy. 19.00: Występ zespo­
łu chińskiego centralnego tea­
tru i baletu — transmisja z

Warszawy. W przerwie dzien­
nik telewizyjny. 21 .20: ,,Po raz

500-tny”, jubileusz „Halki” we

.Wrocławiu.

WTOREK
Godz. 17.00: Aktualności —

magazyn informacyjny. 17.25:
Młodzi przyjaciele, film fab.

prod. włoskiej. 18.55: „400 me­
gawatów”, program publicy­
styczny. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 1'9.30: .Eugendiusz One.

gin”, film fab. prod. radziec­
kiej. 21.35: Sprawozdanie z

międzypaństwowego meczu

lekkoatletycznego Anglia—
ZSRR, transmisja z Londynu.
21.55: Ostatnie wiadomości.

„ ŚRODA
Godz. 9.15: Eugeniusz One-

gin”, film fab. prod. radziec­
kiej. 10.45: Przegląd prasy 1

aktualności. 11.00—16.00 —

przerwa; 16.00: „Klub Myszki
Miki”. 19.45: Program dla
dzieci: „Zrobimy to sami”
1 „Guzik i pętelka”. 17 .10: „Ze
starego spichlerza", program
regionalny. 17 .55: „Dziewczyna
i gołębie’’, widowisko telewi­
zyjne dla młodzieży. 18.55:
Wszechnica TV — „Maria
Curle-Skłodowska” z cyklu
„Człowiek i Jego dzieło". —

19.30: Dziennik telewizyjny. —

20.00: „Kółko I krzyżyk”, te­
leturniej. 20,30: „Peryskop”,
magazyn aktualności ze świa­
ta. 21 .00: Problemy, fakty, wy­
darzenia. 21 .25: Sprawozdanie
z międzypaństwowego meczu

lekkoatletycznego Anglia—
ZSRR — tarnsmisja z Londy­
nu. 21.55: „Janusz Korczak dla

dorosłych”, felieton telew. —

22.10: Ostatnie wiadomości.

u CZWARTEK
’’ Godz. 17.15: Program dla

dzieci: „Młodzieżowa kronika
filmowa 1 wywiad z ciekawym
człowiekiem”. 17.50: „Na pół­
kach księgarskich". 18.00: Pro­
gram publicystyczny z cyklu:
O wsi dla wszystkich. 13.35:

Telewizyjny magazyn wojsko­
wy. 19.05: „Porozmawiajmy”.
19.30: Dzień, telew. 20.00: „Nie
tylko dla pań" —magazyn. —

20.30: „Człowiek w1 okrągłym
kapeluszu”, film fab. prod.
francuskiej.

ł PIĄTEK
Godz. 17 .00: Aktualności —

tnagazyn informacyjny. 17.25:

„Gdzie jest Jeey”, film z cy­
klu „Mój koń" prod. angiel­
skiej. 17 .55: Reportaż z targów
jesiennych w Poznaniu. 18.25:
„Jesień, smutna, załzawio­
na”... reportaż z Goczałkowic.
18.55: Wszechnica TV — pro­
gram z cyklu: „Afryka’*. 19.30:
Dzień, telew. 20.00: „Historia
fryzjera Vaece”, sztuka Geor-

ges’a Schohade, w tłum. Ka­
zimierza Brauna, reż. Jerzy
Kreczmar, transmisja z Tea­
tru Współczesnego w Warsza­
wie. 22.30: Ostatnie wiadomo­
ści. ...

Przed rozmowami
Wschód-Zachód

Czwartkowe oświadczenie radzieckiego MSZ o gotowości
rozpoczęcia przez ministra Gromykę rozmów z amerykań­
skim sekretarzem stanu Ruskiem zostało przyjęte w USA
na ogól z aprobatą, w Wielkiej Brytanii — z uznaniem, a

niewątpliwie wszędzie z uczuciem ulgi. Komentatorzy za­
chodni zaznaczają przy tym, że w Nowym Jorku toczyć
się będą rozmowy stanowiące tylko wstęp do rokowań i że
wobec tego nie należy po nich oczekiwać zbyt wiele, ale w

każdym razie można je uważać za zapoczątkowanie no­
wego kursu w kierunku spotkania na najwyższym szcze­
blu.

NOWY JORK (PAP) kryzysu berlińskiego „zwięk-
„Kreml mówi do USA — sza nadzieje, iż niebezpiecz-

zacznijmy wymianę poglądów"
— pisze dziennik "New York
Herald Tribune”.

Nawet reakcyjne
„Daily News” zamieszcza wia­
domość pod nagłówkiem:
..Stany Zjednoczone witają z

zadowoleniem radziecką zgo­
dę na rozmowy Gromyko —

Rusk”.
Komentator waszyngtoń­

skiego pisma „News”, O'Neil
dodaje, że wyrażona przez
ZSRR zgoda na rozpoczęcie
poważnych rozmów w sprawie

pismo

I

na

Bayar
Menderes
skazani

karę śmierci
LONDYN (PAP)

wielkim procesie polity-
tureckich uwięzionych

W
■ków
po obaleniu dawnego reżimu
sąd najwyższy jak donoszą
ze Stambułu — ogłosił wyrok
w piątek 15 bm. Były prezy­
dent Turcji Celal Bayar i by­
ły premier Adinan Menderes
zostali skazani na śmierć. Po­
za tym karę śmierci wymie­
rzono 8 innym byłym dostoj­
nikom. Są to: były minister
spraw zagranicznych Zorlu,
były przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Koraltan
wraz ze swymi dwoma zastęp­
cami, były minister finansów
Polatikan oraz przewodniczący
komisji śledczej, wyznaczony
przez obalony reżim dla zba­
dania działalności opozycji —

Santair 1 dwaj jego zastępcy.
14 innych oskarżonych. sąd
skazał na dożywotnie więzie­
nie. Innym wymierzono
mniejsze kary,

W myśl tymczasowej konstytu­
cji tureokiej wyroki śmierci wy­
magają Jeszcze zatwierdzenia przez
rządzący „Komitet Jedności Naro­
dowej”. W Stambule przewidywa­
no, że w razie zatwierdzenia wy­
roki te zostaną prawdopodobnie
wykonane w ciągu 24 godzin. E-

gzekucja ma nastąpić na wyspie
Imrali.

ny kryzys zostanie przeniesio­
ny z krawędzi wojny do sali
konferencyjnej”.

’ Jak pisze „New c York Ti­
mes” „ministrowie spraw za­
granicznych Stanów Zjedno-

; czonych i ZSRR będą szukać
podstawy do rokowań między

' Wschodem a Zachodem”.
W innym artykule ten sam

dziennik wyraża pogląd, że
■zasadnicze rokowania liędą się
; mogły rozpocząć nie wcześniej,
! niż w listopadzie br.

Komentator Roberts w ar­
tykule zamieszczonym przez
„Washington Post” daje wy­
raz przekonaniu, że „impas w

kryzysie berlińskim zaczyna
się przełamywać”. Zdaniem
jego wiele zależy od tego, czy
rządy zachodnie zdołają usta­
lić swoje stanowisko w przy­
szłych rokowaniach. „Będzie
to — pisze on — znacznie ła­
twiejsze po niedzielnych wy­
borach w Niemczech zachod­
nich”.

Przed nil Zjazdem KPZR
przy-

termi-

czerw-

Sędziowali pp. Fu to (Węgry) i Pi­
szu cha (Polaka).

Dziś w hall Wisły dalszy ciąg
turnieju, o gpdz.. 17 grają: Wisła

—Wisła Ib, Svit — Baoska i Ta-
tran — Wybrzeże, (p)

tSENEGAL
Na przedmieściach

Dakaru...

Fot. — CAF

Z procesu M. Tomery

Zeznaje kandydatka
zoną

(Inf. wł.) Wśród głosów
świadków, jacy przewinęli się
przed sądem w czwartym dniu
procesu Mariana Tomery — o-

skarżonego o zabójstwo swej
żony Anny — do najciekaw­
szych należą niewątpliwie ze­
znania Heleny F., z którą To-
mera zamierzał wstąpić w

związek małżeński.
Helena F. opowiada o swoim

poznaniu się z Tomerą w 1958
r. w Szczecinie. Przez rok
znajomość ta była zupełnie lu­
źna. Później jednak, gdy je­
chała na urlop na Podhale
wspólnie z koleżanką — dołą­
czył się do ich towarzystwa
Tomera. Po tej wycieczce za­
częli się coraz częściej spoty­
kać. Świadek wprawdzie sły­
szała, że Tomera jest żonaty,

r

Wstęga Wis!/4

zostanie chyba w Krakowie

SOBOTA
■Godz. 9.15: „Nowe przygody
Szwejka”, film fab. prod. ra­
dzieckiej. 10.45: Przegląd pra­
sy i aktualności. 11 .00—16.50 —

przerwa. 16.50: „Wujcio Adaś

i Kajtuś”. 17.15: „Czy zna-z

ten film”, telekonkurs dla

młodzieży. 18.45: „Paragraf i

fajka”, felieton telew. 19.00:

Program tygodnia. — 19.30:
Dzień, telew. 20.00: „Pegaz”,
magazyn kulturalny. — 20.30:
Nowe przygody Szwejka, film
fab. 22.00: Polska Kronika Fil­
mowa. 22 .10: Ostatnie wiado­
mości. 22.20: „Wiedeńskim fia­
krem”, program rozrywkowy
z cyklu: „Raz, dwa, trzy”.

TTT międzynarodowe
TARGI W BRNIE

(10—24 września)
Czechosłowacja wystawia

na tegorocznych Targach
3250 eksponatów, w tym
400 nowości. Poza Czecho­
słowacją w Targach bierze
udział 500 firm z 37 kra­
jów.

Na zdjęciu: Ulica Brna w

dnie targowe

Jak się dowiadujemy — można

od dzisiaj składać deklaracje na

300 zl, konkurs oszczędnościowy
PKO.

Jego zasady — podobnie Jak w

latach poprzednich — polegają na

utrzymaniu przez 3 lub 4 miesiące
zadeklarowanej kwoty na zgłoszo­
nej do

gowej
dzmi.

Kto
wkład
wielokrotność tej kwoty — np.
600, 900, 1.200 itp) na swojej ksią­
żeczce PKO przez 3 miesiące —

weźmie udział w losowaniu na­
gród na szczeblu wojewódzkim w

dniu 6 lutego 1962 r. i wygrać mo­
że: motocykl, telewizor, lodówki,
radioodbiorniki, aparaty fotogra­
ficzne, odkurzacze, zegarki, pralki
itp.

Utrzymanie zadeklarowanego
wkładu przez 4 miesiące od daty
złożenia deklaracji — uprawnia
do udziału w losowaniu pięciu
bezpłatnych samochodów osobo­
wych w losowaniu centralnym w

Warszawie w dniu 6 marca 1962 r.

Łączna wartość wszystkich na-

konkursu książeczce ohle-
lub premiowanej plenię-

utrzyma zadeklarowany
konkursowy (zł 300, lub

gród wynosi 1.500.000 zł. Już więc
od dzisiaj placówki PKO, Urzę­
dy Pocztowe 1 Zakładowe Ajencje
PKO przyjmują zgłoszenia do
konkursu 1 wydają odpowiednie
deklaracje konkursowe.

Nie zapominajmy zatem o wła­
snych szansach i zgłaszajmy się
bez zwłoki w wymienionych pla­
cówkach, które nas w deklaracje
zaopatrzą.

sądziła jednak, że są to zwy­
kłe plotki. Kiedy go o to za­
pytała, odpowiedział, że jest
rozwiedziony. W styczniu 1960
roku Helena F. spotkała się w

Poznaniu z Tomerą i jego
matką Anielą, wracającą do
Francji. Matka oskarżonego
zaprosiła ją wówczas, aby spę­
dziła u nich urlop. Zresztą, już
wcześniej Tomera zachęcał ją
do wyjazdu do Francji, dokąd
później także i on się wybie­
rał, aby tam zawrzeć ze świad­
kiem związek małżeński. Na
Wielkanoc 1960 r. zadecydowa­
li, że ślub ich odbędzie się
podczas urlopu Heleny w o-

kresie cd 15 lipca do 15 sierp­
nia. Potem Helena napisała
list do swego narzeczonego,
celem ustalenia dokładnej da­
ty. Wówczas ten odpisał _ jej,
że ślub odbędzie się 6 sierp­
nia. 'Helena F. spotkała się a

Tomerą 22 lipca w Krakowie
■irazem pojechali do jej ro­
dziców, do Ostrowska — a na­
stępnie do wujka Tomery —

do Pyzówki. W czasie tej wi­
zyty wujek powiadomił Hele­
nę, że Tomera nie ma rozwo­
du, ale sprawa została wnie­
siona do sądu. Była tym za­
skoczona i przy, pożegnaniu
powiedziała, że jeżeli będą
trudności — to ślub można

odłożyć.
O śmierci Anny dowiedzia­

ła się z prasy w kilka dni po
aresztowaniu Tomery.

Dalszy ciąg rozprawy rozpo-
czr’e się w poniedziałek w

Zakopanem.

W IS80 r.: Dzięki ncm>ef technice

wydajność w ZSRR będzie
2-krotnie wyższa niż obecnie w USA

obecnie „energetyczne uzbro­
jenie robotników”.

Wiele uczyni się w nadcho­
dzących latach w ZSRR dla
wzrostu wydajności poprzez
kompleksową mechanizację 1
automatyzację. Rezerwy w

tej dziedzinie są wielkie, gdyż
dotychczas zwracano w ZSRK
głównie uwagę mechaniza­
cję podstawowych procesów
produkcyjnych.

Zgodnie a projektem Programu
KPZR, wydajność pracy w prze­
myśle radzieckim wzrośnie w cią­
gu najbliższych 10 lat ponad
2-krotnie, a za lat dwadzieścia

4—4,5-krotnie. Sprawi to, że wy­
dajność pracy w ZSRR będzie w

1980 roku dwukrotnie wyższa niż

obecny poziom wydajności w USA,
(według obliczeń Centralnego Urzę­
du Statystycznego ZSRR, roczna

wartość produkcji przypadającej
na 1 robotnika radzieckiego sta­
nowiła w 1959 roku 40—50 proc, po­
ziomu amerykańskiego). Pod­
kreślmy przy tym, źe Stany Zje­
dnoczone pod względem wydajnoś­
ci pracy wyprzedzają teraz naj­
bardziej rozwinięte kraje europej­
skie ponad 2-krotnie, w niektórych
zaś przypadkach niemal 3-krotnie.,

(AR). Jak obliczono ostatnio,
każdy procent wzrostu wy­
dajności pracy zwalnia teraz

gospodarkę radziecką od ko­
nieczności dodatkowego za­
trudnienia około 214 tys. lu­
dzi. Gdyby w latach 1959—65
wydajność pracy w przemyśle
i rolnictwie radzieckim pozo­
stała na poziomie 1959 roku —

wykonanie planu 7-letniego
wymagałoby ni mniej
więcej tylko dodatkowego za­
trudnienia około 100 min lu­
dzi. Innymi słowy, ilość za­
trudnionych w gospodarce* ra­
dzieckiej musiałaby wzrosnąć
w dwójnasób, co jest oczywiś­
cie niemożliwe.

Szybki wzrost wydajności
pracy warunkować też będzie
w sposób decydujący realiza­
cję planu -20-letniego (do roku
1980). Po pierwsze, w tym o-

kresie radziecka produkcja
przemysłowa ma wzrosnąć 6-
krotnie, a liczba ludzi w wie­
ku, kiedy zdolni są do pracy
produkcyjnej, zwiększy się w

tym samym czasie tylko o 1/3.
Po drugie, w nadchodzących
latach dzień roboczy w Zwią­
zku Radzieckim ulegnie, jak
wiadomo, dalszemu skróce­
niu. A skrócenie dnia pracy o

1 godzinę, przy niezmiennym
poziomie wydajności pracy,
wymaga dla zapobieżenia
spadku produkcji dodatkowe­
go zatrudnienia 2 milionów
robotników. Jak więc z tego
widać, wykonanie nakreślone­
go planu wzrostu produkcji
przemysłowej ZSRR do roku
1980 musi być dokonane — i
to w około 80—90 proc. —

poprzez wzrost wydajności
pracy.

Ogromne wysiłki podejmuje
się też teraz w ZSRR, aby
pracę uczynić efektywniejszą.
I tak, według wstępnych sza­
cunków, do roku 1981 park
maszyn i mechanizmów zain­
stalowanych w przemyśle ra­
dzieckim zostanie odnowiony
w przeszło 90 proc. Produkcja
energii elektrycznej ma wzro­
snąć do roku 1980 do fanta-

'

stycznych rozmiarów 2700—
3000 mld kWh. Jest to więcej
niż wytwarza teraz cały świat.

n.i

Dobrą koszykówkę zademon­
strowali wczoraj koszykarze mi­
strza CSRS Svit>u (Koszyce) w

drugim dniu międzynarodowego
turnieju o ..Błękitną Wstęgę” w

spotkaniu z Wisłą Ib. Wygrali
Czechosłowacy 88:46 (4'1:31). Naj­
więcej punktów dla Svitu uzy­
skali Brychla 15, Ho-nn bak 14 i Se-
tni-cka 12; dla Wisły Ib: Wójcik 16,
Cmuint 10 i Piotrowski 6. Sędz’o-
wall pp. Dąbrowski i Bojarski.

Wybrzeże Gdańek zagrała wczo­
raj w pełnym składzie wygrywa­
jąc bez wysiłku z Bacska (Bajai)
94:06 (48:32). To n-i-e było ciekawe

spotkanie, rywali dzieliła przy­
najmniej różni-ca klasy. Najwięcej
punktów dla Wybrzeża zdobyli
najlepsi na boisku: Młynarczyk
20, Dregier 23 i Wysocki 21; dla

Węgrów: Vebek 27 i Kovacs 24.

Sędziowali pp. Janowski i Chmiel.
Oczekiwane z dużym zaintere­

sowaniem spotkanie Wisła—Tatran
nie zawiodło publiczności, Wisła

wygrała 90:63 (43:40) po pięknej
walce szczególnie w pierwszej po­
łowie. ,,Wawelskie Smo-ki” pro­
wadziły szereg szybkich, w

swoim stylu ataków, a dyspozy­
cja strzałowa Czernichowskiego
była wspaniała. Dobrze zagnali
również Wój-cik, Niewódowski, Li-

ksizo, sporo braw zebrał „ol­
brzym” Górnicki. Czesi stracili w

pierwszej połowie swego „wie­
żowca” Choohodaca 1 to ich wy­
biło z uderzenia. Punkty dla Wi­
sły zdobyli: Czernichowski 23, Lt-
kszo 22, Dąbrowski 16, Wójcik 12,
Malec 8, Górnicki 7, Niewcdow-
ski 2; najwięcej punktów dla Ta-
tr-anu uzyskali: Riege-l 25 oraz

Wróbel, Bo-hm i Hruclrlk po 8.

Czego można
oczekiwać?

(DOKOŃCZENIE ZE STB, 1)
Wszystko przemawia za

tym, że po raz pięrw.szy, z

12-letnim opóźnieniem prze­
dyskutowana zostanie na se­
sji sprawa reprezentacji Chin
i że Stanom Zjednoczonym
nie uda się przeforsować u -

chwały w sprawie dalszego
jej odraczania.

Sprawa Konga jako samo­
dzielnego problemu politycz­
nego nie znajduje się na po­
rządku dziennym. Nie wy­
klucza się jednak, że wpły­
nie ona w tej czy innej for­
mie, chociażby w związku z

wydarzeniami w Katandze
czy pobytem Hanwnarskjoelda
w Leopoidville. W komisji
budżetowo - administracyjnej
dyskutowana będzie nato­
miast, i to dość gorąco, spra­
wa kosztów operacji kongij-

Ten wzros' produkcji energii I skiej, których szereg państw
w dużej mierze przeznaczony z rozmaitych powodów nie
będzie na jeszcze lepsze niż' ma zamiaru pokrywać.
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Mecz lekkoatletyczny
Polska—USA w 1962 r.

Sekireta.rci honorowy A AU p.
Daniel Farris składa podziękowa­
nia/ za gościnne przyjęcie, jakie­
go dozinali amerykańscy lekko­
atleci podozias ostatniego pobytu
w naszym kraju. Jednocześnie p.
Farris zawiadamia, że władze

miejskie Chicago zgodziły się de-

fi)n.Kyw'aie na organizację między,
państwowego spotkania lekfcoa11e-
tycranego Polu’; a—U SA w

szłym roku. Pr oponowane
ny: 29—30 czerwca albo 30
ca dio 1 lipca 1962 r.

----- -------

Kolarski wyścig
Kraków — Zakopane

Trasa ciężka i urozmaicona,
wymagająca wielu umiejętno­
ści dobrej jazdy i żelaznej kon­
dycji: Kraków — Zakopane.
Organizatorzy niedzielnego o-

gólnopolskiego wyścigu ko­
larskiego Crącovla wybrali ją
celowo. W imprezie na trasie
z Krakowa do Zakopanego po-
jadą kolarze z licencją I i II.
Na trasie z Myślenic do Zako­
panego z licencją III.

Mamy nadzieję, że szczegól­
nie licznie wezmą udział w

wyścigu zawodnicy klubów
naszego okręgu.

Trudne zadanie
krakowskich ligowców

Kolejnym przeciwnikiem
piłkarzy Wisły będzie bardzo
groźny zespół Legii Warsza­
wa. Wisła będzie muslała wło­
żyć wiele wysiłku na spotka­
nie, aby zdobyć ewentualne
punkty. Mecz krakowian z

wojskowymi odbędzie się w

niedzielę o godz. 16.30 na

boisku przy ul. Reymonta,
Biało-czerwoni wybierają się

do Bytomia, gdzie stoczą po­
jedynek z wiceliderem tabeli
Polonią. Niewielu jest optymi­
stów, którzy dają Cracovii
szanse na odniesienie choć­
by połowicznego sukcesu, na

Śląsku. Możliwa jest jednak
niespodzianka.

Wawel, który odniósł ostat­
nio zwycięstwo nad Arką po­
dejmować będzie Naprzód Li-
piny, drużynę, która ma aspi­
racje pierwszoligowe. Wojsko­
wi w pojedynku ze Ślązakami
mają wiele szans. Mecz odbę­
dzie się w sobotę na boisku
Wawelu o godz. 16.45.

Dwa pozostałe krakowskie
zespoły Garbarnia i Unia Tar­
nów rozegrają mecze na wy­
jazdach. Łatwiejsze zadani#
będzie miała Garbarnia, któ­
ra w Gdyni spotka się z tam­
tejszym Bałtykiem. Trudniej­
szą przeprawę będzie miała
na pewno Unia którą podej­
muje lider tabeli II ligi war­
szawska Gwardia.

V,' dniu 13 września 1961 r.

zginął śmiercią tragiczną, w wieku 35 lat,

Ttw, inż. Emil Przyczynek
przewodniczący Zarządu Głównego Związku Zawo­

dowego Pracowników Przemysłu Chemicznego.
Cały ruch związkowy utracił w Zmarłym oddane­

go i ofiarnego, długoletniego działacza związkowego.
PREZYDIUM ZARZĄDU OKRĘGU

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRAC. PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

w KRAKOWIE.

GROMYKO GOTÓW
DO ROZMÓW

Barometr polityczny oscyluje w

ostatnich dniach (choć oczywiście
nie bez wahań) w kierunku — roz­
pogodzenia. Czarne chmury wisząc?
od kilku tygodni nad światem, za­
czynają powoli ustępować pod wpły­
wem nowego, świeżego powiewu ze

Wschodu. Tak można bowiem okre­
ślić ostatnie oświadczenie Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych
ZSRR. Oświadczenie to opublikowa­
ne wczoraj w prosty i konkretny
sposób stwierdza, że minister An­
drzej Gromyko, który, jak wiadomo,
będzie stał na czele delegacji ra­
dzieckiej uczestniczącej w XVI Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ, go­
tów jest przystąpić do wymiany po­
glądów z sekretarzem stanu USA
Ruskiem — na temat problemu nie­
mieckiego ora? innych zagadnień
międzynarodowych, interesujących
obie strony.

Nowy krok radzieckiego MSZ sta­
nowi odpowiedź rządu ZSRR na

oświadczenie prezydenta Stanów
Zjednoczonych Keńnedy’ego z dnia
13 bm. stwierdzające, że USA chcą
przystąpić do poważnych rokowań
ze Związkiem Radzieckim, jeżeli
ZSRR będzie tego sobie życzyć.
Rzeczowa — tym razem — oferta a-

merykańska spotkała się z natych­
miastową odpowiedzią radziecka:
minister spraw zagranicznych ZSRR
jest gotów, zgodnie zresztą z licz­
nymi wypowiedziami premiera
Chruszczowa, do rozmów ze swym
amerykańskim kolegą. Wszystko
więc wskazuje na to, że sprawy po­
toczą się tak jak to niejednokrotnie
przewidywaliśmy w naszych ko­
mentarzach, wiążąc słusznie termin
rozpoczęcia
Wschodem a Zachodem z datą o

twarda XVI j
Ogólnego NZ, z dniem 19 września.

ZACHÓD UZGADNIA
STANOWISKO

Błyskawiczna odpowiedź rządu
radzieckiego najprawdopodobniej
zaskoczyła przedstawicieli mocarstw

zachodnich, którzy nie mają jeszcze
..ostatecznie przygotowanej platformy

rokowań ze Związkiem Radzieckim.
Opracowaniu wspólnego stanowiska
USA, Wielkiej Brytanii i Francji
poświęcona jest właśnie rozpoczęta
w nocy z czwartku na piątek (na­
szego czasu) konferencja zachodnich
ministrów spraw zagranicznych w

Waszyngtonie. Konferencja ta za­
kończy się najprawdopodobniej w

dniu dzisiejszym.

Niechętna postawa prasy zacho-
dmioniemieckiej wobec konferen­
cji waszyngtońskiej i tendencji pój­
ścia na kompromis ze Wschodem,
jest jeszcze jednym dowodem poli­
tyki hipokryzji, uprawianej przez
Adenauera. Jego niedawne deklara­
cje na rzecz rokowań między Wscho­
dem a Zachodem były jedynie po­
dyktowane nastrojami społeczeństwa

W tym

negocjacji między
'

o-

Sesji Zgromadzenia

Z doniesień agencji francuskich,
świadczących o większej niż dotych­
czas pojednawczości prezydenta de
Gaulle'a, można przypuszczać, że

tym razem przedstawiciel Francji
zrezygnuje z przeciwstawiania się
rokowaniom Wschód — Zachód. W

Waszyngtonie zarysowuje się więc
obecnie coraz wyraźniej kurs na

kompromis w sprawie Berlina za­
chodniego i traktatu pokojowego z

Niemcami. Ciekawa i wiele mówią­
ca może być w tej sytuacji posta­
wa delegata republiki bońskiej na

spotkan'e waszyngtońskie, ministra
von Brentaino, który nb. na pierwsze
posiedzenie nie został po prostu do­
puszczony...

Czując przysłowiowe pismo no­
sem, dzienniki zachodnioniemieckie
(nie znając jeszcze wyników ob­
rad) z góry atakują te siły polity­
czne USA, które szukają kompromi­
sowego rozwiązania kryzysu berliń­
skiego i całego problemu niemiec­
kiego, oraz domagają się, jak to czy­
ni np. adenauerowski „Der Tag"
wypracowania „twardego programu
rokowań” ze Związkiem Radziec­
kim.

Tapubliiki bońskiej oraz przedwybor­
czymi kalkulacjami.

NOWA PROWOKACJA

Adenauer działa nie tylko na wa­
szyngtońskiej linii frontu. Obok
nieprzebierającej w środkach dzia­
łalności politycznej i propagando­
wej — stosuje on coraz częściej or­
dynarne prowokacje. O jednej z

nich: wylądowaniu dwóch samolo­
tów Luftwaffe na lotnisku położo­
nym w Berlinie zachodnim — do­
niosła wczorajsza prasa. Samoloty
te, według oświadczenia rzecznika
dowództwa francuskich wojsk oku­
pacyjnych w Berlinie zachodnim —

..„„zbłądziły w złych warunkach at­
mosferycznych" chociaż Berlin —

jak wiadomo — leży na terytorium
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej, i to w odległości około 180
km od granicy z NRF! 180 km to

przecież „drobiazg”, kilka czy kilka­
naście minut lotu we mgle czy de­
szczu i już się jest nie gdzie indziej,
tylko właśnie w... Berlinie zachod­
nim. A może samoloty Luftwaffe
posiadają kiepską aparaturę pomia-
r owo,-kontrolną ?

Pięściarska premiera

Z ODCHYLENIEM MNIEJSZYM
NIŻ1KM

Związek Radziecki rozpoczął wczo­
raj (zapowiedziane zresztą znacznie
wcześniej) próby z nowymi, potęż­
nymi rakietami nośnymi. Wystrze­
lona na odległość 12 tys. km wielo­
stopniowa rakieta nośna osiągnęła
powierzchnię Oceanu Spokojnego z

odchyleniem mniejszym niż 1 km
od punktu celowania!

W obliazu mnożących się prowo­
kacji oraz w odpowiedzi na podo­
bne posunięcia państw zachodnich,
Związek Radziecki zmuszony był o-

statnio do podjęcia decyzji w spra­
wie zatrzymania w szeregach tych
żołnierzy, marynarzy i podoficerów,
którym jesienią upływa okres służ­
by i którzy mieli być zwolnieni do
rezerwy.

Rozpoczynająca się w najbliższy
wtorek w Nowym Jorku XVI Sesja
Zgromadzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych, a ściśle mówiąc —

związane z nią spotkanie radziec­
kiego ministra spraw zagranicznych
Gromyki z sekretarzem stanu USA
Ruskiem, może zapoczątkować sto­
pniową rewizję tych wszystkich po­
sunięć natury’ polityczno-militar­
nej, które, jak niebezpieczna, choć
rozwiewana przez świeże powiewy
chmura — Wiszą jeszcze nad świa­
tem.

"

GŁOS POLSKI

Wydarzenia ostatnich dni po­
twierdzają raz jeszcze, nie nową
bynajmniej prawdę, że siły ZSRR i
państw socjalistycznych,

’

oraz dąże­
nie narodów do życia w pokoju są
talk wielkie, iż wojny o Berlin —

ani USA, ani ich najbliżsi sojusz­
nicy z paktu atlantyckiego nie od­
ważą się rozpętać. Słowa
sza Gomułki, wygłoszone
uroczystości dożynkowych

■dłonie Dziesięciolecia, że
Berlin nie będzie — mają
najbardziej realną podstawę,
więc dziwnego, że zostały przyjęte
przez światową opinię publiczną z

pełnym uznaniem. Glos Polski na

arcn'e światowej coraz bardziej się
liczy!

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

towarzy-
w czasie
na Sta­
wojny o

więc jak
Nic

„Szczęśliwy •pieniążek’’
dla „Górnika" Na zdjęciu
— trójka sędziów oraz ka­
pitanowie drużyn — nr 4
Blanchflower i Pohl. .

Foto: — J. WOŻNIAK

Po letniej przerwie ekstrakla­
sa pięściarska wznawia rozgryw­
ki. Inauguracyjny mecz w I li­
dze rozegra Hutnik Nowa Huta
na ringu w Łabędach. Spotkanie
to będzie miało wielki

gatunkowy dla krakowian,
zasygnalizuje nam jaką
reprezentują hutnicy oraz

wie ha pytanie czy zespół tre­
nera Olejniczaka odegra większą
rolę na pierwszym pięściarskim
froncie.

Rozpoczynają się także mi­
strzostwa pięściarskiej ligi okrę­
gowej. W hali Wisły w niedzielę
o godz. 11 „czerwoni” zmierzą
się z Hutnikiem Ib. W pozosta­
łych spotkaniach walczyć będą
Metal Tarnów z Góralem Żywiec,
Viktoria Jaworzno z Unią Oświę­
cim, Cracovia pauzuje.

----- —-

Siatkarki Rajczy walczą
o mistrzostwo Polski

Rada Wojewódzka LZS w Kra­
kowie jest organizatorem cen­
tralnych mistrzostw wsi w piłca
siatkowej kobiet. Mistrzostwa

odbywają się w Rajczy. Startują
w nich zespoły: Czarni Socha­
czew, Traktor Międzychód, Nie­
borów Łódź, Olszynk a Gdańsk,
Groszowice Katowice, Rajcza
Kraków.

ciężar
Mecz

formę
odpo-

Dziś pogrzeb
płk. St. Kempskiego

W czwartek 14 bm. zraarl w

wieku 68 lat jeden z najstar­
szych działaczy sportowych płk.
Stanisław Kęmpslti. Zmarły byt
honorowym członkiem Wisły, jed­
nym z pierwszych sportowców
polskich i członków tego klubu.

Był on m. in. założycielem sek­
cji narciarskiej Wis’y w Zakopa­
nem i długoletnim kierownikiem

sekcji lekkoatletycznej tego L.ubu.

Pogrzeb płk. Kęmpskiego od­
będzie się w sobotę 16 bni. o

godz. 12 na Cmentarzu Rakowic­
kim.
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PRZED 25 LATY

Hcja w hełmach szturmowych.Często spotykany widok przed wojną! po ulicach miast krąży po

MINIATURY

PRASOWE

za widły,
kordony

gońcy do
o pomoc.

We wrześniu br. mija 25 lat od wydarzeń związanych
s krwawą pacyfikacją rejonów południowo-wschodniej
Lubelszczyzny 1 zbrojnym oporem chłopów Żukowa 1
okoiio

na Zamojszczyźnie

’ Huta nfcla „Julia” w „Szklarskiej Porębie produkuje kryształy
na rynek krajowy | dla zagranicy.

Na zdjęciu; w azllflerni kryształów.
CAP—fot. WotoszczuSc

't

»uunH«*
Zadanie plebiscytowe nr 10

Scen. Jerzy Stefan Stawiński (wg własnego opowiada­
nia). Reż.: Andrzej Wajda. Zdj.: Jerzy Lipman. Muz.: Jan
Krenz. Wyk.: Teresa Iżewska (Stokrotka), Tadeusz Janczar
(Korab), Wieńczysław Gliński (Zadra), Emil Karewicz (Mą­
dry), Władysław Sheybal (muzyk), Stanisław Mikulski
(Smukły), Teresa Berezowska (Halinka)

PLEBISCYT FILMOWY kupon nr 2

Za najlepszego aktora

Festiwalu Filmów Polskich uważami

powyżej wpisać Imię 1 nazwisko aktora *)

*) Przj'pominamy, że w Ple blscycie bierze udział 20 fil­
mów polskich, z których zdjęcia i omówienia zamieszcza
Gazeta Krakowska w ciągu m-ca września br. Patrz re­
gulamin podany w Gazecie Krakowskiej dnia 31 sierpnia
br. nr. 200.

„KANAŁ1' .I

Domki z kart to ulubiona
'zabawa dzieci, chociaż i doro­
bi nie gardzą tą zabawą. Z

bruku laku — budują też
damki z kart — snując fanta­
zje i wizje... Prawdziwymi
damkami jakby z bajki są

rozrzucone na Podkarpaciu
przytulne, małe domeczki-
schroniska dla licznych letni­
ków — w których mieszczuch

:ra
HSHWAL. FILMbWPOiSłiKU

C miasta znajduje dach nad

płową — często gołębnik,
względnie kurnik!—

Takim uroczym miastecz­
kiem domków jakby z kart

jest Muszyna, słynna ze swych
wód oraz grupy poetyckiej
„Muszyna"...

Mówią, te
'

„Muszynlanka”
to poezja — to krynica przy­
szłości!...

Ruch chłopski posiadał tu

cechy swoiste, związane ze

specyfiką terenu. Na wpół
feudalne formy wyzysku bie­
doty wiejskiej, osiadłej na

skrawkach ziemi wokół naj­
większej w kraju ordynacji
zamojskiej, splatały się z u-

ciskiem narodowościowym u-

kraińskiej części tej ludności.
W wystąpieniach rewolu­

cyjnych latem i jesienią 1933
r. organizacje KPP i KPZU

odegrały rolę kierowniczą, po­
ciągając za sobą ogromną
większość ludności wiejskiej
I organizacji ruchu ludowego
tych okolic.

Wrzenie na wsi nabrzmie­
wało już wiosną 1936 r. w

całym kraju, zwłaszcza zaś w

okręgach południowych, pod
wpływem wiosennych wystą­
pień robotniczych (w Krako­
wie, Lwowie 1 innych mia­
stach), skierowanych swym o-

strzem przeciwko faszyzacji
stosunków w Polsce.

Tylko zjednoczenie wszyst­
kich sił demokratycznych wo­
kół jednolitego frontu klasy
robotniczej mogło wstrzymać
ofensywę sił faszyzmu. Tę
drogę wytknęła KPP w swym
programie antyfaszystowskie­
go frontu ludowego. KPP pod­
kreśliła zarazem z całą siłą
konieczność zerwania z hitle­
ryzmem i zawarcia, w intere­
sie bezpieczeństwa Polski so.

iuszu ze Związkiem Radziec­
kim I innymi państwami de­
mokratycznymi.

Wiosną 1936 r., wbrew ten­
dencjom NKW SL, mnożyły
się porozumienia pomiędzy ko­
łami SL i ZMW „Wici” a or­
ganizacjami robotniczymi za­
wierane na tej platformie po­
między ludowcami i komuni­
stami. Wzrost wpływów ra­
dykalnego skrzydła w ruchu
ludowym wzmacniał antysa-
nacyjne nastawienie na wsi,
również wśród żywiołów spo­
łecznie bardziej umiarkowa­
nych. Z górą 100-tysięczny
zjazd chłopów w Nowosiel­
cach w czerwcu 1936 r. dał do­
wód, że za walką o obalenie
reżimu opowiada się większość
mas chłopskich w Polsce. Pod
naciskiem nastrojów zaostrzy­
ło się również stanowisko opo­
zycyjne Stronnictwa Ludowe­
go.

W raportach policyjnych z

wiosek położonych na styku
powiatów zamojskiego, hru-
bieszowskiego, tomaszowskie-

go, chełmskiego i krasnystaw-
skiego, już wiosną 1936 r. wła­
dzom zwierzchnim sygnalizo­
wano ogromny wzrost nastro­
jów antyrządowych. Zawodzić

zaczęły coraz częściej również
najniższe ogniwa władzy ad­
ministracyjnej — wójt i soł­
tys. Większość kół wiejskich
SL, a zwłaszcza ZMW „Wici”
współdziałała ściśle z komu­
nistami. Święto 1 Maja 1936 r.

było w okręgach wiejskich
tych powiatów obchodzone
niemal powszechnie, najlicz­
niej również w skali krajo­
wej uczestniczyli w tych stro­
nach chłopi w obchodach 1-
majowych w miastach.

FALA WZRASTA

Największe nasilenie
stąpień i masowych manife­
stacji chłopskich przypada tu
na sierpień i początek wrze­
śnia 1936 r. Obchody 15 sierp­
nia przebiegały już pod ha­
słem, „przejścia od słów do
czynów”, od wysuwania po­
stulatów do walki o ich rea­
lizację. Takie były nastroje
wówczas 1 w innych okręgach
kraju, zwłaszcza w Małopol-

Zjazd chłopów w Nowosielcach,

Co tydzień

W całym kraju* Liga Przy­
jaciół Żołnierza zrzesza ponad

1 milion, osób, w samym zaś
Krakowskiem jest ich 78 tys.
W 41 klubach specjalistycz­
nych działa ponad 3.901 człon­
ków. LPŻ prowadzi wszech­
stronne niemal szkolenie spor­
towe, ale również fachowe i

Na postulaty wysunięte w

Nowosielcach w sprawie wpro­
wadzenia swobód demokra­
tycznych i zerwania z hitlery­
zmem, rząd sanacyjny w kil­
ka dni potem odpowiedział
krwawą rozprawą z chłopa­
mi i robotnikami rolnymi w

sąsiednich Krzeczowicach i
Ostrowiu Tuligłowskim. W ten

sposób ostatecznie prysły
wśród mas chłopskich wszel­
kie złudzenia co do możliwo­
ści zmian w ramach panują­
cego reżimu.

Po wielkiej chłopsko-rofoot.
niczej manifestacji antyfaszy­
stowskiej w Zamościu, w dniu
15 sierpnia, masowe zgroma­
dzenia chłopskie odbywały się
coraz częściej w południowo-
wschodniej Lubelszczyźnie.
Nie skutkowały wydawane
przez miejscowe władze za­
kazy odbywania zebrań, are­
sztowania chłopów-komuni-
stów, rozwiązywania kół SL i
„Wici”. •

Kampanie polityczne na wsi
łączyły się z robotniczymi. I
tak np. sierpniowa akcja KPP
na rzecz pokoju odbywała się
przy aktywnym udziale chło­
pów, którzy tłumnie przyby­
wali, wbrew zakazom, na miej­
sce zbiórek. Do Zamościa na

obchód rocznicy Krwawej
Środy spieszyły pochody chłop­
skie, co doprowadziło do licz­
nych starć z policją.

Prawicowi politycy ruchu
ludowego czuli się w tych o-

kolicach coraz bardziej izolo­
wani. Wiejskie organizacje SL
i „Wici”, działające w duchu
frontu ludowego, rozrastały
się z siłą wprost żywiołową.

W OGNIU WALKI

Nie po raz pierwszy władze
sanacyjne uciekały się do me­
tod pacyfikacyjnych. Latem
1936 r. płomień pacyfikacji nie
wygasł — zwłaszcza na wsi
wołyńskiej. Podejmując pacy­
fikację tych terenów, władze
zastosowały metody bestial­
skie i okrutne. W koszarach
opróżnionych przedtem z woj­
ska, (któremu pod tym wzglę­
dem nie można było w pełni
zaufać) skoncentrowano od­
działy policyjne

’

z różnych
miast oraz zaufaną kadrę ze

szkół policyjnych w Golędzl-
nowie i Mostach Wielkich.
Pacyfikacja rozpoczęła się —

pod okiem przybyłego tu pre­
miera Składkowskicgo — w

dniu 16 września.
Pierwsze uderzenie skiero­

wano na wsie Miączyn,

— co trzeba podkreślić — w

bardzo przydatnych i raczej
rzadkich specjalnościach. Or­
ganizowana jest m. in. nauka
strzelania obejmująca pro­
gram z zakresu podstawowych
wiadomości obrony, teorii
strzału.

Szkolenie prowadzone jest
przez 243 instruktorów społe­
cznych. Ludzie ci poświęcają
swój czas niemal bez reszty or­
ganizacji i co ważne — społe­
cznie.

Sekcje sportowe LPŻ orga­
nizowały wielokrotnie różne 1
często ciekawe. Jednakże z

dalszym rozwojem dobrze
zapowiadającego się sportu w

klubach LPŻ, łączy się prob­
lem funduszów. Na poważne
trudności napotyka LPŻ w u-

zyskaniu funduszów od za­
kładów pracy. Jest to tym
bardziej niezrozumiałe, że ma­
sowe szkolenie LPŻ obejmuje
także pracowników poszcze­
gólnych zakładów pracy, głó­
wnie zaś młodzież.

Ważną sprawą jest nadą­
żanie LPŻ za zainteresowa­
niami młodzieży połowy dwu­
dziestego wieku. Przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim LPŻ po­
wstał Klub Techniki Rakieto­
wej i Astronautyki — którego
celem jest popularyzowanie
współczesnych osiągnięć z

ków 1 Niewlrków. Zbrojny
opór stawili chłopi w Żuko­
wie. Jeden z uczestników walk,
komunista Józef Strachoda, w

relacji na ten temat pisze m.

in.:

„Policja wpadla do wsi o świcie.
Ludzi wyciągano z chaluo często
w bieliźnie tylko, pędząc ich na

plac nahajkami. Zaczęto grabić i

niszczyć mianie chłopski. W od-
ruchu samoobrony ludzie chwytać
zaczęli za co kto mógł,
siekiery, łopat/. Przez

policji przedzierają się
sąvednich wsi z apelem
W okolicy zrPoJł się popłoch. Na
naradzie dzia»ac!/ KZMP 1 ,.Wi­
ci” w Iłow-u podjęto dccyzlę
zmobilizowaniu ludności 1 rusze­
nia z odsieczą do Żukowa. Roz­
proszyliśmy się FJ obu końcach
wsi. Mówiliśmy ludziom, że trzeba

spieszyć z pomocą. Zebrało się
nas około 200 osób. Idąc uzbrojeni
w co kto miał — w widły, sie­
kiery, motyki (kobiety przewa­
żnie z motykami, br» się szyko­
wały do kopania kartofli), ruszy­
liśmy do Żukowa.

Przechodzimy przez wieś Stanl-

sławkę (Iłowiec odalony Jest od
Żukowa o 5 km). Po drodze przy­
łączyło się do nas ok. 100 ludzi ze

Stdnisławki 1 Żukowieckiego Maj­
danu. Wyszliśmy z lasu i podcho­
dzimy pod Żuków... Gdy zbliżyliś­
my się, policja ustawia się przed
nami w linię obronną, uzbrojona
w karabiny maszynowe i ręczną
broń maszynową.

Wywiązała się nierówna walka,
której wynik musiał być przesą­
dzony. Od kul policyjnych padło
6 chłopów, było wielu rannych.
Gdy opór chłopski został złamany,
znęcaniu się nad ludnością 1 ni­
szczeniu dobytku chłopskiego nie

było końca. Dziesiątki wsi splą­
drowano — setki aresztowanych
poddano torturom. Posypały się
wieloletnie wyroki więzienia.
Wśród uwięzionych znaleźli się m.

in. czołowi działacze KPP i KPZU
— Alfred Siwiec, Teodor Duda,
Roman Cić, Konstanty Kwarcia-

ny, Jan Leluch, Katarzyna Ciało,
Piotr Wo.jtowicki, obok radykal­
nych ludowców, Józefa Joroki

Wójcika, Franciszka Izwanca, Jó­
zefa Trąda i innych”.

WYMOWA FAKTÓW

Tak, na krótko przed wrze­
śniem 1939 r., rozprawiły się
władze sanacyjne z masowym
ruchem chłopów południowo-
wschodniej Lubelszczyzny,
którego naczelnym hasłem
była obrona swobód demokra­
tycznych
Polski.

W świetle rozwoju wypad­
ków związanych z wojną i a-

grcsją hitlerowską znaczenie
tych wydarzeń ora® ich wy­
mowa polityczna, na tle całe­
go ruchu antyfaszystowskiego
w Polsce, nabiera szczególnej
wagi historycznej.

i bezpieczeństwa

aur rw
wt. •Ą' W
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dziedziny rakietowej, astro­
nautyki, a także modelarstwa
rakietowego. O poważnym
charakterze tego Klubu niech
świadczy fakt, że zrzesza on

m. in. wybitnych naukowców
UJ, Politechniki 1 AGH.

Dużą popularnością, ale też
i dużą użytecznością, cieszy
się szkolenie w klubach wo­
dnych. Szczególnie zaś techni-
czno-morśkie w specjalnoś­
ciach sterników, sygnalistów,
motorzystów i radiotelegrafi­
stów, a także szkolenie żegla­
rzy wszystkich stopni. W
związku z tym są jedinak pe­
wne trudności m. in. brak od­
powiednich sal Wykładowych,
a także sprawa zwolnień kur­
santów na miesięczny okres
szkolenia praktycznego w O-
środku w Jastarni. Sprawa ta
bowiem nie jest jeszcze praw­
nie uregulowania.

Wiele mówi się u nas o ko­
nieczności masowej nauki
pływania. Naukę tę prowadzą!
kluby LPZ. Jednakże ilość o- i
sób przeszkolonych jest zni­
koma w stosunku do potrzeb'
społeczeństwa. Powodem tego
jest fakt, że w naszym woje­
wództwie, poza Krakowem,
nie ma basenów krytych, zaś
nieliczne baseny otwarte — są
w sezonie tak obiężor.e, że nie
sposób prowadzić normalnych
zajęć szkołsniowych.

Poruszyliśmy te sprawy z o-

kazji Zjazdu Wojewódzkiego I
LPŻ. Sądzimy, że wspomnia-

'

ne problemy znajdą odbicie w I

wystąpieniach .delegatów, a I

przede wszystkim w praktycz­
nych wnioskach na przyszłość.!

(p.m.)
‘
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Czasopisma
Rzeczypospolitej

Krakowskiej
Stosunki polityczne 1

zuralne w Rzeczypospolitej
Krakowskiej nie sprzyjały
rozwojowi prasy politycznej.
Tym bardziej godne uwagi
i uznania są wysiłki zmierza­
jące do utrzymania czasopism
naukowych i literackich. Po­
ważne zasługi na tym polu
mają księgarze. publicyści

1 profesorowie UJ, zwłaszcza
J. S. Baudtkie, dyrektor Bi­
blioteki UJ. On to był wy­
dawcą pierwszego czasopisma
naukowego w Krakowie, dru­
kowanego w języku łacińskim
pt. „Miscellanea Cracovien>sis”,
współredaktorem „Rozmaito­
ści Naukowych” wreszcie wy­
dawcą „Pamiętnika Nauk
i Sztuk Pięknych”. Hortcrowe
miejsce należy się Rocznikom
T-wa Naukowego z Uniwersy­
tetem Krakowskim Połączo­
nego, które ukazywały się w

latach 1817 — 1872.

Czasopismem o poważnych
aspiracjach naukowych był
Kwartalnik Naukowy założo-

4on.y w r. 1835 przez prof. UJ
A. Z. Helcia. Natomiast nie

utrzymał się długo Powszech­
ny Pamiętnik Nauk i Umie­
jętności wydawany przez Le­
ona Zienkowicza.

Z czasopism literackich o-

wego okresu najpoważniej­
szym był „Dwutygodnik Li­
teracki”. chociaż na wzmiankę
zasługują także „Zbieracz Li­
teracki i Artystyczny” i „Zbie­
racz Umysłowych Rozrywek”
J. Mączyńskiego Roz-

Nagroda Tygodnia
Lato ma się nieuchronnie

końcowi. Dni stają się krótsze a

chociaż ‘ '

niż w

się Już

Jesień-,
między
JERZY

monta.17 DA. Melancholijne spoj­
rzenie dziewczyny skierowane ku
liściom poczynającym więdnąć
wyraża najlepiej nastrój. Na dal­
szym planie dwoje młodych pod
parasolem jeszcze mocniej akcen­
tuje nastrojowość. Za to piękne
i nastrojowe opracowanie otrzy­
muje autor nagrodę tygodnia.

słońce dogrzewa lepiej
lipcu 1 sierpniu, trafiają
jednak dni zapowiadające
Ten przełomowy okres
latem 1 jesienią uchwycił
SKWAREK, Kraków Rey-

Ocena nadesłanych zdjęć
MAREK poznański, Kraków

I 18 Stycznia 43/3.

Zdjęcie bawiących się dzieci
i mile. Jako pamiątka z wczasów

nawet oryginalne ale ra tym koń­
czą się jego zalety. Zdjęcie z la­
tarni morskiej pokazuje daleki
widok. Byłoby lepiej na

J szym planie dać fragment
. zamiast nieuzasadnionej
| wypadku sylwetki głowy.

| MAREK RAFIKSKI, Kraków,
| ul. Dąbrowskiego 18/5.

! Pływak uj:ty w doskonałym
' momencie. Dobre o wietlenie po­

staci wyłaniającej się z wody.
Odbicie pływaka w wodzie do-

'daje zdjęciu cech niezwykłości.
Prosimy o dalsze próby.

300
LAT

PRASY
POLSKIEJ

rywkl Umysłowe” wydawane
wspólnie z Czechem, wydawcy
popularnego „Kalendarza Kra­
kowskiego”,

Nowa moda

Paryż, który ciągle nie­
zmiennie berło mody trzyma...
wszedłszy w nową dla siebie
erę balów, zabaw i świetności
chce jak widać wrócić dawne
i zapomniane już prawie czasy
zbytkowych strojów męskich,
zastępując sukno aksamitem
lub jedwabiem, a urzędowy
czarny kolor rozprowadzają?
na wszystkie kolory tęczy...
Teraz, kiedy powierzchowno­
ścią prawie wszyscy zbliżyli
się do siebie, kiedy frak i tu-
żurek stały się obywatelami
świata... ciekawa rzecz będzie,
czy Europa przyjmie to hasło,
które jej królowa mód wydaja.
Nie zgadzamy się z tymi, któ­
rzy utrzymują, że długie wło­
sy w nieładzie i twarz blada,
a wąsata koniecznie artystę
lub poetę znamionować muszą.

TRZY WYSTAWY
CZWARTORZĘDU
Wdniu dzisiejszym bawi

w Krakowie wycieczka
uczonych, którzy brali
udział w Kongresie

Międzynarodowym w Warsza­
wie poświęconym czwartorzę­
dowi. Pod pojęciem czwarto­
rzędu rozumie się jedno z os­
tatnich stadiów historii Ziemi
obejmujące epokę lodową i e-

pokę współczesną. Kongresy
Stowarzyszenia (INQA) odby­
wają się co cztery lata. Dwa
takie Kongresy odbyły się we

Włoszech 1 Hiszpanii. Trzeci

Kongres odbył się w Polsce.

Wycieczka pokotigresowa od­
wiedzi w dniach 18—20 bm.
stanowiska w Dolinie Dunaj­
ca aż po Zakopane. Uczestnicy
wezmą udział w spływie Du­
najca, a w środę udadzą się W

Tatry.
Dzisiaj odwiedzą wystawy

specjalnie przygotowane przez
Instytut Botaniczny (ul. Ko­
pernika 46), przez Instytut
Zoologiczny (Muzeum Przy­
rodnicze) oraz przez Instytut
Geograficzny (dział morfologii
Polski Południowej). Na tych
wystawach uczeni będą mogli
zapoznać się z bogatym do­
robkiem naukowców krakow­
skich w dziedzinie czwarto­
rzędu. Kraków stanowi cen­
trum badań paleobotanicz-
nych nad czwartorzędem. Ba­
dania te mają duże znaczenie

praktyczne. Na złożach czwar­
torzędu wznosi się budowle,
pijemy wodę z tych złóż, u

pierw-
Jatarnl
w tym

Dłatego nie śpiewamy jesz­
cze z panem Lecomte, dowcip­
nym korespondentem pary­
skim de profur.dis frakowi,
owszem jesteśmy jednego zda­
nia z najdowcipniejszym z hu­
morystów francuskich: — Pa­
ni! i pod czarnym frakiem na­
wet szlachetna serce bić
może!._
DZIENNIK WARSZAWSKI

1853

Prawo potomstwo

Wzięte w dłoń literata,

Uczuwszy stąd dumę,
Wyszły za mąż nożyce
Za arabską gumę.

Kochały się wzajemnie,
Ceniąc swe zalety
I przyszedł od nich na świat

Redaktor gazety.

„ŚWIAT” 1911

iywamy materiału z czwar­
torzędu dla celów ceramicz­
nych itp.

Z wielkim nakładem pracy
przygotował Instytut Botani­
czny wystawę, która da prze­
gląd prac paleobotaników. Na

jednej ze ścian pokazano na

przykładzie 22 miejscowości,
jak na przestrzeni czwarto­
rzędu zmieniał się klimat od
tropikalnego po lodowcowy i
jak na tym tle Anieniał się
obraz roślinności. Pokazano
również, jak wyglądała flora
miejscowości Mizerna u pro­
gu czwartorzędu. Uczeni będą
mogli zapoznać się z obrazem
roślinności ostatniego zlodo­
wacenia Karpat.

Na wystawie pokazano wy­
niki badań uczonych krakow­
skich na jeziorze Mikołajki.
Stąd pobrano próbki torfu 1
zbadano metodą pyłkową. Od­
powiednie diagramy pokazują
jak wyglądała roślinność tego
jeziora przed 8—9 tys. lat te­
mu.

Również Instytut Zoologii
PAN zorganizował wystawę
dLa wycieczki pokongres-owej,
pokazując wyniki badań kra­
kowskich paleozoologów. Przy
sposobności pobytu w Muze­
um Przyrodniczym wycieczka
obejrzy głośnego nosorożca ze

ze Staruni wydobytego przez
uczonych krakowskich w o-

kresie międzywojennym pod
kierunkiem prof. Stacha.
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ZabytM
techniki zaczynają dopiero zdo­

bywać u nas należną Łm opiekę, rangą
i zainteresowanie społeczeństwa. A prze­
cież setki metrów kwadratowych sta*

roźytnego piecowiska hutniczego są na pew­
no nie mniej ważnym dokumentem historii
Polski, niż pole bitwy, za4 ruiny 1 szczątki
starodawnych kopalń, hut, kuźnic — mają
co najmniej takież znaczenie, jak zamki,
ratusze, kościoły, mieszczańskie domy
i dzielnice miast. Bo świetność tych ostatnich
rozwijała się właśnie na fundamencie tech­
niki i zorganizowanej pracy.

Dopiero chyba jednak nowy program nauki
historii w szkole najszerzej upowszechni historię
gospodarki, techniki, nauki 1 cywilizacji, w pew­
nej mierze ograniczając na Ich korzyść elementy
historii politycznej, daty
perypetii. Dopiero wtedy
powie uczniom wycieczkę
głębia Przemysłowego...

wojen 1 królewskich

nauczyciel historii za-

do Staropolskiego Za-

HUTA „BAILDON” DAJE PRZYKŁAD

Lecz już w tej chwili powstała doniosła
inicjatywa, która koniecznie powinna zna­
leźć naśladowców. Otóż kuźnią z XVIII wie­
ku w Starej Kuźnicy, poruszaną siłą wodną,
zaopiekowała się hutą „Baildon”. Już od
3 lat uczniowie tej huty spędzali tutaj mie-

iiarbara 0!sx«tV9kt»

Polska technika ma bogatą historię
ślące letnie, przeprowadzając za pieniądze
huty gruntowny remont zabytku — począw­
szy od ściany oporowej nad strugą i dachu
z gontów aż do właśoiwych obiektów mu­
zealnych: koła wodnego z dźwigniami, mie­
chów skrzyniowych, które są unikateia
w całej Europie, pieca 1 wreszcie młota.

To na pewno Inicjatywa huty „Baildon" była
bodźcem dla Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza

1 Stali, które obecnie wyasygnowało 30fl tysięcy
złotych na dalsze prace tego rodzaju, na kon­
serwację zabytków hutniczych. Buta „Bąllldon”,
Zjednoczenie Hutnictwa wzywają wszystkie inne

zakłady przemysłowe 1 zjednoczenia do pójścia
w Ich ślady: udzielania pomocy Muzeum Tech,
nikł, aby
zabytki z

NAUKA I KOSCIOŁ

BUNT
uczonych

uratować 1 otoczyć ochroną wszystkie
tej dziedziny.

NEOLITÓW DO STASZICA

Górami Świętokrzyskimi, Pilicą

OD

Między
i Wisłą istnieją obiekty, jakie trudno spot­
kać gdziekolwiek indziej w Europie:
w Krzemionkach Opatowskich — kopalnia
krzemienia z młodszej epoki kamiennej, skąd
przodkowie Prasłowian prowadzili eksport
na... 4 tysiące lat przed Targami Poznański­
mi, w Nowej Słupi — „Nowa Huta” sprzed

2 tysięcy lat. Wreszcie, ruiny wielkich pie­
ców i walcowni, odlewni i fabryk metalo­
wych, zapór wodnych i kamiennych ścian
kanałów, zbudowanych po
Staszica, który tę krainę
wiecznych kuźnic uczynił
metalurgii współczesnej.

Oto Sielpia Wielka, gdzie
dlingarni z I połowy XIX wieku gromadzi się
zabytkowe ma»zyny z całej Kielecczyzny — bę­
dzie tu bowiem Muzeum Zagłębia Staropolskiego,
obejmujące eksponaty od neolitów do Staszica
1 czasów najnowszych.
Oto monumentalny, 12-metrowy mur i ciosów

piaskowca nad rzeką Bobrzą, która miała słu­
żyć potężnej Staszicowskiej hucie. Oto kamienny
pancerz wielkiego pieca w Samsonowie, pod któ­
ry kamień węgielny kładł namiestnik Królestwa

Polskiego, generał Zajączek. Oto arkady i roze­
ty walcowni w Nietulisku, doryckie kolumny
zapór na rzece Swiślinie i na Kamiennej. Oto

arcydzieło klasycystycznej urbanistyki — wido­
czny jeszcze plan huty metali nieżelaznych z 1847
roku w Białogo-nie, gdzie „kruszcom Polski za-

iaśniało słońce”, 1 dziesiątki innych.

myśli Stanisława
ławic rudy 1 od-
kolebką polskiej

w walcowni 1 pu-

® Słońce ma najmniej
10 miliardów lat.

© Samolot, lecący t szyb-
kością 400 km/godz., wy­
lądowałby na Księżycu
po prawie 40 dniach. Na

Słońce mu siałby lecieć

42 lata.

„ŻYŁA ZŁOTA” DLA TURYSTYKI

Zabytki Staropolskiego Zagłębia Przemy­
słowego są unikatem w Europie. Gdzie in­
dziej bowiem pozostałości starej techniki
zniszczyła nowa racja techniczna. Tutaj —

Zagłębie oparte o niskoprocentowe rudy,
energię wodną i węgiel drzewny z borów
świętokrzyskich — w końcu XIX wieku
opustoszało. Na hałdy staropolskiego
żużla i węgla drzewnego z powrotem wtarg­
nęła świętokrzyska przyroda. I nieświadomi
ludzie...

Wyciągnąć deskę ze starej kuźni na załatanie
kurnika — to sztuka na raz. Wywieźć kamień

z zapory na Bobrzy albo z pieca w Samsonowi.
na podbudowę chlewu — to także sztuka na raz.

Natomiast zaopiekować się tymi zabytkami, do­
prowadzić je do stanu maksymalnej atrakcyjno­
ści — to odkryć „żyłę złota”, coraz bogatszą
z upływem czasu.

Staropolskie Zagłębie Przemysłowe ma

wszelkie dane, by stać się ogólnopolskim
i światowym centrum turystycznym!

W roku 144 n. e. starszyzna
kościoła rzymskiego wykluczy,
ła z grona wiernych „herety­
ka” Marcjona — gorącego pro­
pagatora (niektórzy twierdzą,
żę — autora) „Listów apostoła
Pawła” i zarazem — przeciw­
nika wiązania chrystianizmu z

tradycją judajską.
Nie wchodząc w przyczyny,

które skłoniły starszyznę
rzymską do-tego kroku, można

przecież bez specjalnego ryzy­
ka stwierdzić, że.-, zwycięstwo
linii Marcjona w II wieku
oszczędziłoby kościołowi wielu
kłopotów w wieku XX-

Jedną z największych bo­
wiem pomyłek kościoła, kom­
pletującego w tamtym czasie
kanon swych ksiąg świętych,
było włączenie do nich Sta­
rego Testamentu. W rezultacie
owej decyzji starożytne wyo­
brażenia o pochodzeniu świata
i człowieka — rodem (jeszcze
z epoki Sumerów — weszły
jako prawdy wiary w skład
doktryny chrześcijaństwa-
Tragizm tej pomyłki polega
dziś przede wszystkim na tym,
że kierownictwo kościoła nie
może wycofać się z uznania
owych opowieści — gdyż wy­
jęcie jednej chociaż cegiełki
grozi zarysowaniem się całego
gmachu- Wyrzeczenie się A-
dama, Ewy, raju, węża i jabł-
ka pociągnęłoby za sobą ko­
nieczność odrzucenia dogmatu
o grzechu pierworodnym, bę­
dącego z kolei fundamentem
idei odkupienia. (Potwierdza
to Pius XII w encyklice ,.Hu-
mani Generis” z 1950 r.). Trud
tysięcy teologów, pieczołowicie
supłających przez kilkanaście
stuleci idee judaizmu z poglą­
dami chrześcijaństwa, okazał
się w efekcie pułapką — sie-

z której niełatwo się bę-
kościołowi wyplątać.
m. In. tłumaczy opór, x J»-
kościól odrzuca każdą próbę

TO
kim

rewizji poglądów, zawartych w

pierwszej księdze Biblii — zwanej
Księgą Rodzaju. A że z drugiej
strony kurczowe trzymanie się jej
autorytetu musi nieuchronnie pro_
wadzić — i prowadzi — do nego­
wania i zwalczania poglądów, re­
prezentowanych przez naukę —

nie trzeba nawet dowodzić.

Sytuacja kościoła jest tym
bardziej trudna i delikatna, że
w konsekwencji takiego stano­
wiska zaczyna mu grozić rebe­
lia we własnych szeregach 1
to — co ważniejsze — ze stro­
ny kadry intelektualistów, u-

czonych i — po części — teo­
logów. Jeśli bowiem przed

wiekami niewielu spośród
wiernych odważyłoby się nie
wierzyć w mówiącą ludzkim
głosem oślicę Baalama, w sie­
dzącego w brzuchu wieloryba
Jonasza, czy Jozuego wstrzy­
mującego (ze względów... po­
litycznych) słońce w jego bie­
gu, to dziś liczba osób, przyj­
mujących bez zastrzeżeń raj­
skie historie, zaczyna się kur­
czyć w sposób niepokojący.
Konflikt wiary i nauki nie
jest — jak próbuje się twier­
dzić — konfliktem między po­
glądami wierzących a niewie­
rzącymi — jego terenem stają
się katolickie sumienia.

W tej sytuacji Watykan uznał za

konieczne wystąpić ,,ex cathedra"
1 cały swój autorytet rzucić prze­
ciwko rebelii. Rolę tamy miała

odegrać wspomniana Już encyklika
„Humanl Generis” 1), poświęcona
w caioścl stosunkowi kościoła do

•taczających się w przepaść h e-

rezjl intelektualistów katolic­
kich.

Podjęcie merytorycznej dyskusji
na temat kwestij spornych było
nie do pomyślenia ze zrozumiałych
względów, należało więc, zgodnie
z tradycją, zagrodzić drogę nlebez.

plecznym poglądom przy pomocy
zakazu.

Papież wystąpił bardzo ostro

przeciw tym uczonym i teolo­
gom, którzy „zuchwale lekce­
ważą nauczycielski Urząd Ko­
ścioła” i nie chcą uznać pa­
pieskiej nieomylności także w

sprawach nauki. Ich próby bo­
wiem wyrwania myśli chrze­
ścijańskiej ze skorupy schola-
styczneii „nauki średniowiecz­
nej” niosą ze sobą „ryzyko
zniweczenia dogmatu i teolo­
gii". Pius XII przyznaije, że

był wprawdzie czas, kiedy
wiele kwestii było dyskusyj­
nych, ale dziś (!) przeszły one

„do tej kategorii prawd, która
żadnej już różnicy zdali nie
dopuszcza", a prawo „miaro­
dajnej interpretacji" przysłu­
guje tylko i wyłącznie papie­
żowi.

Płaszczyzną, na której star­
cia występują najostrzej, jest
zespół wyobrażeń, pochodzą­
cych właśnie ze St. Testamen­
tu- Jednakże i w tej sprawie,
stwierdza Pius XII, nie ma

dyskusji: zasadą musi pozo­
stać „literalny sens i wykład
Pisma Świętego”, a ci nau­
kowcy katoliccy i teologowie,
którzy ,,nie chcą uznać... wia­
rygodności prawd objawio­
nych. ..krzywdę wyrządzają
chrześcijańskiej wierze”.

które jakkolwiek należą do
zakresu tzw. pozytywnych
nauk, mają jednak pewne.-,
związki z prawdami chrześci­
jańskiej wiary. Z różnych
stron dają się słyszeć natar­
czywe żądania, by religia ka­
tolicka brała te nauki w po­
ważną rachubę. Żądanie to

jest oczywiście godne pochwa­
ły” — przyznaj© papież, ale do-
daje zarazem, że ,.gdzie jednak
w grę wchodzą hipotezy, choć­
by były one w pewnej mierze
naukowo uzasadnione, jeśli je­
dnak dotykają one nauki w

Piśmie Świętym albo w tra­
dycji zawartej, wskazana jest
wielka ostrożność. A gdyby-.,
sprzeciwiały się, wprost czy u-

bocznie, nauce przez Boga ob­
jawionej, byłyby absolutnie
nie do przyjęcia”.

Ponieważ zakaz jest tu

zbyt jaskrawy, Pius XII pró­
buje osłabić jego wrażenie, ze­
zwalając (!) uczonym dyskuto­
wać (np. nad problemami teorii

ewolucji), ale zastrzega równo­
cześnie, „żeby obie strony go­
towe były poddać się sądowi
Kościoła”. Sąd . ten zresztą...
wyraża już w następnych zda­
niach formułując swe stanowi,-
sko w sprawie „pierwszych lu­
dzi”, węża, jabłka etc-

„Jedenaście pierwszych
działów Księgi Rodzaju
wraz z „wieżą Babel” i
Noego — przypiek mój, W-M.)
...w pewnym prawdziwym,
sensie jest historią. Te bowiem
rozdziały ...podają i zasadnicze
prawdy... i popularny opis po­
czątków rodzaju •ludzkiego...”.

Historia i archeologia stwier­
dziły dziś jednoznacznie zwią­
zek Ks. Rodzaju z legendami
starożytnych Sumerów i Babi-

lończyków, więc też Pius XII

dodaje: „Jeżeli zaś natchnieni

pisarze to i owo zaczerpnęli z

ludowych opowieści (co przy­
jąć wolno), nie można nigdy
zapominać, że przy tego rodza­
ju postępowaniu wspomagało
ich natchnienie Boże”.

Wnioski — zawiera zakoń­
czenie encykliki: papież raz

jeszcze przestrzega uczonych
katolickich, aby „nie przekra­
czali granic, jakie zakreśliliś­
my dla obrony wiary i nauki
katolickiej”, a tych, którzy u-

czą — by „podane przez nas

zasady” wszczepiali „w umy­
sły i serca uczniów”-

W.

TYSIĄCLECIE

Do broni!

MEDYCYNA

„Trzeba nam wreszcie coś
powiedzieć a zagadnieniach,

roz-

(tzn.
arką

® Trawa rośnie z szyb­
kością 1,8 milimetra
na minutę.

@ Świerkowa szpilka tyje
4—6 lat, sosnowa tylko 1

lata.

© Istnieje ok. 4 tysięcy
gatunków mrówek.

tysiąc gatunków ter-
mlitów.

BAKTERIA OGNIA!

Krótko
1

ireściwie

* Najcięższym ptakiem,
który dobrze lata, Jest

samiec dropia, ważący do

16 kg. Cięższe ptaki juź
nie latają.

© Pierwszy ogród zoolo­
giczny założono w

Chinach 2.000 lat
przed naszą erą.

© Człowiek jest najwyższy
bezpośrednio po śnie.

Wysokość ciała zmniej­
sza się do wieczora o

1—2 cm, a po lntensyw.
nym wysiłku nawet

4—6 cm.

® Ile mamy włosów
głowie? Blondyni
140 tys., szatyni
103 tys., bruneci
tys., rudiy

Myśl o opanowaniu chorób zakaźnych przy pomocy środ­
ków niszczących drobnoustroje — nurtowała ludzi już od
bardzo dawna. Stąd pochodzi wyjaławianie narzędzi ope­
racyjnych przy pomocy środków antyseptycznych. Jednak
stężone roztwory' antyseptyków, które niszczyły bakterie,
nie dały się stosować do leczenia chorób — powodowały
uszkodzenie wrażliwych komórek organizmu ludzkiego.

Skąd wziąć taki cudowny lek, który zabijałby zarazki,
a pozostawał nieszkodliwy dla człowieka?

W 1928 roku bakteriolog angielski Fleming zauważył
w swoim laboratorium, że chorobotwórcze bakterie rosną­
ce na pożywce, którą zakaziła się pleśnią z powietrza —

uległy rozpuszczeniu. Ta pleśń o niezwykłych właściwo­
ściach zwróciła jego uwagę. Okazało się, że w trakcie
wzrostu wytwarzała ona substancję, zabijającą pewne ga­
tunki bakterii. Pleśń należała, do rodzaju penicillium, wobec
tego produkt jej nazwano penicyliną. Zjawisko zabijania
bakterii przez pleśnie uważano za antybiozę _ (działanie
przeciw życiu), wobec tego penicylinę określono jako
antybiotyk.

Po wielu „udoskonaleniach”, penicylina rzeczywiście oka­
załą się cudownym lekiem w walce z wielu chorobami za­
kaźnymi. Nie działała jednak na wszystkie infekcje. Prócz
tego zarazki, pierwotnie wrażliwe, zaczęły stawać się
oporne w miarę coraz szerszego stosowania antybiotyku.

W roku 1944 grupa badaczy amerykańskich (z Waksma-
nem na czele) z grzybków — promieniowców otrzymała
nowy antybiotyk — streptomycynę. Streptomycyna uzu­
pełniła niejako penicylinę, działając na te gatunki bakterii,
które nie były wrażliwe na penicylinę, między innymi —

na prątki gruźlicy. Odkrycie streptomycyny zdopingowało
mikrobiologów we wszystkich krajach do dalszego poszu­
kiwania substancji antybiotycznych. Metody badawcze były
już opracowane. Wyniki pracy nie dały na siebie długo
czekać. W ciąnu niewielu lat t wykryto i otrzymano w sta­
nie czystym — aureomycynę, terramycynę, chloromycety­
nę, oleandomycynę, neomycynę. Nazwy można by tu mno­
żyć w setki.

Antybiotyki zrewolucjonizowały lecznictwo chorob za­
kaźnych. Te, które dawniej kończyły się nieuchronnie

śmiercią ■— są obecnie uleczalne.

Nie oznacza to jednak wcale, że każdy antybiotyk leczy
każdą chorobą. Trzeba wiedzieć, co, jak i kiedy stosować.
Nie miałoby na przykład żadnego sensu leczenie gruźlicy
penicyliną, ponieważ prątki gruźlicy są oporne na ten

antybiotyk. Co więcej, użycie w takim przypadku penicy­
liny może spowodować, że inne bakterie przypadkowo
obecne w organizmie chorego — staną się również opor­
ne na penicyliną. Należy unikać stosowania antybiotyków
przy drobnych dolegliwościach (jak np. ból gardła), gdyż
wtedy powstałą szczepy oporne, a

się” do antybiotyków i przestoją
gdy są naprawdę, konieczne.

Oporne na antybiotyki grzybki i
przednio prawie nieszkodliwe, uzyskują lepsze możliwości
życia w organiime wyjałowonym przez antybiotyki i sta­
ją się często przyczyną groźnych chorób.

Leczenia antybiotykami absolutnie nie powinno się pro­
wadzić na własną rękę, a tylko za wskazaniem i pod kon­
trolą lekarza, który wie, jak posługiwać się tą potężną
bronią. Dzięki umiejętnemu postępowaniu wiele chorób
zakaźnych już zlikwidowano. Trudno sobie wyobrazić, jak
bezbronny był człowiek jeszcze niedawno — w walce z za­
każeniami. Ale czy osiągnęliśmy kres, czy nie ma już żad­
nych perspektyw w dziedzinie nauki o antybiotykach?

Nie ma kresu dla myśli ludzkiej. Poszukuje się nieustan­
nie nowych antybiotyków przeciw dotąd nieuleczalnym
chorobom powodowanym przez grzyby, wirusy, pierwotnia­
ki. Czynione są próby uzyskania antybiotyków do walki
z rakiem. Już od kilku lat badane jest przeciwrakowe
działanie azaseryny, sarkomycyny, aktynomycyny i in­
nych antybiotyków, ale daleko jeszcze do ostatecznego
sukcesu.

organizm „przyzwyczaja
one pomagać wówczas,

inne drobnoustroje, po

MER.

„Jakkolwiek bądź — pisze w swych pamiętnikach
Julian Ursyn Niemcewicz — Igelstróm osadził wszyst­
kie drogi by wieść o pobiciu Tormasowa pod Racła­
wicami do Warszawy nie przyszła, zbyt ona była
ważna, zbyt pocieszająca dla Polaków, by dobrze
życzący nie donieśli co prędzej."

Igelstrdm wzmocnił pogotowie w mieście, przemy-
śliwał o rozbrojeniu garnizonu polskiego i zamierzał
opanować warszawski Arsenał. Nastąpić to miało —

według relacji Jana Kilińskiego — w przeddzień
Wielkanocy, w momencie armatnich wystrzałów

obwieszczających — jak ówczesny zwyczaj kazał —

początek Rezurekcji. Wówczas przebrani w polskie
mundury agenci Igelstróma zamknąć mieli kościoły
uniemożliwiając pospólstwu pójście na pomoc roz­
brajanemu wojsku. Kiliński dowiedział się o tych
planach od swego sąsiada krawca, zatrudnionego
przy przeróbce mundurów.

Spiskowcy ponaglani przez przybyłego do War­
szawy wysłannika kościuszkowskiego, Tomasza Ma­
tuszewskiego postanowili przyspieszyć wybuch po­
wstania. O świcie 17 kwietnia polskie oddziały woj­
skowe ręka w rękę z rzemielśnikami i czeladzią za­
atakowały garnizon carski.

„Wybiegają z domów z różnym orężem mężniej­
si — opisuje Niemcewicz —- lękllwsi zamykają się,
lecz i ci rozbrajają wielu jeszcze leżących w łóżkach
Moskali... Kobiety nawet porwawszy fuzje mężów
z okien strzelały do kanonierów i tym niejedno jich
działo do milczenia zmusiły. Hoża pani Dolińska, gdy
już trupem niejednego położyła Moskala, dosięgnięta
na koniec kulą w oknie na zawsze piękną swą gło­
wę zwiesiła.”

Decydujące znaczenie dla powodzenia warszaw­
skiej insurekcji było powstrzymanie przez garstkę
pospólstwa koło placu Saskiego, najsilniejszej kolum­
ny nieprzyjacielskiej zdążającej na pomoc obleganej
ambasadzie.

Nazajutrz 13 kwietnia Igelstróm zrezygnował z dal­
szej obrony.

Wyzwolenie Warszawy miało istotne znaczenie dla
dalszych losów powstania. Rozbito najsilniejsze
ugrupowanie wojsk przeciwnika. Garnizon rosyjski
stracił 60 proc, swego składu w zabitych, ranionych
i wziętych do niewoli. Powstańcy zyskiwali tak bar­
dzo potrzebne zapasy broni w Arsenale, a także do­
brze rozwinięty w stolicy przemysł zbrojeniowy.

W tym samym mniej więcej czasie insurekcja wy­
bucha także na Litwie.

„Jakub Jasiński — pisze Niemcewicz — pułkownik
inżynierów, mąż męstwo umysłu do odwagi serca łą­
czący, tak dzielnie, zręcznie i opatrznie ułożył sprzy-
sięźenie, iż w nocy dnia dwudziestego trzeciego
kwietnia, acz w czwórnasób Moskale liczniejsi, roz­
brojonymi, w niewolę wziętymi byli."

Nieco wcześniej akt krakowski ogłoszono również
w Chełmie na Lubelszczyźnie. W ciągu drugiej po­
łowy kwietnia, zgodnie z planami sprzysiężenia ruch
objął całą Rzeczpospolitą w granicach drugiego roz­
bioru. (AW)

ZNAKOMITY

samouk
Wzruszenie 1 podziw — te dwa uczucia do­

minują, kiedy się czyta biografię wielkiego
samouka, Michała Faraday’a, któremu w wiel­
kiej mierze ludzkość zawdzięcza erę — ELEK­
TRYCZNOŚCI.

Kilkunastoletni chłopak, który nie ukończył
nawet szkoły elementarnej, przeniknął w świat
nauki jako praktykant introligatorski. Zadru­
kowane karty oprawianych książek, pochłania­
ne nocami, stały się „pierwszym uniwersyte­
tem”. Nałóg czytania przywiódł go do pracy
Mąrceta „Rozmowy o chemii”, do artykułów
o fizyce w Brytyjskiej Encyklopedii.
* Lecz słowa były dla Faraday’a materią zbyt
kruchą, by mogły go zaspokoić. Należał do

„niewiernych Tomaszów”, do których prze­
mawiają tylko fakty. Więc konstruował przy­
rządy fizyczne i aparaturę chemiczną. Chciał

sprawdzić twierdzenia zawarte w książkach.
Były to genialne improwizacje z nikomu nie­
potrzebnych odpadków, butelek, słoików i ru­
rek. Niezwykła pomysłowość cechowała go
przez całe życie. Sławny teoretyk fizyki, Ilelm-

holtz, który wiele lat później odwiedził la­
boratorium Faraday’a w Londyńskim Instytu­
cie Królewskim, zdumiewał się kawałkami

drutu, drewna i żelaza, które prowadziły do

największych odkrv*

1) Pełny tekst encykliki
Czytelnik w książce J.

skiego pt. „Chrześcijaństwo 1 sen*

życia”.

znajdzie
Kuczyń-

Kramik

TFCHNIKĄ
A armia 'Współpracowników? Jeden jedyny,

nierozłączny aż do śmierci asystent. Tymcza­
sem, torując szeroką drogę elektryczności, Fa­
raday nie mógł posługiwać się potężnym po­
mocnikiem — matematyką. Po prostu dlate­
go, że nigdy się jej nie uczył. Osamotniony
w badaniach musiał poprzestawać na intuicji
1 fantazji.

W tych warunkach dzieło, którego dokonał,
budzi podziw. Tym większy, że ogarnęło nie

odosobniony, wąski kierunek badań, ale dwie

rozlegle dziedziny, decydujące dla współcze­
snej cywilizacji — chemię i fizykę.

Zaczął od uzyskania nowych związków che­
micznych. Przy destylacji olejów zwierzęcych
otrzymał benzen. Wynalazł szkło ciężkie. Uko­
ronowaniem poszukiwań w dziedzinie chemii
stało się rewelacyjne osiągnlęce — Faraday
pierwszy skroplił gazy.

Największą jednak sławę przysporzyły mu

odkrycia w zakresie fizyki. Udowadniane eks­
perymentalnie, w 1821 roku, powstawanie prą­
dów elektrycznych w przewodnikach zmienia­
jących w odpocviedni sposób swoje położenie
w polu magnetycznym, umożliwił budowę po­
tężnych źródeł prądu, otworzy! wiek elektry­
czności. Dalsze lata niezmordowanej pracy
przyniosły następne wielkie odkrycie — elek­
trolizy, która stała się podstawą nowej nauki,
elektrochemii.

W ostatnich latach życia przeprowadza! do­
świadczenia, aby znaleźć związek między zja­
wiskiem elektromagnetycznym i światłem. Byl
więc na tropie, którym później poszedł James

Maxwell. Matematyczna teoria Maxwella udo­
wodniła elektromagnetyczny
mieniowania i doprowadziła
elektromagnetycznych, dzięki
dziś korzystać • radia 1 —

charakter pro-
do odkrycia fal

czemu możemy
telewizji,

Przenośna zapora rzeczna

W USA zbudowano niedawno oryginalną zaporę rzeczną,
diametralnie odróżniającą się od zapór tradycyjnych, za­
równo materiałem, z jakiego ją wykonano, jak i niezwykłą
konstrukcją. Oto zaporę tę zbudowano z... tkaniny nylono­
wej przetykanej włóknem kauczuku syntetycznego, kon­
strukcją budowli zaś ma kształt rury o średnicy 2,5 m

i długości 45 m. Odpowiednią sztywność nadaje zaporze wo­
da wypełniająca wnętrze rury. Całą zaporę, która prze­
gradza koryto rzeki Los Angeles, można... zwinąć w nie­
zbyt duży pakiet w ciągu zaledwie 10 minut.

Niezwykły browar...
Bardzo ograniczona powierzchnia przeznaczona na budowę ma­

gazynu dla browaru znajdującego się w śródmieściu Frankfurtu
nad Menem (NRF) zmusiła projektującego ów magazyn architekta
do zastosowani oryginalnej formy. Zaprojektował on mianowi­
cie smukłą, 104-metrową wieżę, w której pomieszczeniach zma­
gazynować można aż 15 milionów ton jęczmienia.

To jeszcze nie wszystko. Szczytowa część tej magazynowej wie­
ży stanowi swego rodzaju ..bocianie gniazdo” walcowatego kształ­
tu, podzielone na trzy kondygnacje. Mieści się tu restauracja na

409 miejsc, sala konferencyjna na 40 miejsc oraz kawiarnia na

wolnym powietrzu z parkietem do t3ńca. Aby było oryginalniej,
to „bocianie gniaido” jest... ruchome i obraca się dokoła swej
osi dwa razy w ciągu godziny.
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PROBLEMY OŚWIATOWE Mgr Edward Watrrzoń

Samson

Kazimiera Brandys 1 Andrzej Wajda
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Andrzej Wajda

Polska

mamusia

ojca
duży

tato —

nogi —

To
fakt peda-
że nauczyciel

nieraz na cale
zainteresowań

A. Janowska, E. Kępińska, Z. Netto, B.

Tyszkiewicz, S. Merlln, J. Ciecierski. T .

Bartosik, Wł. Kowalski i inni.

Mrednlch w klasach od 8 do 11. Na

spacer nie chodzi 37 do 70 proc,
dzieci. Nte uprawia sportów —

50—80 proc. Nie chodzi do teatru

około 60 proc. Zaczyna odrabiać

lekcje o godz. 18 w zimie, a o 20
w lecie

lekcje po godzinie 22

proc. Idzie spać
ok. 25 proc., a w

nad 80 proc.

Młody student pochodzenia żydowskiego
sprowokowany na uniwersytecie przez
pałkarzy zabija przypadkiem kolegę. Ska­
zany, poznaje w więzieniu człowieka,
który dla ocalenia życia swego syna u-

kradł pieniądze. Poznaje tam też. ideę,
którą głosi więzień z celi obok. Wojna
oswobadza więźniów. Bohater w czasie

okupacji ucieka z getta...

ok. 50 proc. Kończy
ok. 50

P'> 23 godz. —

klasie 11 — po-

O-

W

„REPETENCI

Tytuł
Scenariusz

treść

To mi się
podobałoś

A to niei

Wnioski

Przed# wszystkim gra aktorów z Janow­
ską na czele. Przekonują sceny na uni­
wersytecie, pogrzeb żydowski, kilka se­
kwencji w piwnicy.

Wajda jest nie lada majstrem I dba Jak
nikt o zalety scenariusza. Tym razem

jednak tok filmu rwie się, czasem Jest

przeładowany, czasem zbyt schematyczny.

Ogólnie spodziewano się czegoś więcej
od tego filmu. Powieść jest znacznie

lepsza!
ffl

KtariałStowki

POLSKIE FILMY

W Polsce uczy się około
5.400 tys. dzieci i młodzieży.
Około 500 tys. rokrocznie po­
wtarza klasę. Za każdym ra­
zem kosztuje to państwo
koło 25 min złotych (tylko
szkołach podstawowych!).

*

W jednej z krakowskich
szkół, w klasach VII, VIII
i IX przeprowadzano bada­
nia na temat drugoroczności.
Uzyskany materiał jest o ty­
le ciekawy, że pozwala spoj­
rzeć na sprawę od strony
trzech najważniejszych par­
tnerów: szkoły i nauczyciela
— domu — i samego ucznia.

Wypadki losowe

„Lubię się uczyć, ale nie
mam dobrych warunków. Ma­
ma ciężko pracuje,
po amputacji drugiej
leży w szpitalu,”

„Zachorowała moja
bardzo ciężko. Dużo dni opuści­
łam. Stan mamy pogarszał się.
Chodziłam do szkoły nieprzytom­
na. Nikt tego nie rozumiał”.

Jest coś bardzo niepokoją­
cego w bezradności tych dzie­
ci, dotkniętych nieszczęściem
rodzinnym. Czy w takiej sy­
tuacji nie ma absolutnie nic
do powiedzenia i zrobienia
wychowawca, szkoła, komitet
rodzicielski?

„Ja nie mówiłem prawdy"
Dam jest częstą przyczyną

niepowodzeń uczniowskich.
„Katastrofę” może spowodo­
wać brak zaufania do rodzi­
ców:

„Codziennie spotykałem się z

pytaniami rodziców: — No jak
tam w szkole. Nie mówiłem

prawdy. Gdybym powiedział o

moich niedostatecznych, na po­
czątku pierwszego okresu, to

przy odpowiednim „dotarciu” ze

Droga na Zachód

Scenariusz wg opowiadania Adama Perzyka

Reżyser Bohdan Poręba

Produkcja Polska

Aktorzy

A to nieś

Wnioski

Reżyser potrafił ukarać atmosferę pier­
wszych dni po wycofaniu się wojsk nie­
mieckich.

K. Opaliński, Wł. Kowalski, R. Pietruskl,
T. Szmiglelówna, E. Kępińska, B. Nl«-
wlnowskl i inni.

Wątły temat nie wytrzymujący pełnego
metrażu filmowego, wiele niejasności i
brak motywacji psychologicznej działają­
cych postaci.

Moda na polskie „westerny” trwa nadal.

Niestety, przygodowość w tym filmie —

ograniczają niedostatki scenariusza. Film
nieco rozczarowuje.

Tytuł

To mi się
podobało:

Ostatnie dni wojny. Z malej stacji ma

odejść na front pociąg z amunicją. Pro­
wadzi go stary, emerytowany maszynista.
W czasie napadu Niemców na pociąg
giną żołnierze, a transport musi dotrzeć
do Unii frontu...

Mndebyła
prawnego
wiele lat

zdobywać
nauiki, wyboru zawodu,
tych, które niewątpliwie po­
łożyły zasługi
przez kobiety
nienia, zaliczyć
kę omawianych
jedną z trzech
studentek Uniwersytetu
giellońskiego. Jeszcze w 1894

r. na krakowskiej Wszechni­
cy kobiecie wolno było jedy­
nie uczęszczać na Wydział Fi­
lozoficzny jednak bez prawa
otrzymywania dyplomu ukoń­
czenia studiów, A JfUŻ praw­
dziwą sensacją w Krakowie

w 1906 r. było przyznanie ko
biecie dyplomu doktora medy-
:yny na polisklm uniwersy te-

:le.

Jadwiga z Sikorskich
Klemensiewlczowa — Prze­
bojem do wiedzy. „Osso­
lineum”, 8. 329, 40.— zł.

łodość Jadwigi z Sikor.
sklch Klemensiewiczom

wej przypadła
kres, kiedy

uważana za

obywatela,
przebojem musiała

prawa do swobody,
Do

na o-

koblet,
pełno-
Przei

dla zdobycia
równoupraw-

należy autor.

wspomnień,
pierwszych

Ja­

poświęconą obserwacjom,
przeżyciom 1 wrażeniom i

Brazylii lat 1913 — 1919.
Pod wpływem lektury Ste-

yensona i Karola Maya
wyruszył w daleką pod­
róż do egzotycznego kra­
ju, by tam nie wśród ko­
lonistów polskich w Pa­
ranie, ani też w wielkich
miastach szukać wrażeń I

przygód.
Jan Gauze — Na przełaj

przez dżunglę, s. 365, 30.—

zł, Brazylia mierzona kro­
kami, s. 362, 30.— zł.

Wydarzenia międzynarodo­
wej airemy polŁtyaznej, tragi­
czne fakty, które poprzedzi­
ły Wrzesień 1939 r. ujmuij4
publikacja pt. „Płonąca gra­
nica”. Cytuje dokumenty, wy­
powiedzi naocznych świadków

oraz fragmenty pamiętników
mężów stanu i głośnych publi­
cystów.

Franciszek Bernaś, Lucjai
Meissner — Płonąca gra­
nica. „LSW”, 1. 336, 29.—

Eł.

Henryk
Wieniawski —■

kompozytor, jeden z

największych skrzyp-
tów polskich, już za mło­
dych swych lat zdobył
wielkie uznanie w Euro-

Die Gluehen.de Grenze
(Płonąca granica) był
to jeden z tych fil­

mów, które po dojściu Hi­
tlera do władzy, miały
za zadanie powiększać nie­
nawiść społeczeństwa nie­
mieckiego do Polski. „Nie
było przecież dla Niemiec
większego niebezpieczeń­
stwa nad istnienie państwa
polskiego”, jaik ostrzegał
swoich rodaków Hinden-
burg.

strony rodziny zdołałbym Je po­
prawić”.

A %oto inna wersja szkol­
nych klęsk: „Sprawia mi o-

gromną trudność chemia. V/
domu przerabiam ją z ojcem
do późnej nocy, a mimo to

dostaję niedostatecznie’’. Pra­
wdopodobnie wysiłki
rozbijają się o zbyt
materiał nauczania. W prze­
ważającej jednak części, jak
wynika z ankiet, uczniowie
pozbawieni są jakiejkolwiek
pomocy ze strony rodziców.
Jiyćie szkolne dziecka — to

niejednokrotnie świat całko­
wicie obojętny dla najbliż­
szych.

Cztery grzechy...
popularne

Tak. Cztery popularne giz.e-
chy, o które ociera się czło­
wiek w wieku szkolnym to,
jak pamiętamy: niedbalstwo,
niesystematyczny sposób u-

czenia się, brak organizacji
pracy, opuszczanie zajęć,, czy­
li nieszczęsne „wagary”. Wie­
lu ankietowiczów, mając na

uwadze te właśnie przywary,
wskazywało po prostu palcem
na siebie.

„Przyczyną moich not niedo­
statecznych jest niedbalstwo.

Przychodzę nieprzygotowany na

lekcję 1 często czekam tylko na

podpowiadanie.”
„Moje stopnie niedostateczne

wynikły z lenistwa. Mam dobre
warunki mieszkaniowe. Nie mam

rodzeństwa, które przeszkadza­
łoby mi w nauce.”

Oczywiście, nawet

szczere, pełne poczucia wła­
snej winy wypowiedzi, okręż­
ną drogą potrącają znowu o

problem domu, który z licz­
nych metod wychowawczych
wybrał metodę „nie wtrąca­
nia się”...

1te

Reforma jest
kiem w dotychczasowej po­
lityce oświatowej. Przedłużo­
na do 8 lat nauka w szkole
podstawowej pozwoli bowiem
na lepsze rozplanowanie ma­
teriału i pracy ucznia. Sama
zmiana programu jednak nie
wystarczy. „Pierwszym” po
reformie jest nadal nauczy­
ciel i dom rodzicielski,
udowodniony
gogiczny,
kształtuje —

życie — typ
umysłowych ucznia. Pod jego
wpływem, nieraz też na. zaw­
sze, powstaje w człowieku
niechęć i animozja do pew­
nych zagadnień, tematów i za­
jęć. Toteż sprawa taktu
pedagogicznego i umiejęt­
ności przekonania dziecka
do wykładanego przedmiotu
jest bardzo ważnym warun­
kiem dydaktycznym. I wresz­
cie dom, jako niezmiernie
istotny czynnik kształtujący
prawidłowość życia uczniow­
skiego — nie może abso­
lutnie pozostać na uboczu
spraw nauczania. Kwestia jak
najaktywniejszego zaangażo­
wania rodziców w procesie
dydaktycznym
pi erwszorzędną
szkoły,
skich 1 innych
działających na tym terenie.

Kto ih pracuje
Trudno i darmo. Nie moż­

na odmówić słuszności nie­
którym uwagom wycelowa­
nym przeciwko pewnym „o-
by czaj om” i sposobom peda­
gogicznym. „Przed okresem,
na „hura” trzeba pytać, bo
uczniowie nie mają ocen. W
takim pośpiechu egzekwowa­
ne stopnie mogą
przedmiot”. ~

zumiały
wzbudza
miotu”.
też, że rzadko
czasem okazji
panej dwói”.
nak „skarg i
czy programów,
nych materiałem lekcji.

„Przychodzę do domu po 7 lek­
cjach. Jestem zmęczona. Siadam
do nauki i nieraz siedzę bardzo

długo. Jestem już śpiąca i nie
mam? takich wyników, jakie
chciałabym mieć”. „Wychodzimy
ze szkoły przeważnie po 7
dżinach nauki. Do godz. lfi

steśmy zajęci. Potem trzeba

począć godzinkę, przygotować
na następny dzień (7 godzin),
dania matematyczne trzeba odra­
biać najmniej 45 min. Kiedy to

zrobić? W domu należy też tro­
szeczkę pomóc.”

W szkole średniej, a nawet
w klasach wyższych szkoły
podstawowej, uczniowie sie­
dzą codziennie 6—7 godzin. W
domu odrabiają zadania w

ciągu 3—4 godzin. Tydzień
pracy ucznia trwa więc czę­
sto minimum 60 godzin, a

czasem dochodzi do 70. Do­
rosły pracuje w biurze
tylko 48 godzin. Jeśli do­
damy do tego, że od dziecka
żąda się, aby siedziało spo­
kojnie w ławce i słuchało u-

ważnie lekcji — trzeba po­
wiedzieć, że niewielu doro­
słych pracowników umysło­
wych miałoby odwagę i
ochotę znosić podobny re­
gulamin przez 30 lub więcej
tygodni w roku. Przy' tym
wszystkim należy zwrócić u-

wagę na fatalną organizację
wypoczynku ucznia.

Oto ankieta na ten temat prze­
prowadzona w jednej ze szkół

obrzydzić
„Często niezro-

wyklad profesora
niechęć do przed-

Młodzież skarży się
pytana, nie ma

poprawić „zla-
Najwięcej jed-
zażaleń” doty-

przeładowa-

gn­
ie-
od-

się
Za-

pie. Sława, jaką się cie­
szył za życia, prze-trwała
w pamięci potomnych. Po
II wojnie światowej, wzno­
wiono głośną imprezę,
Konkurs Skrzypcowy im.
Henryka Wieniawskiego,
organizowaną w kraju co

5 lat.
O €jego życiu I „czaro­

dziej skich ^knzypcach”, o

epoce, w której żył opo­
wiada książka Czekalskie­
go, pięknie ilustrowana
rysunkami Antoniego Utnie-
chowskiego.

Eustachy Czekalski —

Czarodziejskie skrzypce.
„Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza”, s. 331, 39.— zł.

Do piętnastego roku życia
. Józef Conrad Korzeniow­

ski skazany był na cią­
głą tułaczkę. Poza tym mu­
siał znosić „drwiny i wyrzu­
ty nie do zniesienia”, kiedy
obrał twarde rzemiosło ma­
rynarskie. a potem jeszcze
trudniejszy, okupiony ciężką
pracą i wyrzeczeniami, za­

wód pisarza. W przybranym
kraju, zanim krytyka uzna­
ła go za najwybitniejszego sty­
listę spotkał Conrada gorzki
zarzut, że nie posiada „ani
języka, ani ojczyzny”.

Niezastąpionym przewodni­
kiem po życiu wielkiego pi­
sarza — będzie wydana obec­
nie monografia.

Róża Jab'kowska — Jo­
seph Conrad. „Ossolineum”

— S. 404, 60;— zł.

Sensacyjno
- podróżnicze

wspomnienia Jana Gau-
zego złożyły się na

dwutomową publikację

5

wielkim kro-

E||&: KR

jest więc
powinnością

komitetów rodziciel-
OTganizacji

W roku 1950 obchodziliś­
my 200 rocznicę urodzin
pisarza, a w roku bieżącym
180-tą rocznicę pierwszej
prezentacji na scenie tea­
tru Bogusławskiego w

Warszawie komedii Fran­
ciszka Zabłockiego pt. „Fir-
cyk w zalotach”. Trzeba z

niejakim zdziwieniem
stwierdzić, że obie rocznice

WIELKI

Zanim przybył do nas — poprzedziła go cała legenda:
że wielki artysta, że stworzył własna szkołę, że podbił
Paryż nie tylko z tej przyczyny, iż napisał scenariusz
„Paryż, który się śmieje i Paryż, który płacze’’ — ale
dlatego, że reprezentuję sztukę przez duże S, że już taki
sławny i ceniony choć liczy dopiero 37 lat, że jego styl
to ogromna prostota, jaką dorównuje mu — Chaplin...

Oczywiście: MARCEL MARCEAU. Aktor i scenarzysta
niecodziennej sztuki — mimodramu. Przypominają się
czasy filmu niemego, gdzie artysta wyrazem całej twa­
rzy, ruchem i gestem — tworzył postać. Lecz pantomima
to nie tylko ukazanie (bez słów) postaci. Wyraża ona sy­
tuacje i przekazuje uczucia. Jej świat — jest zarówno
poetycki, jak i rzeczowy, fantastyczny i bliski — wznio­
sły i budzący śmiech. Powiecie: nic nowego. Zobaczcie
jednak Marceau...

Jego słynny „Bip” jest odpowiednikiem chaplinowskie-
go: małego człowieczka. Ale nawiązuje również do zna­
cznie wcześniejszego — Pierrota. Tyle, że bez typowego
romantyzmu tamtych postaci. Czyli — Bip, stał się bar­
dziej nowoczesnym wydaniem, swoich poprzedników —

mimów. Stąd też posługuje się unowocześnioną techniką
pantomimy.

Pantomima nie należy do najbardziej popularnych
sztuk vr Polsce. Uprawia ją z powodzeniem — znany
krakowianom z rzadkich występów — Henryk Tomaszew­

ski z Wrocła­
wia.

Dlatego do­
brze się stało,
że możemy zo­
baczyć same­
go mistrza pan­
tomimy, który
po sukcesach
wZSRR—go­
ści ob ecnie w

naszym mie­
ście. Zobaczyć
— i skonfron­
tować. Poznać
lepiej tę dzie­
dzinę
której nie trze­
ba SLOW, żeby
dotrzeć do każ­
dego widza.

sztuki,

przeszły — w kraju do ce­
lebrowania tego rodzaju
okazji szczególnie przywy­
kłym — prawie bez echa.
Cóż, taki to już los Za­
błockiego, który za życia
musiał się dzielić sławą
anonimowego satyryka
z Węgierskim i Trembec­
kim, zaś jako komediopis,
niezrównany popularyzator
osiągnięć teatru francu­
skiego w Polsce szlachec­
kiej, niedługo po swej
śmierci w 1821 r. ustąpić
musiał sławy na rzecz au­
tora „Zemsty”. Toteż spo­
ro racji miał jeden z u-

biegłowiecznych biografów
Zabłockiego, pisząc sarka­
stycznie: „Mówiąc dziś o

Zabłockim częściej przy­
chodzi na myśl ów speku­
lant, który zrobił kiepski
interes na mydle, niż óy;
polski Molier, towarzysz
Wojciecha Bogusławskiego
w budowaniu narodowej
sceny i niezłomny szer­
mierz postępu w obozie
Kuźnicy Kołłątajowskiej.”

Gorzki ten osąd również
1 dzisiaj nie bardzo mija
się z prawdą. Zwłaszcza w

odniesieniu do owej pó­
źniejszej, politycznie zde­
terminowanej działalności
publicystyczno - literackiej
Zabłockiego.

Niezależnie od swojej owocnej
działalności literackiej i publi­
cystycznej, przez 13 lat praco­
wał Zabłocki na skromnym sta­
nowisku protokolanta Komisji
Edukacyjnej, aby następnie, w

latach dziewięćdziesiątych o-

sieminastego stulecie, sóamąć w

rzędzie nieustępliwych szer­
mierzy o reformy polityczne.

Jego satyra i paszkwil w

całej ówczesnej literaturze
nie mają sobie równych.
Według świadectwa współ­
cześnie żyjącego Bartło­
mieja Michałowskiego „ani
wiek, ani powaga wysokie­
go dostojeństwa... nic u-

trzymać.nie mogło tego ge­
nialnego paszkwilanta...”
„Jestem teraz w robocie pisa­
nia żywotów wszystkich na­
szych łajdaków, szelmów i

hunefotów,
Jeśli mi w chęci mojej
pobłogosławi
To dzieło, spodziewam
ciekawych zabawi...”

Nie o zabawę tutaj,
czywiście chodziło. W
sposób Zabłocki
się bezpośrednio do walki
politycznej, rozwijając przy
tym ogromne zdolności pro­
pagandowo - organizacyjne.

Niestety, większość z jego
wspaniałych, przeważnie ano­
nimowo ogłaszanych satyr i

paszkwilów politycznych za­
ginęła względnie bezpodstaw­
nie przypisywana bywa innym
autorom. Te, które pozostały
świadczą dobitnie o roli 1 zna­
czeniu autora „Sarmatyzmu”.

Satyry i paszkwile pisa­
ne wierszem i prozą, rów­
nież w formie satyrycznych
psalmów, wywoływały o-

burzenie zdrajców narodu
i wielkie uznanie warszaw­
skiego ludu. One wresz­
cie — obok „Fircyka” i je­
szcze paru komedii — sta­
nowią tytuł do chwały I
sławy, której potomni tak
jakoś skąpią Zabłockiemu.

PLOTKI
MUZYCZNE

Bóg

łlę,

o-

ten

włączał

„NIESTETY... DOSKONALE”1

Walerian Bierdiajew (1885—1955),
znakomity polski dyrygent zna­
ny byl również z sympatii lub

antypatii, jakie żywił do niektó­
rych ludzi oraz z ciętego dowci­
pu. Pewnego razu odbywał się
koncert świetnego skrzypka, któ­
rego Bierdiajew zdecydowania
nie lubił. Po skończonej Im­
prezie pewien recenzent zapytał
Bierdiajewa, jak gra ów skrzy,
pek? Dyrygent odparł:

— Niestety... doskonale!

PRZYWILEJ NA GŁUPOTĘ

Angelo Neuman, pełniący przed
wielu laty funkcję dyrektora O-

pery w Pradze, nie znosił uporu,
zwłaszcza kiedy śpiewak lub mu­
zyk nie miał racji. Kiedyś wy­
prowadzony z równowagi gwia-
zdorskiml chimerami Jednego i
tenorow, zwołał wszystkich ar­
tystów i oznajmił:

— Być może, że macie przywl.
lej na głupotę, ale bardzo wal

proszę, żebyście tego przywileju
nie nadużywali!...

ŻADEN Z WIELKICH.„
Zdzisław Blrnbaum, znany

niegdyś dyrygent, opowiadał s

pewnym wiolonczeliście, który po
jednym z koncertów został oto­
czony gronem wielbicieli, wśród
których — przeważali członko­
wie rędziny. Kiedy ze wszystkich
stron sypały się bezustannie

komplementy 1 zaohiwyty nad tę­
gim wCotonczelóstą. Bimbaum

włączył się do rozmowy.
— Byłem na koncercie Klengła...

(w tym miejscu wiolonczelista
lekko się krygując, schylił gło­
wę)... podziwiałem Casalsa... (w
tym momencie wiolonczelista Jak­
by się bronił przed nadmiarem

zaszczytu)... ale żaden z nich...

(wiolonczelista kłania się nisko,
kładąc rękę na sercu)... tak się
nie pocił.„

& SZEKSPIR CAŁKIEM IRONICZNY
Po raz drugi w tym roku mamy możność obej­

rzeć na krakowskiej scenie szekspirowski „Wie­
czór Trzech Króli — lub co chcecie”. Wo-
kresie trwania Dni Krakowa, spektakl przygoto­
wany przez reż. Halinę Gallową, jako praca dyplo­
mowa absolwentów Wyższej Szkoły Teatralnej —

grano w murach Barbakanu. Było to przedstawie­
nie tradycyjne, zgodne z długoletnią praktyką wy­
stawiania Szekspira na wszystkich scenach świata,
niezależnie od panujących konwencji epoki.

Naturalna, przechowana do dziś w historycznych
mitrach — sceneria wyzwalała szekspirowską sztu­
kę od teatralnych dekoracji — skupiając całą uwa­
gę na tekście dramaturga i sytuacjach scenicznych.
Cała machina teatralna została wprawiona w ruch,
aby z niej korzystał wyłącznie aktor i pedagog, a

nie reżyser, inscenizator i scenograf — celem prze­
prowadzenia własnych wizji i odczytań sztu­
ki Szekspira.

Toteż zapowiedź' pokazania „Wieczoru Trzech
Króli” przez Teatr Ludowy w Nowej Hucie — przy
współpracy dwóch indywidualności: reżyserskiej —

Krystyny Skuszanki i scenograficznej — Józefa
Szajny, musiała wzbudzić zrozumiałe zaintereso­
wanie w środowisku teatralnym, nie mówiąc o zdo­
bytej przez nowohucką placówkę widowni, dla któ­
rej każda premiera u Skuszanki jest mocnym prze­
życiem, bez względu na rozmaitość ocen — a. nawet

przy wyraźnie sprzecznych ze sobą stanowiskach
krytycznych.

Co do faktu, że sztuka Szekspira w Teatrze Lu­
dowym nie powiększy cyklu tradycyjnych ujęć —

nikt nie miał wątpliwości. „Przekora" reżyserska
Skuszanki wobec wielu tekstów i utartego szlaku
ich odczytywania na swojej scenie — należy do
stylu pracy dyrektora i kierownika artystycznego
tej placówki. Przekora, która wywoływała na prze­
strzeni 5 lat istnienia teatru — zachwyty, a także i
przekora — budująca mury sprzeciwu pomiędzy

sceną ( jej odbiorcami... Na poparcie fali antytra-
dycyjnej w dotychczasowym, spokojnym nurcie
szekspirowskim — wystarczyło jeszcze dodać naz­
wisko Szajny, którego specyficzny punkt malar­
skiego widzenia teatru — nadawał również niemal
od początku rozwoju nowohuckiej sceny — zdecy­
dowany akcent i charakter. Ba, wielu młodszych (i
nie) scenografów usiłowało oraz nadal usiłuje „po­
drabiać” Szajnę. Z różnym skutkiem. Zwłaszcza, że
sam artysta często tworzy oprawę plastyczną sztuk
w stylu co najmniej dyskusyjnym. Zresztą, niemal
jak każda wybitniejsza indywidualność z zakresu
sztuk pięknych, związanych z funkcjami teatru.

Rzecz jasna, otrzymaliśmy tedy innego
Szekspira, aniżeli ów znany z całego łańcucha

3. Szajna — projekty kostiumów „Wieczoru Trzech

Króli”,

„Wieczorów Trzech Króli". Może więcej zbliżone­
go do... podtytułu: „co chcecie". CO więc zapropono­
wała Skuszanka — reżyser i CO chciał pokazać
scenograf — Szajna na scenie? Otóż, jak mi się wy­
doje, zamysł Skuszanki okazał się nie tylko od­
krywczy, ale i czytelny: spojrzeć na szekspirowską
sztukę ironicznym okiem traktując pół serio poety­
ckie postacie wraz z ich „sublimowaną” i koturno­
wą miłością. Ośmieszyć bełkocącego podniosłe and­
rony księcia Orsino — i ukazać odartą z dawnej
subtelności namiętność Oliwii, która pali się do a-

morów z przebraną za pazia Wiolą, bynajmniej nie
po hrabiowsku. Nadawszy zaś całości nastrój zaba­
wy, niby ludowego festynu z trąbami orkiestry
(można zaryzykować: strażackiej) — sprowadziła
Skuszanka ową komedię ze szczytu drabiny pseu-
do-poetyckiej — na uklepaną ziemię, gdzie — co

ludzkie, rozgrywa się już bez klatki kostiumowej.
Zostaje poza. Ale poza „otwartej duszy” — jest
śmiesznością. I taki Szekspir staje się dowcipną,
z domieszką rubaszności — zabawą ludową.

Natomiast Szajna, aczkolwiek dążąc ku ironlcz-
ności plastycznej widowiska — zbyt, jak na moje
odczucie — pofolgował ciągotom do maniery szmat

i strzępów, pozwalając jedynie odbiorcy na domy­
sły, co do swoich intencji przy zabudowie sceny.
Ciekawy i zabawny pomysł przesuwanych „drzew"
— psuły (dosłownie) zgrzyty ciężkich konstrukcji
metalowych z nienaoliwionymi kółkami. Za to w

kostiumach znalazło się sporo cienkich aluzji (py­
szny strój Oliwii z „żałobnymi” pończochami — co

podkreślało charakter pruderyjny postaci. Równie
kapitalnym rozwiązaniem był przyodziewek Mal-
wolia: rodzaj sukni i nakrycia głowy, jak z obrazka
starej dewotki. Kostium Błazna — doskonały w

barwach, był utrzymany w dowcipnym stylu dia-
blo-lud.zkim. Zabulenie prezentował się także strój
Chudogęby).

W sumie, tak odczytany „Wieczór Trzech Króli”
— odświeżył i wzbogacił wrażenia związane z ni-
gdy nie malejącą aktualnością sztuki genialnego
syna Albionu, który stał się własnością wszystkich
ludzi, gdzie dociera teatr — bez względu na czas
i zmianę warunków życia.

Trzeba przyznać, że teatralne spotkanie z Szeks­
pirem w Nowej Hucie — było wieczorem (nie tylko
„Trzech Króli”), ale —CO CHCECIE — historią za­
bawną i pouczającą. Bo przecież sarno życie, kiedy
mu odjąć szczudła patosu i ckliwej poetyckości _

daje wystarczającą lekcję potykania się '‘wszelkich
uznanych prawd o kamyki śmieszności i banału.
Ludzie, bądźcie SOBĄ! ■— zda się obwieszczać wiel­
ki dramaturg, na przemian tragizując i szydząc pod
maskami,.Hamletów, Romeów, Ryszardów III a tak­
że i... błaznów. Bo, proszę obywateli „błazeństwo
krąży nad światem”. 1 dlatego trzeba je umieć wy­
patrzyć, żeby samemu uniknąć Ośmieszenia...

W wyrównanym, jak zwykle, zespole aktorskim Teatru

Ludowego — na pierwszy plan wykijali się Jednak:
Oliw’a (Anna Lutosławska) kapitalna w sylwetce polen-
cjonnlnej kokoty salonowej, a przecież bardzo plebej-
ska Malwoiio (Franciszek Pieczka) znakomity rysu­
nek satyryczny świętobliwego obłudnika i ambicjone-
ra Chudogęba (Witold Pyrkosz) błazen —■cwaniak

„dobrze urodzony” oraz błazen — płebejusz — mądry
(Rajmund Jarosz). Dowcipnie zagrał, arystokratę spre-
letaryzowanego — Tadeusz Szaniecki, jako Tobiasz

Czkawka, zaś Marię, dworkę Oliwii — niczym szelmow­
skiego Skapena w spódnicy — Marianna Gdowska.

Ponadto obsadę uzupełniali: zniechęcony do życia. Jako

książę - Andrzej Hrydzewicz (Orsino), jego "pocieszy-
cielski giermek, a w rzeczywistości panna Wiola (Wan­
da Uziemblo), zaskoczony mile konkurent do ręki (1 nie

tylko) Oliwii — bliźniak cd Wioli, Sebastian (Tadeusz
Kwinta), zanadto przerysowany w postawie ksiądz (Jan
Mączka) oraz. — Józef Harasiewicz (Antonio), Jan Brze­
ziński (Kapitan), Zdzisław Klucznik (Fabian) i Zbigniew
Bednarczyk. Michał Lekszycką, Ferdynand Matysik _

trochę dworska orkiestra, trochę podsluchiwacze i „tu­
by” swego pana — a w ogóle Dworzanie Księcia.

Teatr Ludowy: Wiliam Szekspir „Wieczór Trzech

Króli, lub co chcecie”. Keż> seria: Krystyna Skuszanka.

Scenografia: Józef Szajna. Muzyka: Józef Bok.
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Konduktor w błyszczących butach
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O Tatarach mamy na ogół pojecie dość
mgliste. Majaczy się gdzieś z czasów szkol­
nych w pamięci Henryk Pobożny, który
z nimi przed wiekami bez sukcesu wojo­
wał — branka, jasyr i Dżingis-Chanowa,
groźna dla ówczesnego świata, ekspansja te­
rytorialna. Poniektóremu przypomni się je­
szcze dodatkowo „Fontanna Bachczyseraju"
i — oczywiście — całkiem bliski krakowski
Tatarzyn — Lajkonik.

Całe to szokujące zestawienie wiedzy
o dalekim narodzie uzupełnić można jeszcze
w encyklopedii kilkoma zdaniami: plemiona
mongolskiego a głównie tureckiego pocho­
dzenia, których nazwa pochodzi prawdopo­
dobnie od Ta-ta lub Ta.tan, nadana im
w V wieku przez pisarzy chińskich. Dzielili
się na kilka grup, z których w skład grupy
europejskiej wchodzili Tatarzy kazańscy,
potomkowie Złotej Ordy — potężnego pań­
stwa istniejącego w wieku XIII. Jesteśmy
w domu — o nich nam właśnie chodziło.

U spływu Wołgi i Kamy w składzie Ro­
syjskiej Socjalistycznej Federacyjnej Repu­
bliki Radzieckiej, J min mieszkańców Ta-

tarstanu, czy jak kto woli Tatarti — wie­
dzie swój pracowity żywot. Stolicą ich

kraju jest Kazań, o którym wyczerpująco
mówią dane encyklopedyczne. Terytorium —

niebagatelnej wielkości, rozmiarami odpo­
wiada łącznie Belgii i Holandii. Pejzaż —

pagórkowata równina, sporo rzek, masywy
leśne. Ludność — silnie już w ciągu wieków

przemieszana — zachowała mongolskie rysy

przodków. Z awanturniczej przeszłości po­
zostało jednak tylko wspomnienie i — tro­
chę legend.. Bo w tej chwili Tatarzy mają
lepsze rzeczy do roboty, niż ciągnięcie na

sznurze nieszczęsnych ofiar i popijanie ku­
mysu, Tatarów interesuje w tej chwili: naf­
ta, chemia, metalurgia i — nauka. Na wy­
sokim szczeblu.

Najciekawsze jest bezwzględnie to ostat­
nie zjawisko. Co o tym zadecydowało —

trudno powiedzieć. Może nawarstwione wie­
ki bujnej historii? Może warunki, a może
jeszcze coś innego. Faktem jest jednak, że
Tatarów uznać trzeba za wybitnie uzdol­
nionych. Uniwersytet kazański, istniejący
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już zresztą półtora wieku, ma swoją stawę
na świecie jako kolebka szeregu szkól na­
ukowych. Specjalnie królują tu trzy gałęzie
wiedzy: matematyka, chemia i lingwistyka.
W lawinie radzieckich, młodych naukow­
ców tych trzech specjalności — Kazań bije
rekordy.

Istnieje w ZSRR surowe a mądre prawo
mówiące, że obrona pracy doktorskiej zna­
leźć musi swój finał na „cudzej" uczelni,
w innym odległym mieście. Stwarza to peł­
ne warunki bezstronności i atmosferę kli­
nicznej „czystości" przy narodzinach nowe­
go naukowca. Od szeregu lat stało się tra­
dycją, że doktoranci kazańscy demonstrują
najwyższy poziom., że obrona ich prac jest
swego rodzaju ewenementem, oczekiwanym
zawsze z zainteresowaniem przez
ukowe danego miasta.

Ot, i co wyrosło z „dzikich"
Skojarzył sobie raz człowiek ich
stepem, arkanem i głośnym hałłakowaniem
i... musi patem zmienić zdanie. Wyższa, ta­
tarska matematyka! (zo)

koła na-

Tatarów,
obraz ze

Ponad tysiąc kilometrów
od Kairu na południe w

stronę Czarnej Nubii, a wi­
dok prawie się nie zmienia.
Po prawej stronie rzeka
niosąca teraz właśnie boga­
ty namuł, po lewej skalista
pustynia. Pociąg wlecze się
rozpaczliwie wolno w ku­
rzu, i gorącu.

Jakże namacalnie rysuje
się przed oczyma geografia
tego kraju, Terytorium E-

giptu większe jest od Fran­
cji i Włoch razem wziętych,
a wszystko co żywe s,kupią
się na obszarze stanowią­
cym zaledwie 5 procent ca­
łego terytorium — reszta
to dzika, absolutnie bezlud­
na i bezużyteczna pustynia.

Egipcjanin, z europejskim
szlifem, pochyla się poprzez
dzielący nas stolik wagonu
i powiada: — Niech pan pa­
trzy na życie tych chłopów,
Nie ma w ogóle w cywili­
zowanym świecie porówna­
nia dla oddania niewypo­
wiedzianie niskiej stopy ich
życia. Wy, Europejczycy,
plszecie z patosem o Nilu-
żywicielu. To prawda, że on

żywj od wieków, ale jak
żywi... Teraz Nil przestał
wystarczać...

Cza« wlecz* tlą w upale,
więc zaczynam wertować za­
brane ze sobą dane statystycz­
ne. Kair podaj* Ich dużo, a

źródła dostępne są bez trudu,
co nie zawsze spotyka się w

Innych krajach arabskich. Sple
ludności w 1947 roku wykazał
liczbę nieco ponad 19 milionów

obywateli, w latach pięćdzie­
siątych było już około 22 mi­
lionów mieszkańców. Dane 1
1957 roku podają liczbę prawi*
2i milionów ludzi.

Patrzymy przez okno na

szego rozkołysanego ponią
gu na upartą pracę tych lu­
dzi, 80 procent Egipcjan ży-
je na wsi. Około 2 miliony
fellachów posiada mniej
niż jeden akr ziemi. Wyży­
wić to musi rodzinę 1
wspólnika rodziny — wiel­
błąda lub osła. Przy obec­
nym stanie rzeczy szczyt
możliwości stanowi osią­
gnięcie 60 funtów egipskich
rocznie z jednego feddana
(mniej więcej polska mor­
ga). Miliony ludzi żyją na

ćwiartce tej morgi egip­
skiej, każdy z dochodem
rocznym około 12 do 15
funtów. Trudno wyrazić, bo
brak skali porównawczej,
jak to straszliwie mało.

Przyjrzyjmy się stosunkom

własnościowym w Egipcie, bo
to jest także kluczem do zro­
zumienia przemian, które dzU

Liczbą bezrol­
na 80 proc, ca-

O
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WĘGIERSKIE
MORZE

tendrzejewsko

K. Staszewski

»PRAWO«
Zastanawiające, jak chę­

tnie z s chodni on iemiecki re-

wiżjonizm > odmienia we

wszystkich przypadkach
wyraz „prawo”' Ci sami
ludzie, którzy przed nie­
wielu laty specjalizowali
się w gwałceniu wszelkich

praw — dzisiaj wołają o

„prawie do samostanowie­
nia”, o „prawie do ojczy­
zny”, o prawie międzyna­
rodowym, które zo-stało
rzekomo naruszone przez
Polskę, biorącą w swe wła­
danie tereny na wschód
od linii Odra — Nysa.

Pół biedy, gdyby tak osoblL.

we Igraszki z historią 1 poję­
ciem sprawiedliwości były
dziełem nieodpowiedzialnej
grupki ludzi. Gorzej, że wyko­
rzystywanie dobrego imienia

prawa w Imię pospolitej eks­
pansji terytorialnej należy
do kamieni węgielnych poli­
tyki bońskiego rządu. Przy­
kładem takiego stanowiska

mogą być stosunkowo nledaw.
ne wypowiedzi zachodnionle.

mieckich podsekretarzy stanu

prof. dr Karla Carstensa 1

Franza Thediecka w oficjal­
nym biuletyni* rządu NRF.

O cóż więc chodzi w ro­
zumowaniu prawników zza

Łaby? Ujmując rzecz z

grubsza, poglądy te dają
się streścić do następują­
cych tez:

• Obecna granica na Odrze

1 Nysie jest tymczasowa. Trak­
towanie terenów na wschód od

tej linii jako ziem polskich
jest bezprawiem.

Układ Poczdamski nie byt
umową międzynarodową, lecz

porozumieniem rządowym (7).
Był zawarty bez Niemiec i nie

obowiązuje Niemiec.

© Przesiedlenie Niemców z

Europy środkowej 1 wsohodnlej
sprzeciiwiiaiło się postanowie­
niem prawa międzynarodowe­
go 1 było sprzeczne x wolą
mootiretw zachodnich.

Wartość tej argumentacji jest
absolutnie żadna 1 nie pozo­
stawia też żadnych złudzeń,
co do swojej tendencyjności.

A więc po pierwsze: U-

kład Poczdamski w roz­
dziale IX B mówi wyraź­
nie o byłych nie­
mieckich terytoriach i o

byłym Wolnym Mieście
Gdańsku. Owo słówko „by­
łe”, które skrzętnie opusz­
czają w swych cytatach
autorzy niemieccy, nie wy­
maga dyskusji...

Fo drugie. Pogląd, we­
dług którego Układ Pocz-

damski nie był umową
międzynarodową, jest po
prostu śmieszny. Natomiast
zdanie, że nie obowiązuje
on Niemiec, jest pospolitą
bezczelnością. Zawarto ten
układ na gruzach III Rze­
szyitowtymcelu,byraz
na zawsze uwolnić świat
od groźnego drapieżcy.
Rząd NRF niechętnie wspo­
mina datę 9 maja 1945 r.—

datę bezwarunkowej
kapitulacji Niemiec...

Po trzecie: Przesiedlenia
Niemców były konieczno­
ścią, wynikającą zarówno
ze smutnych doświadczeń z

niemiecką „piątą kolum­
ną” jak i z podstawowych
założeń formowania nowe-

go ładu w Europie, ładu,
który został zburzony przez
hitlerowskie Niemcy. Prze-
siied,lenia objęte były umo­
wami międzynarodowymi i.
odbywały się przy życzli­
wej a ważnej wówczas dla
Polski współpracy alian­
tów. Jeśli chodzi wreszcie
o precedensy prawne, każ­
dy student może wskazać
na podobne znane postano­
wienia, choćby grecko-tu­
reckie.

Powoływanie się na urojon*
prawa przez zachodnionlemicc.

ki rewizjonizm Jest tylko fra­
gmentem agresywnej polityk;
postukującej usprawiedliwie­
nia 1 wytłumaczenia w oczach

opinii publicznej.

REPORTAŻ
Z JUGOSŁAWII-

UROKI
FESTIWALU

Adamski

Jan

przedsiębiorstw ł spółek I

akcyjnych. Kapitał prywat- i
ny bynajmniej nie kwapił I
się do szerokiego inwesto- I
Wania, na miarę potrzeb 1 I
zamierzeń państwowych, |
Nadzór państwowy nie wy- I

starczył; odwrotnie, odstra- |
szył raczej kapitalistów l I

kapitały uciekały z Egiptu.
Rząd eglp9ki znalazł się w I

sytuacji, w której stawało się I

jasne, że ani sam plan gospo- I

darczy, ani kontrola państwo- |

wa, ani pomoc kredytów za­
granicznych nie sprostają zada,
niom. Zawrotny przyrost na­
turalny, głód wiszący nad E-

giptem jako dotykalne widmo

przyszłości, potrzeba zabezpie­
czenia miejsc pracy przy tak

wysokim bezrobociu, niskiej !

wydajności pracy i znikomych j
zarobkach — to wszystko nie
dawało spokoju doradcom pre­
zydenta Nassera, I w bardzo

szybkim tempie nadeszło przej­
mowanie całej gospodarki w

ręce państwa. Dotknęło to 40

tysięcy posiadaczy. Rząd zde­
cydował się na cios w burżua-

zję — naszym zdaniem — dla­
tego, że realizacja ambitnych
zamierzeń Nassera uczynienia a

Egiptu kraju nowoczesnego
przemysłu poprzez burżuazję
nastąpić nie mogła.

Ale wchodzi konduktor 1

przynosi kawę. Konduktor
jest dumny ze swego uni­
formu, pysznej czapki 1

błyszczących butów. Widzę
jak na każdej stacyjce z

wyższością i protekcjonal­
nie poklepuje po ramionach
bosych i obdartych traga­
rzy. Mój Egipcjanin z prze­
ciwka obraca 'paciorki w

palcach i wyjaśnia mi: —

Ten konduktor zarabia o-

koło 25 funtów miesięcznie,
uważany jest za burżuja i
sam się za takiego uważa.

Myśli pain, że prezydent
Naisser nie wie o tym, że w

tych drobnych urzędnikach
wydźwigniętych z nędzy
ma silnych popleczników?
Wie doskonale, jak również
wie i to, że wielu ludzi po­
piera nacjonalizację, licząc
na posady rządowe, dające
oparcie, władzę i dochody,
niewlelikie co prawda, ale
stałe.

Wlel* wyjaśnia to, *o mówi

mój towarzysz podróży. Nacjo­
nalizacja całego życia społecz­
nego dotknęła bardzo nieliczną
grupę ludzi, niezbyt popular­
nych wśród drobnych kupców,
urzędników czy chłopów. Tu
zaciera się ręce z radości, kie­
dy bogaty traci,

tam następują,
nych skacowano

lej ludności Egiptu. Potomko­
wie ipaszćw tureckich., więc lu­
dzie obcy, stanowili warstwę
ziemiańską, skupiającą około
40 proc, ziemi całego uprawne­
go Egiptu, z tym, że sami sta­
nowili 5 proc, ludności kraju.
Pierwsza reforma rolna, zarzą­
dzona natychmiast po dojściu
do władzy grupy pułkownika
Nassera, ustanowiła górną gra­
nicę posiadanej ziemi na 200
feddanów. Reforma przebiega­
ła bez radykalnego tempa. Z
500.000 feddanów, które objęła
reforma, rozdzielono między
chłopów ok. 300 .000 w latach od
195S do 59. Bilans żywnościowy
.Egiptu napinał się i napina do
ostateczności. Niegdyś ekspor­
towano pszenicę, teraz trzeba

ją sprowadzać. Szalony przy­
rost pożera wszystko. Szalony
przyrost zagraża przyszłości*

Poważni Egipcjanie, w

swych długich sukniach,
wychudzą na peron malut­
kiej stacyjki. Szukają
sprzedawcy gazet. Kupują,
wracają 1 w sąsiednim
przedziale zaczyna się gło­
śne czytanie. Co dzień są
zmiany. Państwo przejmują
wszystko, a termin „nacjo­
nalizacja” powtarza się co

drugie słowo. Egipt przeży­
wa wstrząsy.

Czy przeżywa je ten nagi
człowiek, który po szyję W
brunatnej wodzie coś tam
robi na poletku? Przypusz­
czalnie dotarła do niego
wieść, że wraz z nacjonali­
zacją ogłoszono dalszą re­
formę rolną. Posiadać moż­
na teraz do 100 feddanów
ziemi. Jednocześnie ogło­
szono moratorium zadłuże­
nia chłopów, którzy spłaca­
ją jeszcze dług bankowy za

ziemię z pierwszej reformy.
Obecnie nadzielani spłacać
będą otrzymaną ziemię mi­
nimalnymi ratami przez 40
lat.

Obok — kawiarnia „Rege”: bufet-bar z do­
skonałą kawą, lodami i słodyczami — .taki
ekspresowy, na stojąco — i właściwa ka­
wiarnia z pięknym ogródkiem, barwnymi
parasolami i poduszkami z gąbki.

Z innej streny klasztoru, tuż za muzeum —

rybiarnia. Jest tych rybiarni mnóstwo wo­
kół Balatonu. W ciągu dnia grucho w nich
i pusto. Dzień przeznaczony jest na łowienie
ryb. Dopiero wieczorem ściągają tu rybacy
z obfitymi przeważnie połowami. I dopiero
wdeczorem zaczyna się życie. Świetny bala-
toński sandacz z rusztu, wino w dzbanach
no i koniecznie — cygańska orkiestra.
Wszystko to pod gołym niebem, przy blasku
świec.

Po jednej stronie wzgórza — typowa wę­
gierska wieś Tihany. Po drugiej stronie:
miejscowość wypoczynkowa Tihany. Domki
w stylu bizantyjskim 1 zwykłe, nowtoczesne
wille — wyrastają jak grzyby po deszczu

i przecinających tę część

wodach Balatonu mów! się ostatnie
bardzo wiele. Podobno mają one

właściwości lecznicze. Na pewno coś
w tym jest, gdyż wokół jeziora wy­

tryska wiele źródeł zawierających minera­
ły, a niektóre z nich od dawna już mają
zastosowanie w balneologii.

Obok wielu zalet, Balaton ma i... wady.
Nip. brzeg. Z 50 miejscowości położonych
wokół Balatonu tylko nieliczne posiadają
kawałek piaszczystej plaży. Reszta, to zupeł­
nie nieciekawe wybrzeże. Byłoby tu całkiem
dziko i pierwotnie, gdyby nie pracowite ręce - wzdłuż serpentyn

wzgórza.
Na samym dole między wzgórzem a woda­

mi Balatonu — szosa. Obok szosy — naj­
ruchliwsza część Tihany. Tutaj mieści się
miniaturowy port — Tihany.

W porcie przez cały dzień panuje ożywio­
ny ruch. Odchodzą tu co kilkanaście minut
statki pasażerskie w różnych kierunkach.
Z tej komunikacji korzysta mnóstwo ludzi.
Podróż statkiem jest szybka i niemal o po­
łowę tańsza w porównaniu z komunikacją
autobusową. Statkiem można dostać się do
Wszystkich większych miejscowości położo­
nych nad Balatonem.

W Tihany turyści się nie nudzą. Brak
piaszczystych, morskich plaż — wynagradza
Balaton pięknem swych okolic, malowni-
czośoią krajobrazu możliwością Interesują­
cych wycieczek 1 spacerów, mnogością cie­
kawych i romantycznych zakątków, a to

wszystko
’ bez reszty zadowala prawdzi­

wego turystę.

ludzkie, no i — głowy na karku.

Supernowoczesne domy wypoczynkowe
i luksusowe hotele dla zmotoryzowanych,
zwane motelami — szałowy jazz i — wę­
gierski folklor. Oczyszczone wybrzeże, mi­
niaturowe porty, wspaniałe mola, betonowe
plaże pokryte trzcinowymi matami, trampo­
liny, spirale, wyrzu‘nie itd.
liony turystów przewija się w

nad Balatonem!

Prawdziwy raj dla turystów
mały półwysep wrzynający się
Ogromne, zalesione wzgórze dominuje nad
całym półwyspem, a na wzgórzu — klasz­
tor. Wieczorami dyskretnie oświetlony wy­
gląda tajemniczo i pociągająco. Obok klasz­
toru — kramy, których nie powstydziłyby
się nasze Sukiennice, a może nawet i... Kal­
waria. Są więc beczułeczki drewniane i ser­
duszka, są muszelki z różyczkami i z napi­
sem „Tihany”. Są ptaszki i rybki porcela­
nowe, koraliki i albumiki.

Ponad 2 mi-
ciągu lata

to Tihany,
w jezioro.

yrektor Festiwalu Teatralnego w Dubrowniku *

prof. Josip Depolo, był w Polsce latem 1960 ro-
’

ku. Zwiedzał Kraków. Zachwycał się w Barba- ,

kanie i na dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej.
Kiwał z podziwem głową. Zaniemówił na Wa- (
welu. Mowę odzyskał w redakcji „Gazety Kra­

kowskiej”, gdzie oświadczył: „Dziwię się, że w mieście tak
cudownym jak K.raków (podkreślił: cudownym) nie orga­
nizujecie festiwali teatralnych. Dlaczego? Nasze biuro
festiwalowe liczy tylko 3 osoby. Dyrektor 1 dwie sekre­
tarki. Aha jeszcze dwóch gońców. Są dotacje państwowe.
Pieniądze daje Belgrad, Zagrzeb i Dubrownik. Zorganizuj­
cie festiwal teatralny w Krakowie na nasz wzór. Przyjeż­
dżajcie do nas."

Ponieważ wysłał zaproszenie, więc pojechałem.
Jugosłowiańskie 100 dinarów to mały, bordowy banknot

z hożą dziewoja w ludowym stroju na jednej stronie i ze

zloto-błękitnym Dubrownikiem na drugiej. Dubrownik
rzeczywisty jest tak samo kolorowy, jak na banknocie.
Złoto-błękitny. Dodajmy jeszcze do tego trochę czerwieni,
zieleni i bieli. Takim ukazał mi się nagle zza zakrętu kar­
kołomnej drogi, którą wiózł nas z lotniska autobus jugo­
słowiańskiego Aerotransportu. Dubrownk wita rokrocznie
około 60.000 turystów z całego świata — błękitem morza,
dostojnością murów obronnych, palmami, kwiatem olean­
drów, graniem cykad, godną uprzejmością i sztuką. Mu­
zyką, folklorem i dramatem. Wita i z punktu oszałamia.

„Znam Włochy, Capri, ale tu mi się podoba najbardziej
i tu muszę btjć rokrocznie" — zwierzył mi się jeden by­
walec. Powitanie w biurze festiwalowym, zapoznanie się
z programem i bilety wolnego wstępu na wszystkie impre­
zy. Na pierwszy ogień „Wieczór Trzech Króli” Szekspira.
Tę sztukę, w której — jak pisze L. H. Morstin — z melan­
cholijnej pieśni błazna, rodzi się myśl Hamleta — zoba­
czyłem w parku Gradac (reżyseria i scenografia Bojana
Stupicy), w wykonaniu Belgradzkiego Teatru Narodowe­
go. Była godzina 9 wieczór. Amfiteatralna widownia, wznie­
siona pieczołowicie z lekkich konstrukcji metalowo-drzew­
nych (żeby to u nas takie!) wybita publicznością. Na tle
bujnej zieleni parku, strzeliste i zwiewne dekoracje. Syn­
tetyczne. Ot. aby wyodrębnić miejsce scenicznej akcji od
bogatej, śródziemnomorskiej wegetacji i wygwieżdżonego
hojnie nieba. Przedstawienie „na medal”. Żywe. Rej wodzi
tu Mira Stupica. Publiczność Warszawy, Wrocławia, Po­
znania zna ją jako Petronelle ze sztuki Marina Drżica
„Dundo Maroje” z okresu, gdy Jugosłowiański Teatr Dra­
matyczny gościł w Polsce. To urzekająca aktorka, o któ­
rej można powiedzieć, że nie gra, ale jest na scenie.

Masywny kontur twierdzy Laurencjusza, lub Wawrzyńca (jak
chcecie), sugeruje, zdawałoby się, wnętrze posępne i ogromne.
Tymczasem niespodzianka: „Loyrjenac” w środku ma biały ka­
meralny dziedziniec o łagodnej pałacowej aurze. Otoczeni* to.

*

Wśród wędrujących wielbłą­
dów mignie kolumna samocho­
dów wiozących sprzęt budo­
wlany. Egipt rozwija się prze­
mysłowo. Oglądałem fabryki
tekstylne z pełną automatyza­
cją procesu produkcji. Przera-
błamie największego bogactwa,
doskonałej długowłóknistej
bawełny, stanowi programowy

punkt planu pięcioletniego.
Do lipca tego roku cała

działalność gospodarcza po­
siadała cechy gospodarki
kierowanej, ale pozostawa­
ła w rękach prywatnych

gdzio można grać bez wysilenia bardzo chyba odpowiada aktorom.

„Hamleta” widziałem w inscenizacji dr Marko Foteza. To wielki

przyjaciel Polski. Gościł u nas trzykrotnie. Po raz pierwszy przed
wojną ze swym mistrzem prof. dr Julije Benesicem, tłumaczem

„Dziadów” — po wojnie zaś, gdy wystawiano w jego adaptacji
„Dundo Maroje” Drżica 1 gdy reżyserował gościnnie w Sosnow­
cu jedną z najbardziej wstrząsających sztuk współczesności „Ilim-
melkomiuando” Obrenoyica 1 Lebovica. Dr Marko Fotez Jest ini­
cjatorem i twórcą festiwalu dubrownickiego. Sceny Dubrownika
samo dyktują repertuar. Bez Hamleta w tym grodzie ani ruszl

Jest zasadą festiwalu dubrownickiego, że prawo wstępu
na sceny tego miasta mają tylko najlepsze
i aktorzy czołowi,
aJłtc-zy Belgradu,
z Mariją Crnoborl,
nem Ristanovicem
jak najwierniejsza
rem „aktorskim”,
kie Indywidualności aktorskie zostały w pełni uszanowa­
ne. Grali koncertowo. Podziwiałem wspaniałą technikę ko­
legów jugosłowiańskich, a zwłaszcza ich dykcję. Hamlet
szedł bez skrótów. Inscenizator nic nie uronił z jego wiel­
kości. Takich owacji, jak po tym przedstawieniu, nie wi­
działem jeszcze. Brawa trwały dokładnie 7 minut. Przecież
na widowni byli nie tylko skłonni do entuzjazmu Jugosło­
wianie... Przeważali cudzoziemcy — starzy teatralni wyja­
dacze. Trzeba było widzieć chłodnych Anglików bijąeych
bez opamiętania w dłonie. Studentów francuskich powta­
rzających bez przerwy „c’est formidable". Świetne przed­
stawienie, świetni aktorzy!

Włoski, lub naz.wijmy: śródziemnomorski styl budowni­
ctwa w Dubrowniku, wysokie białe domy, bardzo wąskie
uliczki — sprzyjają życiu towarzyskiemu i swobodnej wy­
mianie myśli bez konieczności opuszczania mieszkań. Na
stromej, tak wąskiej ulicy Boskoviceva, że mieszkańcy
domów stojących naprzeciw siebie mogą sobie bez trudu
uścisnąć ręce, podsłuchałem rozmowę dwóch dubrowni-
czanek. — „Marija e Marija”. „Zdravo Jolanda”. „Widzia­
łaś Hamleta?". ..Widziałam wszystkich Hamletów”. „Dla­
czego nie grał w tym roku Jovan Milicev'C? Był bardzo
dobry. Codziennie poczta przynosiła mu kilkanaście listów,
i to z całego świata". „Nic n;e mów. Ristanouic też jest
bardzo dobry. On nie dostaje listów. On dostaje kwiaty”...

Dwie proste kobiety.
Sir John Barbirolli. Ojciec Wenecjanin, matka — Fran­

cuzka. Dyrygent The Halle Orchestra z Manchesteru. Wi­
działem występ iego orkiestry na placu Drżica. W progra­
mie Dełius, Debussy, Brahms, a na bis... „Wspomnienia
z Łasku Wiedeńskiego” J. Straussa.

' Sir John Barbirolli jest nie tylko świetnym dyrygentem,
- ale na estradzie wykazuje się nieprzeciętnymi walorami
, aktorskimi i baletowymi. Tego koncertu słuchało ze dwa

Wieczór Trzech Króli" — na festiwalu w Dubrownika T
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. . . . zespoły
,,prvaci”. W Hamlecie grali najlepsi

Zagrzebia, Ljubłiany i Dubrownika
Mirą Żupan, Veljko Mariciceim 1 Zora­
na czele. Inscenizacja dr Foteza była
tekstowi Szekspira. Fotez jest reźyse-

Aktorzy wiedzą, co to znaczy. Wszyst-
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prźez Dubrownik 24 zespoły teatralne, muzy-
tańca. Widzów przeszło GO.000. W ciągu 12 lat

zobaczyli w Dubrowniku około 40 sztuk tea-

Lope de Vegi, Szekspira,
Ghoetego, Shiwą, Ionesco, Becketta,

Festiwal obejrzało w ciągu

Racine’a, Goldonie-

Drżica, Gundulica, VoJ-

12 lat około 700.000

tysiące ludzi. Brawom nie było końca. Adriatyk cicho
miał, a cykady na wyspie Locrum grały piękniej niż
dykolwiek.

A teraz trochę cyfr. Na festiwalu dubrownickim prezentują
Je umiejętności najlepsi artyści 6 republik Jugosławii. W tym ro-

ku przewinęły się
czne oraz pieśni i
widzowie teatralni

tralnych Sofoklesa,
go,
noviva, Krleży.
widzów!

A Kraków?

Przed Gradską Kawaną podsłuchałem
rodaczek. Skromne urzędniczki. „Wiesz
wu. Obliczyłam, że pobyt tutaj jest droższy o jakieś 2.500
złotych od pobytu nad naszym morzem. W cągu roku
można to zaoszczędzić. „Orbis” załatwia wszystko, paszport
i. samolot, i pogoda gwarantowana! Przyjedziemy ('o Du­
brownika w następnym roku. Tu jest pięknie i ludzie są
serdeczni.”

To prawda.

rozmowy dwóch
prżyjadę tu zno-
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WIETNAMSKA
farsa* Machlowski

Trang Ouynh
i bogini wierzb

Trang Ouynh żył w

XVII wieku. Walka, jaką
prowadził z zabobonami,
feudalizmem oraz man­
darynami, przeszła do hi­
storii. Prosty lud osnuł ją
tysiącem baśń i legend.
Jeszcze dziś przekazywa­
nesąonezustdoust—
w bambusowych chatach
wietnamskich wiosek.

Pewnego dnia Trang
Ouynh udał się do pago-
dy bogini wierzb. Chciał

podziękować bogini za to,
że dziewczyna, którą po­
znał’ była mu przychylna,
mimo iż wiedziała, że on

jest ubogi. A stało się to

wszystko w cieniu wierz­
by.

Gdy wszedł do pagody
1 zbliżał się do bogini —•

ta zdawała się uśmiechać
łaskawie. Trang pokłonił
się i zapalił ofiarne ka­
dzidło.

— O, dzięki cl boginil
Dziewczyna wyczuła moje
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„Cii nas obchodzą czyjeś sprawy
osobiste...-

R

FANTAZJA I RZECZYWISTOŚĆ

Planeta burz
Co zobaczą ziemscy kosmonauci na powierzchni Wenus

— zagadkowej planety, spowitej welonem chmur? Czy
spotkają na Wenus ślady życia? Jakie przeżyją tam przy­
gody?

Na te pytania postarają rlę odpowiedzieć już wkrótce

realizatorzy filmu „Planeta burz’’, powstającego w Le-

ningradzkim Studio Filmów Popularno-Naukowych.
Dzieło filmowe osnute na tle powieści fantastyczno-
naukowej Aleksandra Kazancewa o takim samym tytule
przygotowuje reżyser P. Kłuszancew — znany już z kos­
micznego filmu „Droga do gwiazd".

Na filmie zobaczymy Wenus taką, jaką była Ziemia

przed zjawieniem się na niej człowieka. Będzie to pla­
neta o bujnej, przedpotopowej roślinności. Zdjęcia plene­
rowe do filmu „Planeta burz” dokonywane są w okoli­
cach Wyborga. Nie mogąc nigdzie znaleźć „wenusjańskie-
go" krajobrazu, postanowiono go stworzyć... z gumy i mas

plastycznych. Zasadzono więc całe „wenusjańskie" lasy,
wśród których odbywa się znaczna część akcji filmu.
Przedziera się przez nie wyprawa radziecka, w skład któ-

rtj wchodzi uczony zagraniczny oraz — robot.

Zakłady Samochodowe im. Lichaczowa zbudowały spe­
cjalnie dla realizatorów filmu prototyp fantastycznego,
lecz prawdziwego „wszędołaza” — pojazdu do poruszania
się po Wenus. Szereg dalszych fabryk Moskwy i Lenin­
gradu otrzymało zamówienia na makiety statków kos­
micznych, kabin, skafandrów i tym podobnych rekwi­
zytów.

Praca nad filmem o zdobywcach Wenus zakończona
zostanie za kilka miesięcy. W przyszłym roku film wej­
dzie prawdopodobnie na ekrany, a za kilka lat... skon­
frontujemy go z rzeczywistością (B)

— Dyrektorze, ostrze­
gam was przed Kowal­
skim, przed Malinow­
skim, przed Nowakiem,
przed...

— ...a kiedy ostrzeże
mnie pan przed sobą?!...

Rys. ZA-WA

puste kieszenie, ale ty kie­
rowałaś jej sercem, gdy
wierzby cicho szumiały.
O, dzięki! *

Kiedy podniósł głowę,
spostrzegł oprócz łaska­
wie uśmiechniętej twarzy
bogini — leżącą u jej stóp
skrzynkę pełną monet,
złożonych przez ludzi,
którzy mogli dać więcej,
niż tylko ofiarne kadzidło.

Oczy Trang Ouynha błys­
nęły jeszcze silniej od
srebrnych monet, zwłasz­
cza — gdy uprzytomnił
sobie, że mając pieniądze
w kieszeni, nie musiałby
przy ubieganiu się o

względy dziewcząt zawsze

czekać na ich łaskę.
— O, bogini! — powie­

dział — jestem biedny.
Jestem bardzo biedny, a

ty nie zawsze możesz kie­
rować sercami ludzi...

Czekał chwilę na odpo­
wiedź, ale bogini uśmie­
chała się tylko, jakby o-

czekiwała tu jakiejś okre­
ślonej propozycji.

Trang wziął jedną mo­
netę i rzekł:

■— Patrz! Ten kawałek
srebra jest
niepotrzebny,
co dostajesz-
wielekroć to,
ne ci jest do
kurczaki i wino z kuku­
rydzy, kosztowne przed­
mioty, które ci ludzie u

stóp składają. A ja?... U-
śmiechasz się i już wiesz,
czego chcę, będziesz na

pewno zadowolona, gdy
wykaraskam się z mej
biedy. Patrz! Ta moneta
ma dwie strony. Rzucę
ją i gdy padnie na stronę
ze znakiem pisanym, wez­
mę trzecią część tego, co

znajduje się w skrzyni,
a ty zachowasz dwie trze­
cie. Padnie moneta na

stronę z królem — biorę
połowę zawartości, tobie
zaś i tak wystarczy reszta
do życia. Zgoda?

Wziął monetę i rzucił ją
w górę, a ta po uderzeniu

o posadzkę potoczyła się
dalej i nikt nie wiedział,
na którą stronę w końcu

upadła. Trang wykrzyk­
nął: O bofeini, co za łaska!

Gdy pieniądze tańczą, to

śmieją się bogowie. Bogi­
ni mnie kocha. Baje ml

wszystko, wszystko. Bądź
pochwalona!

W tym momencie do
świątyni wszedł bogaty
chłop. Gdy Trang krył
się w niszy przybysz za­
palił kadzidło i wsypał do

skrzynki zawartość spo­
rego woreczka ze sreb­
rem. Potem wyszedł.

Kiedy ucichły jego kro­
ki, Trang wyszedł ze sw,ej
kryjówki. Zbliżył się
skrzynki i przesypał
swych kieszeni całą
zawartość.

— Wybacz bogini
wyszeptał, — albo to

przyszedłem za wcześnie,
lub ten bogaty chłop —

za późno...
I nim bogini zdążyła coś

odpowiedzieć, opuścił szy­
bko świątynię.
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Znasz * li
ie znaczki?

ci zupełnie
Wszystko

przekracza
co potrzeb-
życia. Ryż,

© W dniach 5 — 12 listopada br. w Pałacu Sportowym
w Lodzi zostanie otwarta Ogólnopolska Wystawa Filate­
listyczna pt. „Lenin i jego idea”. Będzie to eliminacja do
Międzynarodowej Wystawy Filatelistycznej poświęconej
Leminowi. Zostanie ona zorganizowana w roku 1962
w Muzeum Lenina w Warszawie w związku z 50 rocznicą
pobytu Włodzimierza Ilicza w Polsce.

® Koło PZF w Gostyniu Poznańskim przygotowało ko­
perty ze stemplem przedstawiającym Ziemię, rakietę ko­
smiczną oraz napis: ., 6. — 7. VIII. 1961. 700.060 km
w Kosmosie — H. S. Titow ZSRR na statku „Wostok II”
— PZF Kolo Gostyń”.

® Już 11 października br. ma się ukazać w Japonii
20 różnych znaczków reklamujących przyszłą Olimpjadę,
która odbędzie się w roku 1964 w Tokio. _M. in. w ten

sposób organizatorzy zamierzają zgromadzić fundusze do
przygotowania igrzysk.

© W 40 rocznicę samodzielności poczty mongolskiej
ukazała się w Mongolii seria 8 wielobarwnych znaczków,
przedstawiających rozwój poczty w tym kraju.

® W sierpniu ukazały się 2 dalsze znaczki NRF po­
święcone „sławnym Niemcom”. Na znaczku wartości 7 pf
widnieje św. Elżbieta, na znaczku 8 pf — J. Gutenberg.
Te same znaczki wydano dla Berlina zachodniego dodając
jedynie do napisu ..Deutsche Bundes Post” wyraz
„Berlin”.

O Surinam wprowadzi! znaczki z okazji zlotu skautek.
5 znaczków przedstawia skautkl wykonujące różne czyn­
ności.

POZIOMO: 1. autor iłynnego
„Poematu pedagogicznego”, 9.

przylmek, 12. w muzyce: ruchli­
wie, z podnieceniem, niespokoj­
nie, 13. podwyższenie przy terze. na

dworcu kolejowym, 15. grzechotka
klasztorna, którą budzą mnichów,
16. jedna z Muz, opiekująca s ę

poezją miłosną, 17. usterka, man­
kament, wada. 18. dawna dorożka,
20. jadowita żmija i nazwa popu­
larnej audycji telewizyjnej, 21.

imię sławnej polskiej śpiewaczki,
Sari, 23. bóg staroeg pskl, 26. my
wszyscy Polacy, 28. klamra łączą­
ca pięciolinie w utworach orkie­
strowych, 32. szal z drogiego fu­
tra, 33. cewnik lekarski do odpro­
wadzania wydalin z jam ciała, 34.

bezodpływowe jezioro we wscho­
dniej Turcji, 35. zbiór kart ewi­
dencyjnych.

PIONOWjOs 1. termin szachowy,
2. imię żeńskie, 3. czarny kolor ja­
ko oznaka żałoby. 4 . uderzenie na

nieprzyjaciela, 5. niewolnik, 5.
wzór miary służący • do spraw­
dzania takich samych miar będą­
cych w użyciu, 7. Inicjały orga­
nizacji techników polskich, 8- dra­
mat muzyczny, 9. chuligański wy­
bryk, chryja, 10. unoszen e się w

powietrzu, 11. jedna z elektrod,
14. okres w rozwoju ludzkości, 17.

gruba i ciężka tkanina jedwabna
przetykana złotą nicią, 18. naczy­
nie bednarskie na wodę, 19. tytuł
wyższej szlachty, 20. typ aparatów
fotograficznych, 22. ptak o cha­
rakterystycznym zakrzywionym
dziobie, 24. wróg wełen 1 futer,
25. Instrument muzyczny z rodza­
ju fujarek, 27. nazwa popularnego
dawniej proszku do szorowania,
28. angielska miara ziemi, 29. wy­
krzyknik, 30. grecka boginka, któ­
rą Zeus wygnał z Olimpu za roz­
lewanie plotek, 31. papuga szczy-
cząca się długim ogonem.

KRZY
ŻÓW

KA
autorów bezbłędnych odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” z Nr 208

POZIOMO: 1. dostatek, 7. Spa,
10. kuna’, 11. rotor, 12. szarotka,
14. ora, 15. Ada, 16. grab, 17. Krk, .

19. arka, 22. ana, 23. lawa, 24. rum,
26. Aza, 27. szatynka, 3». Kenia,
31. Toto, 32. akt, 33. starosta.

PIONOWO: 1. dąs, 2. ska, S. tu­
ra, 4. anoda, 5. tatar, 6. kra, 7.

stora, 8. poranek, 9. araba, 13. za­
razek, 17. klaka, 18. kwant, 20.

krata, 21. autor, 25. myto, 27. Sas,
28. nos, 29. ara.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 208, z dnia 2/3 września
1061 nagrody książkowe otrzymu­
ją: K. Górecka, Kraków, Kr. Jad­
wigi 203, J. Grabowski, Kraków,
Węgierska 9/11/7, J. Zgrzebnlcki,
Olkusz, Sławkowska 5/2, M. Stani­
szewski, Kraków, Os. Olsza II,
bl. 8/58, H. Niechwiej, Chrzanów,
Oświęcimska 20, M. Wójcik, Wodą-
ca 133, pow. Olkusz, A. Hodoly,
Kraków, Litewska 4, A. Idzlk,
Kraków 8, Brogi 4, Z. Markiewicz,
Krzywa 5/7, K. Paternak, Wadowi­
ce, Obrońców Stalingradu 68.

NAGRODY WYSYŁAM?
POCZTĄ
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Rozwiązania prosimy nadsyłać
pod adresem redakcji do dnia 25.
IX. br. (decyduje data stempla
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Znaczek z jugosłowiańskiej
serii „kwiaty”.

sukcesy na polu plaka-
kraju i za granicą. Ma-

piękne tradycje. W ia-
duże sukcesy odnosiły

PIERWSZE WINDY

Dzisiaj winda stała się urządzeniem powszechnego
użytku. Nie można sobie wyobrazić gmachu kilku­
piętrowego bez windy. Wynalazek ten liczy sobie Już
100 lat. Warto więc przy tej okazji przypomnieć, że

pierwszą zapewniającą bezpieczeństwo windę zade­
monstrowano wówczas na wystawie w Nowym Jor­
ku. Była „cudem techniki” 1 wywoływała powszech­
ny entuzjazm. Nasza rycina pokazuje moment de­

monstracji windy i żywe zainteresowanie świadków

tego zdarzenia.

PLAKAT FRYCZA

Plastycy polscy odnoszą w ciągu lat po-
wojennych ogromne
tu artystycznego, w

my w tym zakresie
Lach dwudziestych
prace K. Frycza, J. Mehoffera. Juglelewicźa.
Wiele ciepłych wzmianek poświęcono w pi­
smach zagranicznych, m. In. w Niemczech.
Ówcześni artyści musieli jednak poświęcać
swój talent głównie na reklamę towarów.

Dzisiaj sytuacja zmieniła się radykalnie.
Treścią plakatu artystycznego są zagadnie­
nia Ideowe. Reprodukujemy dawny pilakat

Karola Frycza, reklamujący — tutki do pa­
pierosów.

— Nie ma, już naszego
domu...

Gdzieś z oddali docho­
dził groźny pomruk. Był
coraz bliższy. W piwnicy
słychać było gorączkowo
wypowiadane słowa: Oj­

Wrzesień 1939.

Wrzesień 1938,
Dziecko stało na balko­

nie i patrzyło w dół. Uli­
cą szli żołnierze. Karabi­
ny połyskiwały w słońcu.

Dziecko zapytało:
— Mamo, po co żołnie­

rze mają karabiny?
— Do strzelania.
— A dlaczego?
— Bo gdyby była woj­

na... .

— A co to znaczy: woj­
na? (

~~ Lepiej nie mówić-

synku. Wtedy żołnierze

strzelają do innych żoł-

nierzy. Spójrz, jakie
mamy słońce...

cze nasz, któryś jest w

niebie...
— Powiedz, czy Bozia

usłyszy?
— Usłyszy- synku.
— Jak może słyszeć,

kiedy taki huk?

Nie zdążyła odpowie­
dzieć...

Niebo błyszczało
słońca. W piwnicy
dzieli ciasno stłoczeni lu­
dzie. Było duszno. Ktoś

płakał, ktoś się modlił.

Pod ścianą dziecko trzy­
mało w rękach drewnia­
nego konia. ł

— Mamusiu, zabawki

pewnie też się boją? Czy
nie możemy stąd wyjść?
Ja chcę do domul

Pracujący wśród gru­
zów człowiek znalazł ma­
łego, drewnianego konia.

Zawinął go w papier i za­
niósł do swego domu. Je­
go mały synek powiedział:

— Tato, dlaczego on

nie ma nóg, ani oczu, ani

grzywy? Taki straszny...

Mo, powiedz!
— Czy ja wiem? Był

na — wojnie...

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Kin
w Krakowie, ul. Smoleńsk 2

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie robótt

a) budowlanych,
b) instalacji elektrycznej,

w kinie „Jutrzenka” w Bochni.
Termin wykonania robót — 15 grudzień
Podkładki ofertowe oraz bliższe informacje

dotyczące robót można otrzymać w WPK, po­
kój nr 76, II piętro, w godz. od 7 do 14.

Oferty w zalakowanych, podwójnych koper­
tach należy składać w Sekretariacie WPK do
dnia 4 października 1961 r., godz. 8.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5
października br., godz. 10 w WPK, pokój nr 76.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta bądź uniew-ażnienia
przetargu bez podania przyczyny.

Południowe Zakłady Skórzane
w Chełmku, pow. Chrzanów

ogłaszają, że
W DRODZE PRZETARGU SPRZEDADZĄ

dwoiny bydlęce, po garbowaniu (odpad), w

ilości 30 ton.

Bliższych informacji udzieli podległa Zakła-
dom garbarnia w Szczakowej, ul. Nadbrzeżna
nr 4. W przetargu mogą wziąć udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. — Oferty składać należy do dnia 23
września 1961 r. pod adresem Południowych
Zakładów Skórzanych w Chełmku, pow.
Chrzanów. K-7471

PRACOWNICY POSZUKIWANI

K-7457

Spółdzielnia Pracy „Mechanika”
w Krakowie, ul. Łazarza 13

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

przeprowadzenie remontów budowlanych,na

elektrycznych, wentylacyjnych 1 kanalizacyj­
nych w Odlewni Żeliwa w Chrzanowie, ul.
Mydlana 5, tel. 6C7, z terminem wykonania do
15 grudnia 1961 r.

Bliższych wyjaśnień udzieli Dział Głównego
Mechanika, gdzie też można otrzymać podkład­
ki ofertowe.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na wykonanie robót remontowych
w Odlewni Żeliwa w Chrzanowie, ul. Mydla­
na 5”, należy składać do dnia 25 września br.,
godz. 10.

Otwarcie pfert nastąpi w dniu 26 września
1961 r., o godz. 8.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, zwiększenia lub zmniej­
szenia zakresu robót, względnie unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyny.

K-7482

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Państwowej Komunikacji Samochodowej

Oddział w Tarnowie
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie obiektu dystrybutornl (stacji
paliw) na terenie Stacji Obsługi PKS Tarnów-
Gumniska, a mianowicie:
a) wykonanie robót murarskich,
b) wykonanie podłączenia dystrybutorów pa­

liw,
c) wykonanie Instalacji elektrycznej.

Oferty na wykonanie robót należy składać
w zalakowanych kopertach do dnia 25 wrze­
śnia 1961 r., w Dyrekcji WP. PKS Oddział Tar­
nów, pl. Kazimierza Wielkiego 2.

Dokumentację na powyższe roboty można

przeglądać w biurze Głównego Mechanika Od­
działu PKS Tarnów-Gumniska, codziennie w

godz. od 7 do 15.
Termin ukończenia robót 31 grudnia 1961 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu
26 września br. o godzinie 11.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru wykonawcy oraz unieważnie­
nia przetargu bez podania powodów.

K-7474

Zamówienia na

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
oraz BRUKARZY — zatrudni natychmiast na

budowach w Krakowie Krakowskie Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych w Krakowie.
Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac KPRI W
Krakowie, ul. Przy Rondzie 18.

ST. TECHNIKA NORMOWANIA ze znajomo-
ścią robót ślusarskich (warsztatowych) —

przyjmie natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Instalacje Budownictwa w Krako­
wie, ul. Grzegórzecka 62, tel. 586-25.

K-7251

INŻYNIERA na stanowisko kierownika tech­
nicznego z uprawnieniami i koncesją na robo­
ty instalacyjno-sanitarne — zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy „Montowni^’’ —•

Kraków, ul. Paulińska 28, telefon nr 262-46 l
211-29. K-7377

Miejskie Biuro Studiów 1 Projektów Budow­
nictwa w Krakowie, al. Daszyńskiego 31 —>

zaangażuje STARSZYCH PROJEKTANTÓW,
PROJEKTANTÓW i ASYSTENTÓW w spe­
cjalnościach: architektonicznej, konstrukcyjnej,
sanitarnej, elektrycznej i drogowej oraz KAL­
KULATORÓW tych specjalności. — Warunki
płacy i pracy do omówienia w Referacie Per­
sonalnym, pokój nr 15. K-7484

Wykwalifikowanych MURARZY, FLIZIARZY,
LASTRIKARZY, MONTERÓW RUROWYCH
oraz PRACOWNIKÓW niewykwalifikowa­
nych — zatrudni natychmiast P. P. „Naftobu-
dowa” w Krakowie. — Praca stała w Krako­
wie i w terenie. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Zakwa­
terowanie w hotelach robotniczych. — Zgło­
szenia: P. P. „Naftobudowa’’ — Kraków, ul.
Lubicz nr 25, pokój nr 202. . K-7362

Zakłady Górnicze „Chrzanów” w budowie w

Trzebionce kolo Trzebini — zatrudnią nie­
zwłocznie:

1. TOROMISTRZA (torowego) ze znajomo­
ścią przepisów PKP,

2. PRZETOKOWEGO ze znajomością prze­
pisów PKP,

3. KWALIFIKOWANEGO KONSERWATO­
RA urządzeń siaboprądowych (teletech-
nik), wymagana znajomość łącznic typu
AT oraz „Ericcson”,
2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I
lub II kat. prawa jazdy oraz 50 ROBOT­
NIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
pracy w kopalni (pod ziemią).

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Górnictwa Rud. — Zakwaterowanie na

miejscu w hotelu robotniczym. — Zgłoszenia:
Z. G. „Chrzanów” w Trzebionce kolo Trzebini,
Dział Kadr, codziennie

4.

od godz. 7 do 15.
K-7344

Nauka
*

prenumeratę prasy radzieckiej
na rok 1962

KURSY kwalifikacyjne w

zawodach chłodniczym 1

telewizyjnym oraz kursy
instalatorstwa chłodnicze­
go (z uwzględnieniem lo­
dówek) — organizuje Za­
kład Doskonalenia Rze­
miosła. Wpisy codziennie,
ul. Dietla 38, teł. 210-75,
w godz. 8—18. K-74Ż5

przyjmują w ciągu września i października br. wszyst­
kie Oddziały i Delegatury „RUCH” oraz urzędy pocztowe.

Zguby

OŚWIĘCIMSKI Zbigniew,
zam. Kraków, Karmelicka
50, zgubił leg.tymaeję
WSE, g-38024
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Pomogła nasza notatka
\A/ czwartek ukazała się

’ * na kol. miejskiej alar­
mująca notatka, że w dziel­
nicy Grzegórzki czyny spo­
łeczne są zagrożone. W tym
samym dniu Miejskie
Przedsiębiorstwo Materia­
łów Budowlanych zawiado­
miło, że w piątek przeka-
że 2000 sztuk płyt betono­
wych potrzebnych do rC'
montowania chodników
Sprawdziliśmy — płyty
nadeszły. Dziękujemy,

W żłobkach
Drży ul. Grzegórzeckiej .45
‘

istnieje tygodniowy żło­
bek, w którym przebywa
obecnie 60 dzieci. Właściwie
miejsca jest na 70, ale RN
m. Krakowa obcięła fun­
dusze na wyżywienie dzie­
sięciu dzieci, gdyż w roku
ubiegłym na wyżywienie
wydawano mniejszą kwotę,
bo dzieci chorowały. W
chwili obecnej toczą się
pertraktacje o udzielenie
pełnej sumy na utrzyma­
nie 70 dzieci. Dodać należy,
że żłobek ten cieszy się do­
brą marką, i należy do je­
dnych z najlepiej prowa­
dzonych w Krakowie.

Przy ul. Mogilskiej 20
działa drugi żłobek —

dzienny. W dwóch maleń­
kich pomieszczeniach prze­
bywa obecnie 56 dzieci, mi­
mo że miejsca jest tylko
na 40.

Sto® Miolo

Liczne kontrole
sanitarne

stwierdziły że nie najle­
piej jest z czystością w tej
dzielnicy. Przyznać trzeba,
ze przez ulice Starego Mia­
sta przechodzi codziennie
setki turystów. Niestety, nie
wszyscy z nich przestrze­
gają utrzymania czystości,
rzucając papiery i odpadki
na ziemię.

Inspektorat sanitarny
stwierdził, że w kilku lo­
kalach restauracyjnych nie
jest dobrze z utrzymaniem
czystości. Z tego też powo­
du został zamknięty na 43
godzin bar „Pod Wawe­
lem”. Usterki usunięto.
Również w barze „Za Ro­
giem” przy ul. Dietla 51
stwiedzono zaniedbania sa­
nitarne. I tam zostały one

usunięte.
Jak nam oświadczono, w

Wydziale Zdrowia DRN
Stare Miasto — projektu­
je się urządzenie dwóch
laboratoriów, a to przy
Stacji San.-Epid. Stare Mia­
sto. gdzie będzie się m. in.

/'badać żywność i drugiego
przy ul. Krakowskiej 39
(przy przychodni rejonowej)
i tu przeprowadzać się bę-.
dzie wszystkie badania po­
mocnicze. Obie placówki
mają być uruchomione z

dniem 1 stycznia 1962 r.

(aks)

How HołK
Remonty dróg

\Ą/ ostatnim roku znacz-
’ ’ nie się poprawił stan

nawierzchni dróg, które
należą do DRN Nowa Hu­
ta. W Mogile, gdzie daw­
niej były bagna, zbudowa­
no nową drogę długości
1.500 m. Podobną inwesty­
cję otrzymał Lęg i Lubo-
cza. Więcej było kłopotu w

K.rzesławicach, gdzie nale­
żało znaczny odcinek od­
wodnić, a później przebu­
dować jezdnię. Obecnie
przeprowadza się asfalto­
wanie ulicy Wężyka w

Jzyżynach. Bardzo zanie­
dbane osiedla Branice —

Chałupki i Holędry otrzy-
nają nowe drogi z bitą na­
wierzchnią.

Dodać jeszcze należy, że

wymienione osiedla praw­
dopodobnie do końca bie­
lącego roku zostaną rów-
rież oświetlone. Ponadto
Prezydium DRN Nowa Hu­
la stara się o kredyty na o-

świetlenie Krzesiawic i
iVaaowa.

wasze
MIAS

odaaa

□OOo
napa

Jak zapobiec wypadkom
w naszym mieście

• -

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji Gospodarki Komunal­
nej i Komunikacji przedłożona
została informacja o sytuacji
w zakresie ruchu komunika­
cyjnego w naszym mieście, ze

szczególnym uwzględnieniem
śródmieścia.

W' ub. roku zarejestrowa­
nych zostało 30.120 pojazdów
mechanicznych, a w sześciu
miesiącach br. — 31.708. Skut­
ki wypadków w tym czasie w

bieżącym roku znacznie prze­
wyższają stan z ub. całego ro­
ku — -większa jest bowiem
ilość zabitych i rannych.

Komisja bezpieczeństwa ru­
chu drogowego wysunęła sze­
reg postulatów, których rea­
lizacja przyczyni się do unik­
nięcia dalszych wypadków
drogowych. Tak więc postu­
luje się wybudowanie m. in.
ulicy obok dworca kolejowe­
go, łączącej ul. Warszawską

Króciutko
Na ul. Węgierskiej

w Podgórzu wymienia się
przewody kanalizacyjne 1

wodociągowe.

Obserwujemy

przyjemne zjawisko —

zwiększony pęd do nauki
języków obcych.

Spokoju nocnego

nie można zakłócać. Przy
osiedlu Słonecznym w No­
wej Hucie blok nr 14 ist­
nieje sklep z nabiałem i
tam o godz. 4 rano rzuca

sie bańki z mlekiem. W go­
dzinę później personel skle­
pu przewozi mleko na

skrzypiącym żelaznym
wózku.

W Rynku Głównym

w pobliżu kościoła św.
Wojciecha zapadła się głę­
boko jezdnia.

Skończyła się

nauka chodzenia po uli­
cach. Obecni? organa MO
karzą przechodniów, którzy
nie przestrzegają przepi­
sów.

Na placach targowych

notujemy obniżką cen o-

woców (jabłek) i jarzyn.

DOBRA WSPÓŁPRACA

Na każdym krdku obser­
wujemy poprawę wa­

runków bytowych miesz­
kańców Nowej Huty. Przy­
czynia się do tego m. in.
lobra współpraca pomię­
dzy Prezydium DRN a Dy­
rekcją Naczelną, kierowni­
ctwem administracyjnym i
politycznym Huty im. Le-
wna.

Na przyszły rok zwięk­
szy się ilość zieleńców, m.

■n. zostanie posadzonych 5
;ys'ięcy kolorowych farze-'
z’ów i 3 tys. róż. W chwili
jbeenej na terenie Nowej
Huty znajduje się 95 ha
ńeleńców. (ak?s)

z wyjściem głównym, bowiem
ul. Pawia stanowi b. wąskie
gardło dla ruchu kołowego
i pieszego. Postuluje się tak­
że uporządkowanie całości
placu dworcowego, wykonanie
nowego wyjścia z dworca na

ul. Bosacką.
Projektuje się także wybu­

dowanie podcieni na skrzyżo­
waniu ul. Zwierzynieckiej
i Straszewskiego, na skrzyżo­
waniu ulic Grodzkiej i PI. Do­
minikańskiego, ul. Dominikań­
skiej po prawej stronie, idąc
w kierunku ul. Waryńskiego.
Powinno być także przebudo­
wane skrzyżowanie ul. Łob­
zowskiej 1 Al. Słowackiego,
gdzie zanotowano dotąd naj­
więcej wypadków drogowych.

Szereg ulic wylotowych
z miasta jak Bronowicka, Wie­
licka, Konopnickiej, Zako­
piańska — Wadowicka, 29. Li­
stopada, Kamińskicgo — wy­
maga lepszego oświetlenia.

Osobne zagadnienie stanowi
ul. Floriańska. Idzie o to, czy
istnieje możliwość zamknięcia
ruchu kołowego dla tej ulicy
ze względu na jej zabytkowa
charakter szlaku królewskiego.
Komisja Gospodarki Komu­
nalnej i Komunikacji stanęła
na stanowisku, że obecnie na­
leży w każdym razie jeszcze
bardziej ograniczyć ruch ko­
łowy na tej ulicy. (pg)

Kfo mi kupił 7

PSS dla podróżnąch

Fot. Janusz Uibsrall

Mieście,

Wiele uroku dndaje Krrysr.to-
foroui zabytkowa lampa — świe­
cznik.

Zwyciężyła „Supertomasyna

„He-

„Ali
(fr..

W Krakowskich Zakładach
Sodowych odbyło się kolegium
Zjednoczenia Przemysłu Nie­
organicznego z udziałem dy­
rektora tegoż Zjednoczenia
Jana Rozmusa oraz przedsta­
wicieli Zarządu Głównego
Związku Zawodowego Chemi­
ków i dyrektcrćiw przedsię­
biorstw, podległych Zjedno­
czeniu. Na kolegium tym zo­
stały podsumowane wyniki
współzawodnictwa międzyza­
kładowego. Pierwsze miejsce
i sztrindar przechodni Mini­
sterstwa Przemysłu Chemicz­
nego i ZG Związku Zawodo­
wego Chemików przyznano
Supertomasynie. Przy ocenie
ped uwagę brano wyniki pro-
dukcyjre i ekonomiczne, du­
żą treskę o poprawę warun­
ków bhp i wygląd miejsca
pracy oraz wyniki we współ­
zawodnictwie. Krakowska
„Supertomasyna” prowadzi
bowiem współzawodn ictwo
międzyzakładowe ze Szczeciń­
skimi Zakładami Nawozów
Fosforowych.

Warto podkreślić, że w o-

mawianym okresie produkcja
towarowa według ocen zbytu
wykonana została w 102,7

proc. przy równoczesnej Ob­
niżce kosztów własnych o

2,718 tys. zł. W ten sposób
wygospodaTOw a n a

nadwyżka akumulacji
sckości 279 tys. zł.

Należy się spodziewać, że

załoga Supertoma.sy.ny osiąg­
nie jeszcze lepsze wj triki, a

tymczasem za to co już zro­
biono należą Jim się słowa u-

znania.

WRZESIEŃ

została
w wy-

Sobota
Kornela

Niedziela

Justyna

NY: Nowa Huta; NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 37.

EEH3I
Rynek Główny 42, Rakowic­

ka 12, Retoryka 1, Krakowska
1, Plac Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Nowa Huta — Rutkowskiego 2.

a iFDZlELA

jak w sobotę.

W sobotę- otwarcie
trzech nowych szkół

• Godz. 9.00 — przekaza­
na zostanie wspaniała, su­
pernowoczesna Szkoła Ty­
siąclecia przy Placu Tea­
tralnym w Nowej Hucie,

© godz. 10.30 — Szkoła
Ćwiczeń Studium Nauczy­
cielskiego przy ul. Podgór­
skiej w Starym
era z

• godz. 12.00 — budynek
dla VII Liceum Ogólno­
kształcącego przy ul. Skar-
bińskiego na Osiedlu 18
Stycznia, (pg)

Towarzyszu
Redaktorze !

Zebrania wyborcze
komitetów blokowych

GRZEGÓRZKI
W sobotę o godz. 18 w

Szkole Podst. nr 3 przy ul.
Modrzewskiego.

KLEPARZ

16 bm. o godz. 18 w świe­
tlicy Kom. Blokowego przy
ul. Siewnej 19.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Dwa­
naście białych wielbłądów-’ —

19.15; SALA KLUBU ZZK:

„Kartofel” — 19.15; STARY
TEATR: „Jaką mnie pra­
gniesz” — 19.15; KAMERAL-

„Śmierć gubernatora” —

; ROZMAITOŚCI: „Zielo-
Gil” — 19.15; LUDOWY:

„Wieczór trzech króli” —

19.15; RAPSODYCZNY: „Dzia­
dy” — 15; MUZYCZNY (Sala
Domu Żołnierza): „Księżnicz­
ka czardasza” — 19.15; GRO­
TESKA: „Pan listonosz Stem­
pelek” — 11, 17; KOLEJARZ:

„Don Juan mimo woli” — 19;
JAMA MICHALIKA: „A to ci
historia” — 22 .

CYRK: (Małe Błonia) — 19.

NIEDZIELA
JM. SŁOWACKIEGO: Marcel

Marceau — gościnne występy
— 19.30; SALA KLUBU ZZK:

„Kartofel” — 19.15; STARY
TEATR: „Jaką mnie pra­
gniesz” — 19.15; KAMERAL­
NY: „U kresu dnia” — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Czerwony
Kapturek” — 11, „Zielony
Gil” — 19.15; I,UDOWY: „Sy­
stem Ribadiera” — 15, „Smok”
— 19.15; — RAPSODYCZNY:

„Dziady” — 19.15; MUZYCZ­
NY — nieczynny; GROTESKA:

„Pan listonosz Stempelek” —

17; KOLEJARZA: „Don Juan
mimo woli” — 19.

CYRK: (Małe Błonia) — godz.

‘Uprzejmie komunikują,
te po . przebiegnięciu paru
kilometrów ulic miasta
Krakowa oraz po złożeniu
wizyt w kilkunastu skle­
pach MHD, PSS itp. -- 1
(stawnie: jednego) kilogra­
ma cukru w dniu 15 bm.
n i e nabyłem. Pozwolę so­
bie . jednocześnie poinjor^
mować, iż powyższa itość
cukru była mi potrzebna
nie do tzw. zapraw (konfi­
tur, dżemów, kompotów
etc.) a jedynie do sło­
dzenia herbaty oraz kg wy,
które to napoje pić, szcze­
rze mówiąc, lubię.

Byłbym niesłychanie
wdzięczny Towarzyszowi
K.eaaktorowi, gdyby ze-
chciał odszukać — ewen­
tualnie wraz ze mną —

tego faceta (wzgl. gospody­
nię domową), który kupił
m ó j kilogram cukru. O-
biccuję uroczyście — w wy-

padku odnalezienia takie­
go faceta (wzgl. gospodyni),
że nie naruszę całości jego
ciała (choć mam na to o-

chotę), jedynie powiem mu

słów parę. Że będą to sło­
wa gorzkie — trudno.
Nic mam ich czym osłodzić!

Alojzy Spokojniak
również obywatel

m. Krakowa

Młodzi pięściarze
Krakowa zmierzę się

z Łodzią
W inejbliźsrą niedzielę pięściar­

ska reprezentacja juniorów nasze­
go okręgu 7jm.ie.nzy się w meczu o

,puchi’ir GKKFiT z Łodzią.
Barw Krakicwa bronić będą; (C<1

wagi prupie-rówej do ciężkiej):
Zięba, Czyszczoń, Czuba, J. Czysz­
czoń, Rembiesa, Marcinek, Binias,
Kuś mierz, Barszczawski, Pałczyń­
ski, Kasprzycki. Mecz cdbędizie się
w Hali „Wisły”. Początek o gedz.

SOBOTA
UCIECHA — nieczynne. —

KRAKUS: „Kłopoty z miło­
ścią” (NRD, 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: „W środku

nocy” (USA, 18 1.) — 17.30,
19.45. MŁ. GWARDIA: „Hati-
fa” (NRD, 12 1.) — 15.15, 17.30,
19.45. WARSZAWA: „Krzyża­
cy” (poi., 12 1.) — 13, 16.30, 20.

WRZOS:„Czarodziejski miecz”

(jug., 10 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Drcga na zachód”

(poi., 12 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WÓLNOSC: „Samson”
(poi., 14 1.) — 15.45, 18, 2(1.30.
APOLLO: „Pan Anatol szuka
miliona” (poi. 9 1.) — 11.15,
15.45. 18. 20.15. SZTUKA: „Za­
kazane piosenki” .(14 1.) — 11,
15.45. 18, 20.15. ZUCH: „Zaio-

(7 1.) — 15, 17, 19. CHE-

Nowy pawilon handlowy
na Dworcu Głównym
Wczoraj przy Dworcu Głów­

nym w Krakowie otwarty został

nowy pawilon handlowy PSS.
Pawilon mieści 10 stoisk z czego
ośmioma dysponuje PSS, dwoma

„Ruch”. Równocześnie mieści »ię
tu punkt informacyjny „Wawel-
TourJst”. Urządzenie i zaopatrze­
nie stoisk pomyślane jest pod
kątem klienta — podróżnego. Są
tu stoiska spożywcze, z wodami

mineralnymi, z owocami, z wyro­
bami cukierniczymi, z lodami,

perfumeryjno-drogeryjne oraz tu­
rystyczno-sportowe.

Koszt budowy pawilonu wy­
niósł 1.850 tys. zł. Projektantem
było Miejskie
wykonawcą
Słowa uznania

rządu Budowy
Na otwarcie

prezes PSS M.
zes Wł. Kałkowski, sekretarz KD

Kleparz M. Wąchała, kierownik

wydziału handlu RN m. Krako­
wa Wi. Kozień 1 przewodniczący
Prezydium DRN Kleparz K.
Obłudek.

P.S. Pawilon podobał sią re­
porterowi z jednym zastrzeże­
niem — ani projektant, ani in­
westor nie pomyślał o wentyla­
cji. Poza tym sposób otwierania
okien narazić może klientów
obtłuczenia łokci.

Obok Dworca Osobowego
liczne grupy krakowian
czekały z niecierpliwością
na otwarcie pawilonu.

Fot. Wiesław Książek

Plenum KD PZPR

Biuro Projektów,
ZBM Nowa Huta.

należą się dla Za-
Ulic i Mostów.

pawilonu przybyli
Rudzki, wicepre-

Meldunek o całkowitym
zakończeniu prac związa­
nych z budową pawilonu
handlowego składa prezes
PSS — Mieczysław Rudz­
ki. Otwarcia pawilonu do­
konał przew. DRN Kleparz
— tow. Klemens Obłudek
(drugi z lewej).

Fot. Wiesław Książek

Grzegórzki

@ MAŁA KRONIKA © MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA ® MAŁA KRONIKA @ MAŁA KRO

■pya ogólne życzenie PT Pu<bl'i-
cznośdi zostaje wznowiony z

dniem 16 września br. w kimie

„Warrza-wa” na okres tylko 5 dni

słynny film Aleksandra Forda pt.
. .KRZYŻACY”. Uwaga: ceny bi­
letów zniżone!”

biet do lat 25. Zgłoszenia przyj­
muje się w Iclkalu
Miasto Bynek Cl.
217-29.

KD ZM6 Stare
16IIP.tel

*

7 ar zad Oddziiaiu

Tnju.nlarńw —

TKKF ,,Mewa” orga-
cd 20 września zajęcia
kulturystyki, dżuda I

i a oraz gimnastyki a-

Stowarzyszenia
— Inżynierów i Techników Prze­
myślu Chemicznego — NOT orga­
nizuje kursy języków cbcych. In­
formacji udziela sekretariat ośrod­
ka przy ul. Straszewskiego 28 po­
kój W w godzinach przedpołud­
niowych. TC1. 247 -28 wew. 2.

*

Dyrefcoja Muzeum Narodowego
wprowadza nowe gedrżny o_

twarda oddziałów muzeów w o-

toresiie jestoirno-nlmowym (cd dnia
18 bm.) Ćddaial Czartoryskich bę­
dzie otwarty we wtorki, Oddział

przy ul. Smoleńsk i Nowy Gmach
— we środy. Oddział Sukiennice
— czwartki, — wszystkie w god- ■
dżinach 12—- 18. ~

piątki w gcd.z. 13—18,
Szolayflkich po pcludniiu nie bę-

dzi-e czynny. W pozostałe dmi ty­
godnia muzea

dotychczas. .

będą otw arce jalk

Red. Jerzy Biltner wygłosi M
bm. o godz. 19 w Kluibie MP-iK

przy Placu Centralnym -w Ncwej
Huc.ie cderyt pt. „Skok nie tyŁko
w kosmos — czyli niiektóre prob-

Do.m M.a-tejkii w lemy ekonomiczne progireimu
a Oddział KPZR”. *

(Inf. wł.). Trzeba przyznać,
że w zakresie realizacji u-

chwał VII Plenum KC, na od­
cinku przygotowania szkolni­
ctwa do reformy nauczania,
krakowska dzielnica Grze­
górzki ma już pewne wyniki.
Dotyczy to m. in. materialne­
go przygotowania szkoły, lecz
przede wszystkim — podnie­
sienia jej poziomu dydaktycz­
no-wychowawczego. Mówią o

tym także wskaźniki naucza­
nia za rok 1980/61. Tak np.
na ogólną liczbę 7.752 ucz­
niów, bez ocen niedostatecz­
nych na koniec roku szkol- ■
nego było 7.298 tj. 94,2 proc. ,

Najwyższy procent ocen po­
myślnych w klasach starszych i

(od 4 do 7), miaiy szkoły nr 18, warunków ma ter ialno-lokało wych
60i75.

Jest to oczywiście efekt pracy
samych pedagogów, wśród któ­
rych 33 proc, posiada wryższe wy­
kształcenie, jak również i faktu,
że ogromna większość kadry nau­
czycielskiej posiada wieloletni
staż pracy.

Poprawia się także i poli­
tyczna atmosfera w szkołach,
które w/ coraz większym za­
kresie mają charakter rzeczy­
wiście postępowy, zgodny z i-
deami wychowania socjalisty­
cznego. To z kolei jest wyni­
kiem pracy ideowo-wyc.howa-
wczej nauczycieli — członków
partii, których w dzielnicy jest
coraz większa ilość. W tej
chwili istnieje 12 szkolnych
organizacji partyjnych z 88

członkami i kandydatami par­
tii (25,2 proc, ogólnej ilości
nauczycieli), wobec 22 człon­
ków w 1956 r. To już znacz­
ny postęp.

Mówił o tym na Plenum w

swoim referacie, sekretarz
KD PZPR tow. Czesław He­
rod, wskazując zarazem na

szereg braków i niedociągnięć
w pracy szkół, na znaczną je­
szcze ciasnotę w klasach, brak
pomocy naukowych.

W dyskusji nad referatem, sze­
reg towarzyszy zwracało uwagę
na nie zawsze jeszcze prawidłowe

. stosu nLi w szik.ola.oh na zdarza­
jące się wypadki bralku obieikty-

' wizmu ze strc.ny naiuczyci-elii (tcw.
tow. Myszkowa j Łukawski), na

• klonie czn ość stworzenia dobrych

szkiołcim,,ctra:z n.a potrzebę dalsze­
go zibltemia jej do życia (tow.
tcw. Wrcński, Batko, Laba).

Bardzo cżsiltawie i gorąco mówi­
ła nsuczycieilka szkoły nr 8 tow.

Nowicka, na temat pracy pedago­
gów z tzw. dziećmi trudnymi 1

wzajemnych stosunków eakola —

dcm, apelując o większy wpływ
wychowawczy i pc-moc ze strony
zakładów pracy w tym zakresie.

W Plenum udział wzięli m.

in. sekretarz KKM tow. Ski­
ba, oraz wicekurator okręgu
szkolnego, tow. Tumidajski.

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KD tow. Tytus Lach-
nit, precyzując zadrnia dla
dalszego rozwoju i podniesie­
nia poziomu oświaty na tere­
nie dzielnicy. (T. Cz.)

MIK: „Szklana góra” (poi., 12

1.) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Jak zabić starszą pan!?,?”
(ang., 14 1.) — 15.45. KULTU­
RA: „Chcę być gwiazdą” (fr.,
16 1.) — 18, 20.15. MIKRO: „Na­

śladownictwo wzbronione”

(fr., 16 1.) 17.30, 20. ROTUNDA:

„Wyspa bez nazwy” (chiński
12 1.) — 15, 17.STUDIO: „Letni
sen” (szwedzki, 16 1.) — 15.45

18, 20.15. TĘCZA: „Szatśn z

siódmej klasy” (poi., 10 1.) —

17.30, 19.30. ZWIĄZKOWIEC:
„Latawiec z końca świata”

(fr„ 7 L) — 17, 19. MELODIA:

„U progu ciemności” (ang.. 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. KLEPARZ:

„Hiroszima moja miłość” (fr. -

jap., 16 1.) — 16, 18, 20. MINIA­
TURKA: „Opowieść Atlantyc­
ka” (poi., 7 1.) — 10; „Trzecia
strona rampy”; „Śmierć stat­
ku”;
czości'

13, 16,
— 15;
18, 20.
usz” (fr. -wł., 16 1.) —

23.15. MASKOTKA:
Kilimandżaro” (USA, 16

15.30, 17.45, 20.
Kino letnie SYGNAŁ:

Baba i 40 rozbójników”
161;)—19.

Kino letnie CASSINO:
lena i mężczyźni” (fr. -wł., 18
I.) — ok. 20. *

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: „Pięć łusek” (NRF,

16 1.) — 15.45, 18, 2Ó.15. AKTU­
ALNOŚCI mała sala ŚWITU:
„Miasto nieujarzmione” (po!.,
7 1.) — 10.30; Filmy krótkome-
trażowe (7 1.) — 16.15; „Miasto
nieujarzmione” (poi., 7 1.) —

17.30, 19.30. — ŚWIATOWID:
„Przeciwko bogom” (poi., 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWIDA:
g.li” (ang,
SFINKS:
rio”
20.15.
ne.

muł,
— 19.30 .

SKAWINA. Hutnik — nie­
czynne; Junak: „Kanał”.

WIELICZKA. Górnik: „Fo-
piół i diament”.

NIEDZIELA
UCIECHA — nieczynne. —

KRAKUS: Program dla dzieci

(bajki) — 11, 12, 13; „Rancho
Texas” (poi., 18 lat) — 11.45,
17, 19.15. WARSZAWA: „Krzy­
żacy” (poi., 12 1.) — 9, 13, 16.30,
20. Mt. GWARDIA: „Trzy
starty” (poi., 12 ,1.) — 10, 12;
,.1 -Iatifa” (NRD, 12 1.) — 15.15,
17.30, 19.45. Y/RZOS: Program
dla dzieci (bajki) — 10, 11.15,
12.30; „Deszczowy lipiec” (poi.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: Program dla dzie­
ci (bajki) — 11, 12; „W środku

nocy” (USA, 18 1.) — 15.30.

17.45, 20. WANDA: Program
dla dzieci (bajki) — 10/ 11.15,
12.30; „Droga na zachód” (poi.,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Samson” (poi., 14 1.)
— 10, 12.30, 15.45, 18, 20.30 .

—

APOLLO: „Pan Anatol szuka
miliona” (poi., 9 1.) — 10, 12 15,
15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Ewa
chce spać” (poi., 18 1.) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

„Załoga” (7 1.) — godzina
II, 15, 17, 19. CHEMIK: Progr.
dla dzieci — 11, „Szklana gó­
ra” (poi., 12 1.) — 15, 17. 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Marysia
i krasnoludki” (poi., 7 1.) — 13;
„Noc poślubna” (poi., 14 1.) —

15.45, 18. 20.15. KULTURA:

„Decyzja” (poi., 18 1.) — 18,
20.15. MIKRO: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45; „W zato­
ce białych niedźwiedzi” (poi..,
12 1.) — 15, 17.30, 20. STUDIO:

„Świat milczenia” (fr.. 7 1 .)
— 10, 12; „Letni sen” (szwedz­
ki, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Latawiec z koń­
ca świata” (fr., 7 1.) — 17, 19.
MELODIA: „Tajemnica dzi­
kiego szybu” (poi., 7 1.) — 10,
12; „U progu ciemności” (ang..
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. KLE­
PARZ: Program dla dzieci —

10.30, 11.45, 13; „Hiroszima mo­
ja miłość” (fr.-jap., 16 1.) —

16, 18, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13 15;
„Trzecia strona rampy”; —

„Śmierć statku”; „Nieco pro­
mieniotwórczości”; „Życie to

ruch” — 16, 17; „Ostatni dzień
lata” (poi., 16 1.) — 18. 20. —

WISŁA: „Trzy kobiety”
12 1.) — 11, 13; „Biały
dźwiedż” (poi., 14 1.) —

18, 20.15. MASKOTKA:

gram
„Śniegi
16 1.) — 15.30, 17.45, 20.

Kino letnie CASSINO: „Nie­
bo bez miłości” (jug., 18 1.) —

’ok. 20.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; „Pięć
łusek” (NRF, 16 1.) — 15.45, ld,
20.15. ŚWIATOWID: „Błękitny
krzyż” (poi., 7 1.) — 10, 12.15;
„Przeciwko bogom” (poi. 12 1.)
— 15.45,
Program
12; ,Pół
(USA, 18
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16; „Ostatnia sprawa
Trenta” (ang., 1& 1.) — 17 19.
BALLADYNA: „Francis muł,
który mówi” (USA, 12 1.) —

17, 19.
Pozostałe kina jak w sobotę.
SKAWINA. Hutnik: „Woj­

na”; Junak: „Kanał”.

- Ili, „liZCLld
A.. , „śmierć st.at-

,.Nieco promien-iotwór-
„Życie to. ruch” — 12,

17; Program dla dzieci

„Opowieść Atlantycka —

. WISŁA: „Czarny Orfe-

15.45, 18,
„śniegi

1.) -

,
— Mała sala

„Księga dzun-
9 1.).— 15, 17, 19.

,Pół żartem, pół se-

(USA, 18 l.j — 15.45, 18.

KOLOROWE — nieczyn-
BALLADYNA: „Francis

który mówi” (USA, 12 1.)

(poi..
nie-

15.45,
Fro-

dla dzieci — 10.30, 12;
Kilimandżaro” (USA,

18, 20.15. SFINKS:
dla dzieci — 10, 11,
żartem, pół serio”

1.) — 15.45, 18, 20.15.

SOBOTA
INTERNISTYCZNY,

RURGICZNY, OKULISTYCZ­
NY: Prądnicka 37; NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI-

RUGICZNY, OKULISTYCZ-

SOBOTA
Go-diz. 15.20: Audycja dla
wsi. 15.30: Dla dzieci słucho­
wisko Włodzimierza Domersdz-

kiego pt. „Wspólny dom”. —

18.00: Wiad. 16.05: Melodie ta­
neczne i piosenki. 16.30: Roz­
mowy o sporcie. 16.40: Rze­
szowski Magazyn Rozmaitości.
17.00: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. —.

17.15: Melodie taneczne gra
orkiestra Raymond de Pers. —

17.35: Komentarz tygodnia Sta­
nisławy Jasińskiej. — 17.45;
Dzień, krak. 18.00: „Na Skal­
nym Podhalu”. 16.30: Wiad. —

18.35: Felieton Marcelego Jor-
sta. 18.45: Orkiestry taneczne.

19.05: Muzyka i aktualności.
19.30: „Ondyna” rondo pie-
śniarskie — scenariusz Zbi­
gniewa Kopalki wg opowieści
Fryderyka de la Motto Fou-

que. 20.00: „Warszawska Je­
sień 1961”. Transmisja koncer­
tu inauguracyjnego z sali Fil­
harmonii Narodowej w War­
szawie w wyk. orkiestry i
Chóru Filharmonii Narodowej
pod dyr. Witolda Rowićkiego.
— Z kraju i ze świata (w
przerwie koncertu). 21 .30: Wia­
domości sportowe. 21.35: Gra
orkiestra taneczna Noel Chi-
boust. 21 .45: „Chowanna” — re­
portaż Jerzego Lovella. 22 .00:

„Zespół Dziewiątka”. 22 .30:Mu-

zyka taneczna. 23.50: Ostatnie
wiadomości. 24.00: Muzyka ta­
neczna. 2.00: Hymn i koniec

audycji.
NIEDZIELA

12.05: Stan pogody i wiadomo­
ści. 12 .10: Poranek symfonicz­
ny . w wyk. orkiestry „Filhar­
monia” pod dyr.Waltera Suss-

kinda, solista —.Jehudi Menu­
hin —■’skrzypce. 13.10: „Bitwa
o czas”, słuchowisko Jacka

Kunickiego. 13.30: Kwadrans z

Melpomeną. 13.45: Muzyka. —

Melodie i piosenki o polskich
miastach. 15.00: Dla dzieci

słuch, pt. „Panna starościanka

wychodzi za mąż”. 15.45: Gra
orkiestra taneczna Radia Wę­
gierskiego z udziałem solistów
16.25: Wyniki Lajkonika. 15.30:
Koncert życzeń. 17.00: Wiad.
17.05: Publicystyka między­
narodowa. 17.15: Gra orkiestra
taneczna Ray Anthony. 17.30:

Zgaduj zgadula. 19.GO: Studio

współczesne: 1. „Pięć telefo­
nów”, słuch. E. Fiszera; 2.

„Drewniany rewolwer”, słuch.
Wł. Lecha Terleckiego. 19.40:

Muzyka rozrywkowa. — 20.00:
Rewia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. 20.30: Kon­
cert chopinowski wyk. Phllip-
pe Entrement. 21 .00: Stan po­
gody i dziennik wieczorny. —

21.17: Wiadomości sportowe i

wyniki „Toto-Lotka”. 21.29:

„Zrzędność i przekora” —

kom. A. Fredry. 22 .00: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
22.20: Krakowskie wiadomości

sportowe. 22.30: „Ze świata

opery”, aud. w oprać. Jozefa

Kańskiego. 23.00: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.15: „Niepotrzebni
mogą odejść” — film fab.

prod. angielskiej. 11 .10: Prze­
gląd prasy i aktualności. 11 .30
— 17.30 — przerwa. 17.30: Pro­
gram dla dzieci: „Podróż do

Nepalu” — film fabularny
produkcji radzieckiej, „Miś z

okienka” i „A co dalej”. 18.45:

Program tygodnia. 19.00: „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny. —

19.30: Dzień, telew. 20.GO: Fe­
stiwal Muzyki Współczesnej —

,/Warszawska Jesień”, trans­
misja z Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie. 21.00: ,.A-

migo Coctail” — program roz­
rywkowy — transmisja z Pra­
gi. 23.00: Ostatnie wiadomości.

NIEDZIELA
Godz. 11 .30: Sprawozdanie z

motorowych mistrzostw Pol­
ski. 13.00: Poranek muzyczny :•

„Muzyka dla Ciebie” — w

wykonaniu Orkiestry Pań­
stwowej Filharmonii Poznań­
skiej z udziałem solistów i ba­
letu. Transmisja z Poznania.
13.40: „W krainie Disney’a”. —

14.30: „Niedzielna biesiada”. —

15.25: Teatrzyk dla Przedszko­
laków: „Co słonko widziało?”

wg Marii Konopnickiej (pow­
tórzenie). 15.50:„Szerokiej dro­
gi” — teleturniej — transmi­
sja z Łodzi. 16.50: „35 minut

piosenki” — w reżyserii Jana

Kulczyńskiego oprać, muzycz­
ne Marka Sarta. Scenografia
Wojciecha Siecińskiego. 17 .25:

Sprawozdanie sportowe. 18.45"
Estrada Poetycka :„Don Juan”

Georga Byrona w tłumaczeniu
Edwarda Porębowicza. Adap­
tacja i reżyseria Lidii Słom­
czyńskiej. W roli tytułowej
Leszek Herdegeń. 19.30: Dzień,
telew. 20.15: „Ostatni rejs” —

film fabularny produkcji ra­
dzieckiej. — 22.15: „Niedziela
sportowa”.

POGODA
2

Głęboki niż islandzki obej­
muje Europę północną, a

reszta kontynentu znajduje się
W zasięgu wyżu.

Zachmurzenie umiarkowane.

Temperatura najwyższa dniem
16—22 st. Wiatry umiarkowane,
dość silne, zachodnie, stopnio­
wo słabnące i przechodzące na

południowo-zachodnie.
Temperatura: (15. IX ., godz.

8 i 14 w nawiasach): Kraków.
14 (17), Tarnów 16 (18), Rabka
15 (16), Muszyna 16 '('.8), Nowy
Sącz 17 (18), Zakopane 13 (15).
Hala Gąsienicowa 7 (15), Kas­
prowy Wierch 4 (6) st. (orl)
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